
Odroczenie debaty
nad SALT = II

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik prasowy Białego Donu

opublikował oświadczenie, w którym stwierdza się, że pre
zydent Carter zwrócił się do przywódcy większości demo
kratycznej w Senacie amerykańskim sen. Roberta Byrds
z wnioskiem o odroczenie ńa późniejszy termin debaty nat

amerykańsko-radzieckim porozumieniem SALT-n.

Mimo że prezydent podkreśla, iż zwraca się z wnioskiem
jedynie o odroczenie terminu debaty, a nie wycofuje z Kon­
gresu samego układu, nie ulega wątpliwości, że wniosei
" odroczenie debaty jest ustępstwem wobec nacisku kój
MilitarystycznyCjj w USA.

Pretekstem dla podjęcia takiego kroku — pisze
TASS — było udzielenie przez Związek Radziecki

wojskowej Afganistanowi.

Wzrósł aktywności wojskowej
Sianów Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik Pentagonu oświadczył
w czwartek, że Stany Zjednoczone zamierzają wysłać do

krajów basenu Oceanu Indyjskiego kolejne grupy eksper­
tów w celu zbadania możliwości wykorzystania przez USA
baz wojskowych położonych na terytoriach tych krajów.

W ubiegłym miesiącu wysłannicy Departamentu Stanu i
Ministerstwa Obrony USA przebywali w Omanie. Kenii,
Somalii | kilku innych krajach w poszukiwaniu baz dla
tzw sił szybkiego reagowania.

Władze izraelskie oświadczyły, że gotowe «ą udostępnić
swoje bazy wojskowe amerykańskim siłom morskim i po­
wietrznym. Podobną deklarację złożył również prezydent
Egiptu Sadat.

DELHI (PAP). Premier Indii Charan Singh wyraził powa­
żny niepokój z powodu zapowiedzi wznowienia amerykań­
skiej pomocy wojskowej dla Pakistanu i stwierdził, że wzrost

zbrojeń w Azji Południowej zwiększy tylko napięcie i niesta­
bilność, zagrażając bezpieczeństwu i pokojowi regionu.

TOKIO (PAP). Na przełomie stycznia i lutego br. na tery­
torium Korei Południowej odbędą się wielkie wspólne ma­
newry wojsk USA i Korei Południowej pod kryptonimem
. .MEGES-80". W czasie manewrów będą ćwiczone operacje
wsparcia lotniczego akcji sił lądowych, jak również prze­
rzucanie większych jednostek wojskowych drogą powietrz­
ną na większe odległości.

RZYM (PAP). Amerykański lotniskowiec atomowy „Ni-
mitz”, opuścił port w Neapolu, biorąc kurs na Zatokę Per­
ską, w rejonie której przebywa obecnie ponad 20 okrętów
wojennych USA. „Nimitz”, jedna z największych jednostek
floty amerykańskiej, musi opłyhąć kontynent afrykański,
ponieważ ze względu na swe rozmiary nie może wpłynąć
do Kanalii Sueskiego. U celu podróży znajdzie się pod ko­
niec stycznia.

WASZYNGTON (PAP). Grupa sześciu amerykańskich
okrętów wojennych wyszła w piątek z bazy morskiej w

San Dicgo i udała się do zachodniego rejonu Oceanu Spo­
kojnego. Wśród nieb znajduje się przystosowany do prze­
prowadzania desantów morskich lotniskowiec „Okinawa”,
Przedstawiciel dowództwa Marynarki Wojennej USA po­
wiedział. że w poniedziałek do tycb okrętów dołączy inny
okręt, krążownik rakietowy o napędzie atomowym „Long
Bcach". Zgrupowanie na zachodnim Pacyfiku jest już trze­
cim. p«f Zatoce Perskiej i Oceanie Indyjskim, zgrupowaniem
okrętów amerykańskich stworzonym przez dowództwo floty
USA w ostatnim okresie.

Wniosek o zwołanie

Rady Bezpieczeństwa
NyWT JORK (PAP). Ż Afganistanu napływają informa­

cje o spokoju i normalizacji sytuacji. Mimo to z inspiracji
Stanów Zjednoczonych grupa państw członków ONZ zwró­
ciła się do Rady Bezpieczeństwa z listem, w którym doma­
ga się zwołania posiedzenia Rady dla przedyskutowania
„sprawy Afganistanu”.

4 bm. rząd Afganistanu wystąpił w ONZ z kategorycznym
protestem przeciwko ingerencji w wewnętrzne sprawy tego
państwa w związku z organizowaniem debaty w Radzie Bez­
pieczeństwa nad sprawą afgańską. W liście skierowanym do

przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa minister spraw za­
granicznych Afganistanu, Mohammad Dost, podkreśla, że je­
go rząd „ocenia taką debatę jako bezpośrednia i otwartą in­
gerencję w sprawy wewnętrzne Afganistanu i w związku z

tym wyraża kategoryczny protest”.
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Podpisanie protokołu handlowego
między PRL i ZSRR

I sekretarz KC PZPR przyjął N. Patoliczewa

WARSZAWA (PAP). W
dniu 4 bm. I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek

przyjął przebywającego w

Polsce ministra handlu za­
granicznego ZSRR — Niko­
łaja Patoliczewa.

W toku rozmowy omawia­
no węzłowe kierunki dalsze­
go pogłębienia polsko-radzie­
ckiej współpracy gospodarczej

W spotkaniu uczestniczył
kierownik Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego i Gospo­
darki Morskiej — Ryszard
Karski.

Obecni byli: ambasador
ZSRR w Polsce — Borys A-
ristow i przedstawiciel han­
dlowy ZSRR — Borys Koł­
tunów.

WARSZAWA (PAP). 4 bm.

podpisany został w Warszawie

protokół handlowy o wymianie
towarowej i płatnościach między
Polską a Związkiem Radzieckim
w roku 19.80. Podstawą zawarte­
go protokołu są ustalenia wie­
loletniej umowy handlowej na

lata 1976—80.

Przy podpisaniu protokołu o-

becni byli członkowie Biura Po­
litycznego 1 Sekretariatu KC
PZPR: Mieczysław Jagielski,
Stefan Olszowski. Jan Szydlak,
Tadeusz Wrzaszczyk, Zdzisław
Kurowski oraz wicepremier Ka­
zimierz Secomski.

Protokół przewiduje' dalszy
wzrost obrotów towarowych
między obu krajami. O wielko­
ści wzajemnej wymiany, tak jak

w latach poprzednich, decydują
przede wszystkim maszyny i u-

rządzenia a w następnej kolej­
ności surowce i materiały do

produkcji oraz towary rynkowe.
Protokół w imieniu rządów o-

bu krajów podpisali: ze strony
polskiej — kierownik Minister­
stwa Handlu Zagranicznego i

Gospodarki Morskiej, Ryszard
Karski, a ze strony radzieckiej
— minister handlu zagraniczne­
go, Nikołaj Patoliczew.

Obecny był ambasador ZSRR
— Borys Aristow.

*

Na Związek Radziecki przypa­
da ok. jednej trzeciej naszej wy­
miany handlowej z zagranicą.
Natomiast w wymianie towaro-

(DOKOŃCZENIE NA STK. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW 0 NOWY SĄCZ £ TARNÓW
i

DEPESZE
WARSZAWA (PAP). Z

okazji 35. rocznicy nawią­
zania stosunków dyploma­
tycznych między Polską
Ludową i Związkiem Ra­
dzieckim, minister spraw
zagranicznych PRL Emil

Wojtaszek i członek Biu­
ra Politycznego 'KC KPZR
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Andrej Gro-

myko wymienili depesze.

SALWADOR

przed zamachem
stanu?

t

I 5,6.I.1980R.♦NR4(9815) ROKXXXII♦CENA1ZŁ♦WYD.A,

EDWARD GIEREK

spotkał się z przedstawicielami
polskiego kontyngentu

w Doraźnych Silach Zbrojnych ONZ
na Bliskim Wschodzie

WARSZAWA (PAP). Zakoń­
czyła się służba żołnierzy pol­
skiego kontyngentu w Doraź­
nych Silach Zbrojnych ONZ na

Bliskim Wschodzie. Kolejna,
XII zmiana powróciła do k'ajii.>j
Z przedstawicielami Polskiej |

zelski. Obecny był szef ,GZP
WP, wiceminister obrony naro­
dowej gen. bron' Włodzimierz
Sąwczpk,

' 1
Na spotkanie z F sekretarzem

KC PZPR żoraybyl? przedstawi­
ciele .dw'una‘st.u zmian, żołnierze

Wojskowej Jednostki Specjalnej i różnych funkcji, specjalności i
ONZ spotkał się I sekretarz Ko-.....................
mitetu Centralnego PZPR Ed­
ward Gierek.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister, obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru-

II
i

stopni wojskowych, a wśród nich
dowódca I zmiany — gen. bryg.
Jerzy Jarosz. Meldunek o prze­
biegu. żołnierskie; służby pod
błękitną flagą ON7 na Bliskim
Wschodzie i zakończeniu poko-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Wezwanie

do powstania

ludowego

Tarnowskie nie żałuje środków

na służbę zdrowia
W br. 845 nowych miejsc w szpitalach • 200 min zł

na remonty i inwestycjerocznie

(Inf, wł.) Dla powstającego
Sśtlka lat temu województwa
tarnowskiego służba zdrowia o-

kazala się niezwykle istotnym
problemem, gdyż region ten na­
leżał do najbardziej zaniedba­
nych pod względem ilości miejsc
w szpitalach i lekarzy przypa­
dających na 1.0 tys. ludności

Należytą, więc uwagę poświęco­
no zwłaszcza materialnemu wy­
posażeniu służby zdrowia. Roz­
poczęto kilkadziesiąt inwestycji,
na które każdego roku wydat­
kuje się co najmniej 200 min zł.

Bardzo poważnej poprawie u-

legły warunki pracy lekarzy na

wsi; Wybudowano 20 nowocze­

snych, funkcjonalnych wiej­
skich lub gminnych ośrodków
zdrowia a także szereg aptek.
Następne ośrodki budowane są
aktualnie w Łapanowie, No­
wym Wiśniczu Paleśnicy, zaś
w tym roku podobne inwesty­
cje będą rozpoczęte w Żegoci­
nie, Żyrakowie i prawdopodob­
nie Słupcu w gm Szczucin. Je­
szcze w tym półroczu nowe ap­
teki uruchomione • zostaną w

Iwkowej, Czchowie i Rzezawie.

Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej UW przygotowuje doku­
mentację kolejnych . ośrodk' v

zdrowia w Wietrzychowicach,
Czchowie i JodłówTCe Tuchow-

skiej oraz rozbudowy budynku
ośrodka zdrowiu w Wojniczu
Jednocześnie powstaje coraz

więcej nowych lub- wyremonto­
wanych przychodni specjalisty­
cznych w miastach.

Najwięcej środków przekaza­
no jednak ną budowę szpitali.
Nowy szpital jeszcze w roku
1975 otrzymała Dębica, a w 'na­
stępnych latach otwarto pawilo­
ny szpitalne w Tarnowie i Tu­
chowie. Obecny rok będzie
szczególnie pomyślny dla służ­
by zdrowia ■Dobiega końca sze­
reg jakże potrzebnych budów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

K. Waldheim opuścił Iran
TEHERAN (PAP). 4 bm. we

wczesnych godzinach rannych,
po dwudniowym pobycie w Te­
heranie opuścił Iran sekretarz
generalny ONZ — Kurt Wald-
hcim.

W czasie swojego pobytu w

Teheranie Waldheim nie został

przyjęty przez ajatollaha Cho-

meiniego, natomiast odbył roz­
mowy z przedstawicielami Rady
Rewolucyjnej, które określił ja­
ko ..pożyteczne".

Studenci, okupujący ambasadę
USA ogłosili 4 bm oświadcze­
nie. w którym domagają się.
aby Ministerstwo Spray’ Zagra­
nicznych ‘przekazało .w ich ręce
charge d’affaires Stanów Zje­
dnoczonych w Teheranie — Bru­
neta Laingena celem „udzielenia
wyjaśnień w związku ze znale­
zionymi na terenie ambasady
dokumentami szpiegowskimi”.
Laiiigen i dwóch innych dyplo­
matów USA przebywa pod stra­
żą w budynku irańskiego MSZ
od chwili. kiedy 4 listopada
..studenci islamscy wierni linii

imama” zajęli ambasadę USA
i wzięli 63 zakładników.

W Kum doszło 4 bm do starć
między manifestantami zwolen­
nikami ajatollaha Szariat-Mada-

riego. którzy przybyli w liczbie
kilku tysięcy z Azerbejdżanu,
aby wyrazić mu swoje popa"-
cie, a zwolennikami ajatollaha
Chomeiniego W wyniku tych
starć dziewięć osób odniosło po­
ważne rany. Obaj przywódcy re­

ligijni wezwali swoich żwojenuir
ków do zaprzestania walk i za­
chowania spokoju. Jednocześnie
w stolicy irańskiego Azerbejdża­
nu doszło do wznowienia walk.,
w czasie których zwolennicy aja
lollaha S’arint-Ma'’ariego zdoby­
li gmach radia i telewizji, znaj­
dujący się w rękach
tralnych.

HAWANA (PAP).
donoszą o nowych
ejach studenckich przeciw poby­
towi byłego szacha Iranu na te­
rytorium tego kraju. Ostatnie

demonstracje przekształciły się
w starcia zbrojne ż policją,

władz cen-

Z Panamy
demonstra-

Sztandar dla załogi
NZPS „Podhale"

(Inf. wł.) Wczoraj w kombinacie obuwniczym NZPS „Podhale”
w Nowym Targu spotkali się uczestnicy i organizatorzy obywa­
telskiego czynu 85-lecia Polski Ludowej z całego województwa
nowosądeckiego Wybór miejsca 'spotkania, na które przybyli
również gospodarze regionu: I sekretarz KW PZPR w .Nowym
Sączu Henryk Kostecki i wojewoda nowosądecki Lech Bafia
oraz przewodnicząca WRZZ Janina Kruczek i członek Prezy­
dium CRZZ, przewodnicząca ZG Związku Zawodowego Praco­
wników Przemysłu Włókienniczego, Obuwniczego i Skórzanego
Barbara Natorska. był nieprzypadkowy. Załoga „Podhala” za o-

siagnięcia. w obywatelskim produkcyjnym czynie uhonorowana
zostaśa sztandarem prezesa Rady Ministrów'i Centralnej Rady.
Związków Zawodowych a jego wręczenie odbyło się właśnie wczo­
raj. Tu również odbyła się uroczystość wręczenia przyznanych
przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu dyplomów za

najlepsze ■efekty obywatelskiego czynu Prowadzący spotka­
nie przewodniczący WK ,.FJN w Nowym Sączu Kazimierz Wę-
glarski przekazał jc 16 miejscowościom regionu. 13 zakładom
przemysłowym oraz 30 mieszkańcom woj nowosądeckiego Pra­
ca zarówno tych wyróżnionych jak i wszystkich innych ucze­
stników czynu ,357lecia zaprocentowała przyspieszeniem tempa
rozwoju województwa oraz uzyskaniem dodatkowych efektów
produkcv.in.vch — podkreślił to w swoim wystąpieniu podsu­
mowującym czyn obywatelski w Nowcsądcckiem sekretarz KW

partii Jan Kania. (sś)

Moja teoria skokuza

że ludzie
aby załat-

kalenda­
mi te

bo
zi-
nie

■a spra-
naukowo tech-

obowiazuje ten

ie i kalendarz
niepotrzebny,

z miesięcz-

zale-
ludzi

Ru-

pod-

dziwnego,
się i troją
upragnione

nic. Nie ma.. Zakłady.

Dziś już nie
Myślę.

zupełnie
go drukują
opóźnieniem, to tylko r.

“

zbyt-

W POŁ SŁOWA...

Dopełnieniem mat

westrowej, która
. czas

'

rok jest rytuał wręczania
biurowych kalendarzy' pra­
cownikom wszelkich, instytu­
cji. Pamiętam nie tak odległe
czasy gdy urzędnicy otrzy­
mywali kalendarze przewią­
zane czerwoną wstążeczką z
kawałkiem zielonej gałązki z

choinki. Cóż za smakowity
prezent: niby to upominek
a właściwie upomnienie aby-
śmy na przyszłość byli pun­
ktualni. Wspaniały gest kie­
rownika — ni to nagroda- ni
ostrzeżenie. Cóż to były
czasy.

Dziś taki rytuał urzędni­
czy jest nie do pomyślenia.
Ludzie żądają kalendarzy,
tupią nogami, chcą być pun­
ktualni. Bija pięścią w stół
grożąc, że odejdą tam gdzie
kalendarz przynajmniej jest
przywilejem pracownika.
Działy zaopatrzenia szaleją
— z kalendarzem nie ma

żartów. Rozpuściliśmy ludzi
i teraz nas straszą. I co gor­
sza, mają uzasadnienia. Bre­
dzą od. razu' o naukowej or-

opełnieniem magii syl- ganizacji pracy, krzyczą o

i dzieli konieczności planowania,
na stary i nowy . twier.dzą, że w kalendarzach

— nawet technicznych — za­
pisane sa ważne daty z ży­
cia' politycznego i uroczysto­
ści państwowe. Szantażują; a

jak zapomnę o jakiejś dacie?
To co? Kto będzie odpoicie-
dzialny?

Ludzie zastanówcie się co

się stało? Oto kalendarz —

symbol i narzędzie odmierza­
nia czasu, pojawia się na

rynku z miesięcznym opó­
źnieniem. Czyż nie brzmi to

groteskowo. ! jak tu się dzi-
'wić budownictwu. że ma

„poślizgi” i dla nich rok nie
zawsze kończy się w Syłwe-

cy. To prawda, że niektórzy
wielcy szejoieie bardziej
..chodzili z kalendarzami” niż
suszyli sobie głowę jak ten

kalendarz porządnie podzie­
lić na procę. Ale przynaj­
mniej był: styl — menadżer­
ski — wiadomo! Chciałnś po­
wiedzieć .zastępcy kierowni­
ka. ża sufit się wab. a ten

brał kalendarz i mówT’ t”
czwartek, w czwartek kole­
go pogadamy — za trzy dni

kolego, wpisałem was do ..to­
no", On cię wpisywał, ty p.n
leupieywałeś i tak szliśw od.
sukcesu do sukcesu
wą rewolucji
niemej.

Nic

dwoją
wić te

rze. I
które drukują takie kałenda-

„teno”, tenoris’’ itp.
bez zbytniego owi-

bawełną, że można
wydawnictw spo-

najwcześnipj z łto/i-

rze jak
twierdzą
jania w

się tych
dziewać
cem stycznia. W praktyce o-

znaczą to koniec lutego.

stra? Jak dziwić się wszyst­
kim, którzy twierdzą, że
przewidzieli trudności,
rok zdawał, im się o cało
mę. krótszy? Jak. Ja się
dziwię.

Kiedyś przed kilku
dwie laty uczyliśmy
chodzić z kalendarzem,
bryczki — jak brzmiały
pisy — opracowywały wiel­
kie instytuty organizacji pro-

styl,
iest

JęŚlj
nym
nrzy-wyczn ienia. i bez
niego przekonania co do sen­
sowności tej roboty. Mam

pomysł. Opuśćmy po prostu
trm rok. Toż to byłby skok!
ite kłopotów mielibyśmy z

głowy.

HAWANA (PAP). Z San
Salvado.ru nadeszła wiado­
mość o podaniu się do dy­
misji całego gabinetu rządo­
wego, co oznacza już otwar­
ty i głęboki kryzys politycz­
ny w .tym kraju'. Następuje
on dokładnie w 80 dni po o-

baleniu prawicowej dyktatu-
I ry gen. Carlosa Humberto
! Romera. Kryzys obecny jest
'

wynikiem poważnej różnicy
poglądów dzielącej dotąd
rząd oraz koła konserwaty­
wnych wojskowych; którzy
mimo obalenia dyktatury nie
stracili w Salwadorze swych
wpływów politycznych. Róż.-
nice te dotyczą w dużej mie­
rze ingerencji wojskowych
w sprawy z zakresu regulo­
wania stosunków pracy w

Salwadorze.

Zbiorową dymisję gabinetu
salwadorskiego poprzedziło
skierowanie do wojskowych
odrzuconej przez nich pety­
cji w tonie ultymatywnym
domagającej się od armii za­
angażowania w proces re­
form obiecanych po obaleniu
dyktatury.

W kołach
San Salvadoru
się możliwości
wego zamachu
żliwością taką
in. przywódca
se Napoleon Duarte.

politycznych
nie wyklucza
ultrąprawico
stanu. Z no

liczy się m.

Chadecji, Jo-

HAWANA (PAP). Wystę- .

pujące pod nazwą Ludowych
Sił Wyzwolenia (FPL) lewi­
cowe ugrupowanie partyzan­
ckie zajęło w stolicy. Salwa­
doru. trzy radiostacje, nada­
jąc przez nie wezwanie do

powstania ludo-wego. W we­
zwaniu tym przypomniano
słuchaczom podjęte w roku
ub akcje partyzanckie, któ--
re miały na celu unieszkod­
liwienie najbardziej aktyw­
nych agentów rządowej słu­
żby bezpieczeństwa, angażo­
wanej obecnie do realizacji
polityki represji. Partyzanci
spod znaku „FPL” wezwali
również do postawienia
przed sądem byłych dyktato­
rów Salwadoru, a mianowi­
cie pułkownika Artura Ar­
manda Malinę i generała
Carlosa Humbcrto Romera.

Lew zabił autorkę
książek o lwicy Elzie

LONDYN (PAP). Joy Adamson, znana ze swych książek o lwi­
cy Elzie, której historię poznał cały świat dzięki słynnej serii
filmów, zginęła w piątek zaatakowana przez lwa w kenijskim
rezerwacie dzikich zwierząt — 370 kilometrów na północ od
Nairobi. Siedemdziesięcioletnia pani Adamson wybrała się ran­
kiem na spacer Tuż za swym namiotem spostrzegła lwa gotu­
jącego się do skoku ną bawoła. Zaintrygowana podeszła kilka
kroków i swe zainteresowanie przypłaciła życiem. Rozsierdzony
lew zmienił kierunek ataku.

Joy Adamson mieszkała od dłuższego już czasu w Kenii p»-
święcając się badaniu zwyczajów dzikich zwierząt Przez ostat­
nie pięć lat obserwowała życie lampartów’ w prowincji Szaba.
Zdążyła ukończyć książkę o tych drapieżnikach.

„Rodzinne" samobójstwa w Japonii
TOKIO (PAP). Końcowe dni

grudnia" obchodzone wra? z No­
wym Rokiem w Japonii jako ro­
dzinne święto sa uważane rów­
nież za okres, w którym wńelu
Japończyków podejmuje decyzję
rozstania się z życiem. Według
opinii socjologów’, przyczyna
tzw. „muri-shinju" jest rozpad
rodziny'i konflikty uczuciowe,
jak np. w wypadku młodej

matki, która po opuszczeniu jej
przez męża utopiła .dwoje dzie­
ci i sama popełniła samobójstwo,
czy ojca, który podpalił się
wraz z czworgiem dzieci wsku­
tek szoku wywołanego odej­
ściem żony.

Częstymi przyczynami „śmier­
ci z wyboru" są sprawy pie-
(DOKOflCZENIE NA STR. 2)
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Nie ustajq protesty
przeciw decyzji NATO

Jubileusz Wł. Krasnowieckiego
Gratulacje od E. Gierka
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Spotkanie w PWM

W jedynym
Wydawnictwie
w Krakowie
wezoraj spotkanie pracowni­
ków tej zasłużonej oficyny
wydawniczej. Omówiono do­
robek, najważniejsze proble­
my i najbliższe plany pracy
wydawnictwa, wyróżniające­
go się wysokim poziomem
edytorskim i niezwykłą sta­
rannością opracowań każdej
pozycji. M. in., z inicjatywy
PWM powstaje unikalna,
monumentalna publikacja
pi.: „Encyklopedia muzycz­
na”, której pierwszy z 10 to­
mów dotarł już do księgarń.
Wśród innych pozycji na u-

.wągę zasługuje seria wyda­
wnicza:
blioteka
muzyki
„Krakowiana
Natomiast w przygotowaniu
znajduje się seria wydawni­
cza pt. „Polska pieśń pow­
szechna”, która przypomni
polskie pieśni rewolucyjne,
patriotyczne, żołnierskie itp.

Mówiąc o dorobku i osiąg­
nięciach Polskiego Wydawni­
ctwa Muzycznego dyrektor
tej oficyny — Mieczysław
Tomaszewski przypomniał,
że podstawowe wskaźniki
planowe za 1979' r. wydaw­
nictwo zrealizowało w całoś­
ci. W czasie spotkania prze­
dyskutowano również
bierny rozwoju bazy
wej PWM,

W spotkaniu Udział
sekretarz KK PZPR
Grzelak, członek Sekretaria­
tu KK PZPR — kierownik
Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
ehowawezej KK — Jan Bro-
niek oraz sekretarz Komite­
tu Dzielnicowego PZPR Kra-
ków-SrórJniieście — Zyg­
munt Kopacz. (Kp)

tego typu
Muzyeznym

odbyło się

„Musica viva”, „Bi­
dzie! i arcydzieł
dawnej i nowej”,

muzyczne”.

pro-
lokalo-

wzięli:
—• Jan

Uznnnie

dla krakowskich

handlowców

Pracę krakowskiego han­
dlu w grudniu 1979 r. podsu­
mowano wczoraj na spotka­
niu w Urzędzie Miasta Kra­
kowa przedstawicieli WSS

„Społem”, WPHW, PTHW,
Centrali Rybnej, Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej
WZSR, Zakładów Jajcżar-
sko-Drobiarskich, Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Mięsnego, Krakowskiej

Ogrodniczo-
z wiceprezy-
Krakowa Eu-

Spółdzielni
Pszczelarskiej
dęntem miasta
geniuszem Janczarskim i dy­
rektorem Wydziału Handlu i

Usług Urzędu Miasta Cze­
sławem Tuchowiczem. E.
Janczarski przekazał w imie­
niu władz miasta wysoką o-

cenę pełnej poświęcenia i

zaangażowani* pracy han­
dlowców w trudnym okresie

wzmożonych zakupów świą­
tecznych i noworocznych.

Równocześnie w czasie

spotkania zakreślono główne
kierunki działania krakow­
skiego handlu na rok 1980.

(Kub)

Z dalekopisu
DEMENTI

(h) Generalny administra­
tor francuskiego Komisaria­
tu do spraw Energii Atomo­
wej Michel Fecąuer oświad­
czył w czwartek w Paryżu
że rząd francuski nie do­
starczył Libii ani Pakista­
nowi żadnej partii uranu —

Jak to twierdziły w ostat­
nich dniach niektóre gazety
francuskie i brytyjskie. Zde­
mentował on też pogłoski o

kradzieży uranu n» terenie
Republiki Niger gdzie znaj­
dują się dwie kopalnie ura­
nowe. Potwierdził natomiast
wcześniejsze informacje iż

rząd republiki Nigru dostar­
czył IM ton uranu Pakista­
nowi i 490 toń — Libii.

TRZĘSIENIE ZIEMI

Południowo-zachodnie re­
jony Meksyku nawiedziło w

piątek silne trzęsienie ziemi.
Siła wstrząsów, sięgała 5,3
stopni* według dzlewięcio-
stopnlowej skali Richtera.
Epicentrom trzęsienia znaj­
dowało się w odległości 43fl
km na południowy-zachód od

stolicy Meksyku — miasta
Meksyk — gdzie wstrząsy
były słabo wyczuwalne. Do­
tychczas brak doniesień o o-

ISarach w ludziach i stratach

materialnych.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie dożę. C»
kresami ouadv śniegu, tem­
peratur* całą dobę od —4 do
—8 st. a w Tatrach około
— 14. Wiatr słaby i umiarko­
wany zachodni i południo-
wo-zschodni, a w Tatrach
słaby północno-zachodni,
skręcający na południowy i

wzmagający się do dość sil­
nego.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże i

większymi przejaśnieniami,
okresami opady śniegu prze­
chodzące w opad, marznącego
deszczu, powodujący goło-
ledć. Niceo cieple).

3,3.4.6.6
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WARSZAWA (FAF). Ni* u«t*-

ją gtocy protestu przeciwko
brukselskiej decyzji NATO o

produkcji i rozmieszczeniu w

Europie Zachodniej nowych «-

merykańskich broni rakietowo-

jądrowyeh. W rezolucjach na

pływających do Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju społeczeństwo
daje wyraz swemu oburzeniu
wobec narzucanej przez pań­
stwa Paktu Północnoatlantyc­
kiego groźnej w konsekwencjach
spirali zbrojeń.

W rezolucji uchwalonej przez
Prezydium Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci,
reprezentujące milionową or­
ganizację społeezną czytamy
m. in.: „Decyzje w sprawie

.zbrojeń przynoszą niepoweto­
wane szkody, ponieważ uniemo-

'iliwiają realizację lepszego jutra,
podnoszenia dota-obyiu mate­
rialnego oraz dostępu i korzy­
stania z dóbr kulturalnych w

świecie. Zbroien-a muszą przy­
nieść także wzrosi ntona.tiwi,
któr* nic może być metodą wy­
chowywania, zwłaszcza młodych
pokoleń.

Zarząd Główny Ligi Ochrony
Przyrody zwrócił się z apelem
do wszystkich ludzi dobrej woli
o zjednoczenie się w proteście
przeciwko wzmożeniu zbrojeń
i potencjalnemu zagrożeniu —

nowemu kataklizmowi w Euro­
pie.

Swój głos do fali powszech­
nego oburzenia narodu polskie­
go dołączył Zarząd Centralny
Kościoła Adwentystów DS w

Polsce. W podjętej rezolucji prze-

ciwko decyzji NATO «yt*sny
m. in. „Do ważnych i aktual­
nych potrzeb naszego konty­
nentu należy rozwój kulturo­
wy, proces odprężenia, budów*

wzajemnego międzynarodowego
zaufania, a także wspólne roz­
wiązywanie trudnych proble­
mów’ społecznych i gospodar­
czych. Decyzja NATO nie odpo­
wiada tym potrzebom, wręcz
przeciwnie, godzi w sposób wy­
rafinowany w budowaną z tru­
dem od szeregu lat ideę odprę­
żenia, bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie, stanowiąc no­
we zarzewie niepokoju, wyści­
gu zbrojeń, niebezpiecznego za­
kłócenia równowagi sił i wzro­
stu ogólnoświatowego napięcia
w’ stosunkach międzynarodo­
wych”.

WARSZAWA (PAP). 4 bm. obchodził 80. rocznicę urodzin

Władysław Krasnowiecki, jeden z najwybitniejszych ludzi

polskiego teatru. Z tej okazji otrzymał list od I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka z serdecznymi gratulacjami i ży­
czeniami dalszej owocnej pracy twórczej.

Władysław Krasnowiecki — aktor, reżyser, pedagog, działacz

społeczny ma w swym dorobku setki ról teatralnych, telewi-

zyjnych, radiowych i filmowych Debiutował jako 18-letni
absolwent krakowskiego liceum w tamtejszym Teatrze im.
Słowackiego, grając Jaśka w „Weselu” Wyspiańskiego. Woj­
na zastała go we Lwowie, gdzie przez dwa lata kierował
Teatrem Polskim. Po utworzeniu 1 Dywizji Ludowego Woj­
ska Polskiego w Sielcach był jednym z współzałożycieli tea­
tru wojskowego.

Władysław Krasnowiecki w okresie powojennym był też

dyrektorem teatru katowickiego, a potem przeniósł się do

Warszawy, gdzie objął kierownictwo Teatru Narodowego.
Dziś można go podziwiać w „Dziadach" w Teatrze Małym

i „Mickiewiczu” w Narodowym. Przez długie lata był profe-
soreni warszawskiej PWST. Pełnił też funkcje rektora tej u*
czelni, a także prezesa SPATiF-u i prezesa Związku Zawodo­
wego Pracowników Kultury i Sztuki.

f

Dobra postawa Polaków
na skoczni w Innsbrucku

EDWARD GIEREK
spotkał się z przedstawicielami

polskiego kontyngentu
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

jowej misji na Synaju złożył
1)
I

sekretarzowi KC PZPR dowód­
ca XII zmiany •— płk. Zenon

Molczyk.
W imieniu żołnierzy pełnią­

cych nadal pokojową służbę w

Siłach Zbrojnych ONZ w Syrii
— ppłk. Jerzy Bielecki — za­
meldował o zadaniach wykony­
wanych w aktualnej militarno-
politycznej sytuacji n* Bliskim
Wschodzie.

Wyrażając uznanie żołnierzom
PWJS za ofiarną służbę w wy-

na

Gie-
pełnianiu pokojowej misji
Bliskim Wschodzie Edward
rek stwierdził m. in., że żołnie­
rze polskiej jednostki w Doraź­
nych Siłach Zbrojnyeh ONZ by­
li wzorem dojrzałości politycz­
nej i sprawności organizacyjnej,
wysokich kwalifikacji wojsko­
wych .i dyscypliny.

Przekazując pozdrowienia żoł­
nierzom nadal pełniącym poko­
jową służbę na Wzgórzach Go-
lan w Syrii I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR złożył
im serdeczne życzenia ż okazji
Nowego Roku.

Podpisanie protokołu handlowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wej Polski z krajami RWPG u-

dział Związku Radzieckiego wy­
nosi ok. 60 proc.

Tradycyjnie największą pozy­
cją we wzajemnych obrotach

będą maszyny i urządzenia. W

polskim eksporcie do ZSRR u-

dział maszyn i urządzeń wynie­
sie w br. 59,8 proc., a w impor­
cie z ZSRR — ok. 37,3 proc. W
Polsce od kilku lat zmniejsza­
my relatywnie tempo inwesto­
wania, w związku z czym nasz

import maszyn i urządzeń uległ
niewielkiemu zmniejszeniu, na­
tomiast nasz eksport do ZSRR
wyrobów tej grupy rośnie w br.
w porównaniu z ub. r. o ok. 3
proc.

Warto nieco rozszyfrować 'te

liczby: w polskim eksporcie bę­
dą to statki, maszyny- i urządze­
nia dl* przemysłów chemiczne­
go, spożywczego i drzewnego,
dla budownictwa, hutnictwa, e-

nergetyki 1 transportu. Nato-

miast Związek Radziecki dostar­
czy nam maszyny i urządzenia
dla hutnictwa, energetyki, bu­
downictwa przemysłowego i

mieszkaniowego oraz dla'trans­
portu kolejowego, rolnictwa i

gospodarki komunalnej.
Bardzo istotną pozycją nasze­

go importu ze Związku Radziec­
kiego są surowce, paliwa i ma­
teriały, które stanowią 57.8 proc,
całego naszego importu z ZSRR.

W sumie w br. sprowadzimy
ze Związku Radzieckiego 13,1
min ton ropy, 600 tys. ton ben­
zyny 1 2,2 min ton innych pro­
duktów naftowych, 5,3 mld m

sześć, gazu, 9 min ton rudy że­
laza w czystym składniku, 105
tys. ton bawełny, 53 tys. ton a-

lumjnium, 1,2 min. ton soli pota­
sowych, znaczne ilości drewna I
wiele innych rodzajów surow­
ców i materiałów do produkcji

Natomiast Polska dostarczać
będzie do Związku Radzieckiego
siarkę, miedź, węgiel kamienny
i cynk.

Posiedzenie

ZG ZBoWiD

WARSZAWA (PAP). Przed­
miotem posiedzenia ZG ZBoWiD
które odbyło się w Warszawie

były sprawy udziału członków

tej kombatanckiej organizacji w

lramDanii przed VIII Zjazdem
PZPR oraz uczestnictwo Związ­
ku w obchodach doniosłych rocz­
nie i wydarzeń historycznych ze

szczególnym uwzględnieniem
35-lecia wyzwolenia poszczegól­
nych regionów kraju i 35 rocz­
nicy zwycięstwa nad Niemcami
hitlerowskimi. Omówiono rów­
nież udział środowiska zbowi-
dowskiego w uroczystościach
związanych z 35 rocznicą wy­
zwolenia hitlerowskich obozów

koncentracyjnych.

Zbiory krakowskiego
Muzeum Narodowego

na wystawie w Japonii
TOKIO (PAP). W sali wysta­

wowej jednego z największych
tokijskich domów handlowych
„Takashimaya” została otwarta

wystawa drzeworytu japońskie­
go ze zbiorów Muzeum Narodo­
wego w Krakowie Obeimuje
ona 160 drzeworytów wvkona-

nych przez takich artystów, jak
Toshusal Sharsku, Kitagawa U-
tnwaro i innych.

Na uroczyste otwarcie ekspo­
zycji przybył przewpdniczaóg
Towarzystwa Współpracy Kul­
turalnej z Zagranica, prof. dr

S. Matwmae i wiele innych oso­
bistości japońskich.

Śmiertelne ofiary
śnieżycy w Jugosławii

Wojewódzkie konferencje partyjne
WARSZAWA (PAP). 4 bm. o-

obradowały dalsze wojewódzkie
konferencje sprawozdawczo-wy­
borcze PZPR. W konferencjach
uczestniczyli: w Koninie — czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Stanisław Ka­
nia; w Zielonej Górze — zastęp­
ca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Jerzy
Łukaszewicz; w Legnicy — czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik
Wydziału Przemysłu Ciężkiego,

Transportu i Budownictwa KC
PZPR — Zbigniew bieliński.

Funkcję I sekretarza KW PZPR
w Koninie powierzono ponow­
nie Andrzejowi Borkowskiemu.

Funkcję I sekretarza KW
PZPR w Zielonej Górze powie­
rzono ponownie Mieczysławowi
Hebdzie.

Funkcję
PZPR w

ponownie
kowi.

N* olimpijskiej skoczni w In-
sbrucku odbył się III konkurs
28 Turnieju Czterech Skoczni.
Na starcie stanęło 110 zawodni­
ków z 19 państw. Z trzech kon­
kursów turnieju, ten w Inn­
sbrucku stał na najwyższym po­
ziomie. Zdecydowane zwycięstwo
odniósł rewelacyjny skoczek Au­
strii Hubert Neuper, który tym
samym umocnił swoją pozycję
lidera zarówno w turnieju jak i
w Pucharze Świata. Drugą loka­
tę wywalczył nieoczekiwanie
skoczek Szwajcarii, 21-letni Han-
sjoerg Sumi, a trzecią —

zentant NRD 24-letni
Glass.

Zupełnie przyzwoicie
się Polacy, z których Piotr Fi­
jas zajął 15 miejsce, Stanisław
Bobak 20. a Stanisław Pawlusiak
28. Andrzej Kowalski, który nie
zakwalifikował się do finału (50
najlepszych skoczków’ po pierw-

repre-
Henry

spisali

szej kolejce), został sklasyfiko­
wany na 65 pozycji.

W punktacji po trzech konkur­
sach Piotr Fijas awansował n*
14 miejsce, mając 661,5 pkt. Sta­
nisław Bobak, który miał w O-
berstdorfie upadek i nie skakał
w drugiej kolejce skoków, ma

obecnie 505,2 pkt., co daje mu 45
miejsce, Stanisław Pawlusiak m*
398,3 pkt i zajmuje 55 pozycję.

*

Piątkowy konkurs skoków
narciarskich w Innsbrucku za­
liczany był do punktacji Pucha­
ru Świata. Zdecydowanym lide­
rem w pucharze jest Austriak
Hubert Neuper, który w czte­
rech konkursach zgromadził aż
90 pkt., a więc zaledwie 10 mniej
Od maksimum. Wyprzedza on.

swego rodaka . Alfreda Goryera
aż o 49 punktów a zajmującego
trzecie miejsce Szwajcara Han-

sjoeberga Sumi — o 55 pkt.

Trwają zmagania koszykarzy

I sekretarza KW

Legnicy powierzono
Stanisławowi Cieśli-

Spotkanie konsultacyjne
w Nowym Targu

(Inf. wł.) W Nowosądeckiem
ostatnim etapem przygotowań
do wojewódzkiej konferencji
partyjnej są spotkania konsulta­
cyjne delegatów. Wczoraj takie

spotkanie poświęcone omówie­
niu najważniejszych problemów
środowisk a także wstępnemu
przedyskutowaniu kandydatur
do władz partyjnych odbyło się
w Nowym Targu Wzięli w nim
udział delegaci z miast: Nowy

‘

Targ i Szczawnica-Krościenko
oraz z gmin: Czorsztyn. Nowy
Targ. Łapsze Niżne. Ochotnica
Dolna, Bukowina Tatrzańska,
Jabłonka, Biały Dunajec. Czar­
ny Dunajec. Raba Wyżna i miast
gmin: Rabka i Jordanów. W

spotkaniu uczestniczyli człon­
kowie Sekretariatu KW Partii
w Nowym Sączu z I sekreta­
rzem KW PZPR Henrykiem Ko­
steckim. (sś>

Z obrad KSR-ów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
W ostatnich dniach rozpoczął
pracę w wyremontowanym bu­
dynku starego szpitala dębickie­
go oddział psychiatryczny dla
150 pacjentów, Należy się spo­
dziewać, że przy końcu roku
otwarty zostanie duży, bo prze­
znaczony dla 355 chorych, nowo­
czesny szpital w Brzesku oraz

pawilon szpitalny bocheńskiego
szpital* (105 łóżek) wraz z ob­
szernym zapleczem gospodar-
czo-tecłsnicznym. I jeszcze jed­
na inwestycja: drugi już pawi­
lon szpitala w Tarnowie, który
n» być ukończony przy końcu
kwietnia. Tym samym
skiej służbie zdrowia
dzie w tym roku 845
miejsc w szpitalach.

Największą i najtrudniejszą
inwestycją Tarnowa jest szpital

tarnow-

przybę-
nowych

wojewódzki,, zaprogramowany
docelowo na ok. 1.000 łóżek.
Jednak postęp robót na tej bu­
dowie jest wysoce .niezadowala­
jący. Uzbrojenie terenu i odda­
nie dwóch hoteli, pielęgniarskich
miało być wykonane jeszcze w

1978 r., a do dziś zadania te nie
są zakończone, nie mówiąc już
o pracach przy wznoszeniu głó­
wnego pawilonu szpitala, które
w ogóle nie zostały podjęte. Na­
wet połowy nakładów przezna­
czonych na rok ub. Mieleckie
Przedsiębiorstwo Budowlane nie
zdołało przerobić. Nie pomagają
ciągłe interwencje władz woje­
wódzkich ogromnie zaintereso­
wanych tą inwestycją. Mielec­
kie przedsiębiorstwo, jak i nad­
zorujące jego pracę Zjednocze­
nie w Rzeszowie nie dotrzymu­
ją terminów. JERZY SĄDECKI

BELGRAD (FAF). Jak infor­
muje agencja Tanjug, w wyni­
ku szalejącej od wielu dni śnie­
życy, największej od
Jugosławii, 28 osób
śmierć.

Nadal pada obfity
zachodniej części Serbii, w Czar­
nogórze i Hercegowinie. Wiele
miast i wsi jest odciętych od
świata. Drogi lokalne są nie­
przejezdne. Tysiące robotników

spóźniło się w czwartek do pra­
cy z powodu trudności komuni­
kacyjnych w tej części Jugosła­
wii. Zamknięto szkoły. Ludność

cywilna pomaga służbie drogo­
wej w usuwaniu śniegu. Za­
spy sięgają w niektórych miej­
scach 3 metrów Około 1000
wiosek jest pozbawionych do­
staw żywności. Z powodu śnie­
życy zamknięto niektóre fabry­
ki.

Śmiertelne ofiary, to przede
wszystkim ludzie, którzy zmar­
li z zimna, zanim dotarł* do
nich pomoc.

40lat w

poniosło

śnieg w

(Inf. wł.) Mimo ostrej zimy i

kłopotów z nią związanych z

nadwyżką wykonali drogowcy z

Dyrekcji Okręgowej Dróg
blicznych w Krakowie plan
r. Kapitalnym remontom i

dernizacji poddano 329 km

państwowych i lokalnych, na

1198 km przeprowadzono remon­
ty zapobiegawcze i konserwacyj­
ne. W pełni zrealizowano zada­
nia z zakresu społecznych czy­
nów drogowych.

Niestety, przekroczenie, planu
nie oznacza .leszcze zaspokojenia
■wszystkich potrzeh. Mówiono o

tym wczoraj na sesji Konferen­
cji Samorządu Robotniczego.
Rosną zaległości w tym zakre­
sie. pogarsza się stan i przejezd­
ność wielu dróg i mostów. Plan
na rok 1980 przewiduje m. in.
wzmocnienie nawierzchni tylko
77 km dróg państwowych, co

stanowi 6 procent potrzeb i od­
nowę 678 km dróg lokalnych co

stanowi około 70 procent po­
trzeb. Ograniczenia te spowodo­
wane są wieloma czynnikami,
m. in. kłopotami z zaopatrze­
niem w sprzęt i niektóre mate­
riały.

Jednym z najważniejszych
problemów handlowców z kra-

Pu-
1979
mo­

rfróg

kowskiego oddziału Przedsię­
biorstwa Domy Towarowe „Cen­
trum” jest zapewnienie rytmicz­
nych dostaw towarów rynko­
wych. Towarów odpowiadają­
cych zapotrzebowaniu społeczne­
mu i nie odkładających się w

magazynach. Wnikliwej anali­
zie poddawano np. oferty ryn­
kowe, rezygnowano z niektórych
dos£aw opóźnionych, po sezonie.
Dokonrwano także zakupów u-

zupełniajacych, w tym m. in z

importu. Przyniosło to w efekcie
wzbogacenie oferty rynkowej i

pozwoliło „Krakusowi” mimo

zaległości z T kwartału przekro­
czyć zadania planu sprzedaży na

rok 1979. Do uzyskania tych
efektów’ przyczyniło się także
wprowadzenie eksperymentalne­
go, zmodyfikowanego systemu
ekonomiczno-finansowego.

Umożliwił on m. in. zwiększe­
nie zatrudnienia w niepełnym
wymiarze godzin, zmian syste­
mu ocen pracowniczych i uza­
leżnienie od niego premii. Dzięki
temu stale poprawia się wyko­
rzystanie' czasu pracy i kultura
obsługi klienta — jak stwierdzo­
no w czasie wczorajszej sesji
Konferencji Samorządu Robot­
niczego. (Kub)

„Żelazną” kondycją musieli
się wykazać koszykarze biorący
udział xv rozgrywanym w Kra­
kowie Turnieju Wyzwolenia
Wczoraj każda z drużyn rozgry­
wała dwa mecze — przed połud­
niem i wieczorem.

W pierwszym meczu przedpo­
łudnia Wisła pokonała Resoyię
85:62 (42:32). Najwięcej punk­
tów dla Wisły zdobyli: Fikiel 20,
Langcsz 19, Wielebnowski i Mię-
dzik po 14; dla Resovii: Nie­
miec 16, Myrda i Wysocki po 12.

Był to zupełnie dobry mecz, w

którym krakowianie zagrali na

wyższym poziomie niż w me­
czach ligowych. Po południu Wi­
sła pokonała Start Lublin 94:87
(41:37). Najwięcei punktów’ dla

Wisły: Łangosz 30, Fikiel 24, Se­
weryn 19; dla Startu: Mulak 25,
Pyszniak 16. Washington i Żyt­
kowsk i po 15. Na szczególne
wyróżnienie zasługuje gra Lan-

gosza w tym meczu, celnie rzu­
cał z dystansu Seweryn dość ła­
two uwalniając się spod opieki
demonstrującego cały czas sztu­
czki techniczne Kena Washing­
tona.

Start doznał również porażki
z Górnikiem Wałbrzych w me­
czu przedpołudniowym 89:99
(49:48). Mecz był bardzo zacięty
i losy spotkania ważvły się do o-

statniej chwili W Górniku naj­
celniej rzucał Słomiński 24, w

Starcie Pyszniak 22.

Korona przed południem prze­
grała z Zagłębieni Sosnowice
78:96 (41:51). Najwięcej punktów
dla Korony zdobyli: Biliński 19,
Wiśniewski 16 i Pasek 13, dla

Zagłębia: Fragstein 31, Olechow­
ski 16 i Botor 12. Trzeba przy­
znać, że krakowianie stawili

pierwszoligowcom zacięty opór.
Zagłębie wygrało również swój
mecz popołudniowy zwyciężają*
Resovię 80:69 (35:39). Naiwięcej
punktów dla Zagłębia: Gleason
25, dla Resorii: Niemiec 20. Wy­
dawało się, że Resoria . poradzi
sobie z zespołem zasilonym m-zez

zawodnika z USA. Ale właśnie
Gleason był najskuteczniejszym
strzelcem, a dzielnie sekundował
mu Frołow celnie trafiając *

dystansu.
W ostatnim meczu wieczoru

Korona uległa Górnikowi Wał­
brzych 79:99 (36:38) po bardzo
wyrównanej grze. Okresami
prowadzili krakowianie. Al*

spotkanie upłynęło przede wszy­
stkim pod znakiem pojedynku
strzeleckiego Młvnarskiego (Gór­
nik) zdobywcy 42 pkt. i Palucha,
który uzyskał 40 pkt. Dla Gór­
nika najwięcej punktów zdobyli
jeszcze Wieczorek 14 i Krzykala
11. dla Korony: Wiśniewski 16 i
Biliński 9.

Dzisiaj dalsze mecze turnieju',
a w niedzielę jego zakończenie. .

W. MACHNICKI

Zakończenie konferencji
naukowo-politycznej w Warszawie

WARSZAWA (FAF). „Konie­
czne jest systematyczne, stałe

ulepszanie i doskonalenie prak­
tyki planowania, zarządzania,
kierowania i pobudzania moty­
wacji sprzyjających postępowi
naukowo-technicznemu, w po-

wiązaniu z podobnymi pracami
zmierzającymi do doskonalenia
mechanizmów funkcjonowania
gospodarki narodowej". Tak
brzmi jeden z wniosków końco­
wych konferencji naukowo-pó-
litycznej nt. „Postęp naukowo-

techniczny, jako podstawowy
czynnik rozwoju przemysłu”,
jaka w’ dniach 3 i 4 bm., odbył*
się w Warszawie.

W ogólnopolskim spotkaniu,
którego celem było skonkretyzo­
wanie zawartych w W-tycznyeh
na VIII Zjazd PZPR ’ zadań

związanych z postępem nauki i
techniki i zwiększaniem efek­
tywności gospodarowania, ucze­
stniczyli naukowcy, aktyw par­
tyjny i gospodarczy, przedsta­
wiciele środowiska techniczne­
go.

Program nowych władz Afganistanu
KABUL, DELHI (PAP). Babrak Karmal, nowy

przewodniczący Rady Rewolucyjnej i premier
Afganistanu, stwierdził, że afgańska rewolucja
narodowo-demokratyczna weszła w nowy etap 1

przystępuje do przezwyciężania zaistniałych
trudności.

t? obszernym oświadczeniu programowym,
odczytanym najpierw przez radio, a następnie
opublikowanym przez prasę kabulską, 50-letni
Karmal potwierdził zamiar szybkiej naprawy te­
go, co zepsuła działalność Amina, zapowiedział
rychłe przywrócenie swobód demokratycznych i

zaapelował o pojednanie się wszystkich, którym
leży na sercu dobro kraju.

Gdyby siły naprawdę rewolucyjne i patrioty­
czne nie przejawiły ostatnio inicjatywy politycz-

.nej — powiedział Karmal — suwerenność i in­
tegralność terytorialna Afganistanu mogłyby zna­
leźć się w poważnym niebezpieczeństwie, zaś sam

Afganistan stałby się terenem rzezi milionów lu­
dzi.

Nowe władze przywrócą nietykalność osobistą,
wolność prasy, tajność korespondencji, będą sza­
nować zasadę nienaruszalności domostw, zezwolą
na pokojowe demonstracje, wiece i zakładanie '

organizacji i partii patriotycznych, gotowych po­
pierać przemiany społeczne w kraju.

Przewodniczący Rady Rewolucyjnej oświad-

czyi, że celami rewolucji afgańskiej pozostają
usunięcie nędzy, chorób i zacofania gospodar­
czego. Aby cele te osiągnąć, Rada Rewolucyjna
i rząd będą walczyć z przeżytkami feudalizmu
i wypierać burżuazję kompradorską, natomiast
udzielą pomocy burżuązji narodowej i drobnym
wytwórcom, rozbudowując równocześnie sektor
państwowy w gospodarce.

Na temat stosunków-ze światem Karmal po­
wiedział, że-jego rząd będzie prowadzić politykę
pozytywnej i aktywnej neutralności i pokojo­
wego współistnienia, występować przeciwko neo-

kolonializmowi i imperializmowi i umacniać so­
lidarność ze światowym systemem sprawiedliwo­
ści społecznej.

Podczas gdy Hafizullah Amin potępiał publicz­
nie rewolucję irańską jako jednoznacznie reak­
cyjną — B. Karmal oświadczył, że Afganistan
„wita z zadowoleniem narodową, islamską, an-

tyimperialistyczną i antynionarchiczną rewolucję
szerokich mas bratniego narodu irańskiego" i

przejawi inicjatywę, aby doprowadzić do zbli­
żenia między obu krajami, złączonymi więzami
historii.

Afganistan — powiedział Karmal — opowiada
się za pokojowym rozwiązaniem rozbieżności i

nieporozumień’ r Pakistanem drogą rokowań
z przywódcami tbgo kraju.

r.

Aktywizacja
separatystów w Indiach

DELHI (PAP). Prasa indyjska
donosi, że w ostatnim okresie za­
ostrzyła się sytuacja w stanach
i terytoriach związkowych poło­
żonych w północno-wschodniej
części kraju.

Buntownicy otwarcie stawiają
jako swój cel oderwanie od
Indii tych przygranicznych rejo­
nów — pisze dziennik „Dekan
Herald”. W stanie Maghalaya
terroryści z plemion Khasi i
Garo wybrali na obiekt swoich
napaści przedstawicieli innych
narodowości indyjskich.

Ogółem od początku październi­
ka ub. roku do chwili obecnej
zanotowano w Meghalayi ponad
350 przypadków morderstw, gra­
bieży i podpaleń.

W wyniku aktywizacji dzia­
łalności separatystów napięta
sytuacja utrzymuje się także w

Mizoranie, Manipurze i Tripu-
rze. W ub.
tam ok. 30
dów.

roku dokonali oni
bandyckich wypa-

Od wielu
rzystają z pomocy
państw. Prasa indyjska zwraca

uwagę, że radio Pekin popiera
w swoich audycjach każde nowe

wystąpienie separatystów. Ga­
zety indyjskie podkreślają, że
w celu normalizacji .sytuacji w

północno-wschodniej części In­
dii konieczne jest położenie kre­
su ingerencji obcych mocarstw
w wewnętrzne sprawy Indii.

lat separatyści ko-
niektórych

„Rodzinne*1 samobójstwa w Japonii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) |

.i. i
niężne, zwłaszcza niemożność ,

wywiązania się za spłaty zaci? -

niętego długu. Liczne samobój­
stwa popełniają szefowie róż­
nych przedsiębiorstw i towa-

rzystw, które zbankrutował-.
Podobnie jak w dawnych cza­
sach samobójstwo ojca rodziny
pociąga za sobą dobrowolne
unicestwienie najbliższych- osób
— żony, dzieci względnie rodzi­
ców czy rodzeństwa.

Również wiele młodych par
wybiera samobójstwo jako wy- .

raz protestu przeciwko decyzji
rodziców nie godzących się na

udzielenie zezwolenia na ślub
dwojga zakochanych.

Jak podają statystyki policji, w

1979 r. wydarzyło się 159 wypad­
ków samobójstw z różnych, naj­
częściej wyżej wymienionych
przyczyn

Szczególną uwagę psycholo­
dzy poświęcają rodzicom, którzy
„odchodzą" wzraz z dziećmi. We­
dług psychologa z^Uniwersytetu 1
Hamamgtsn dr Ken.iiro Ch-r’,
najczęściej popełniają samobój-

i

stwo matki, które czuja się za­
grożone, nie mając perspektyw
finansowych i moralnej pomo­
cy w wychowaniu dzieci.

Również publicysta Hideo
Matsuoka zwraca uwagę, że
wiele japońskich rodziców uwa­
ża samobójstwo za sprawę wy­
łącznie „osobistą”, zaś pozba­
wianie i dzieci życia jest zwią­
zane ze swoistego rodzaju mi­
łością rodziców, którzy nie chcą,
aby ich dzieci cierpiały -jako
sieroty.

Według statystyk Minister­
stwa Zdrowia, częstotliwość sa­
mobójstw w Japonii zwiększy­
ła się od 1967 r., zwłaszcza
wśród młodzieży Zazwyczaj de­
cyzję targnięcia się na życie po­
dejmują jednostki znajdujące się
pod silną presją społeczną, nie
mogące sprostać stawianym im

wymaganiom. Na przykład,
altruistyezne samobójstwa
rzają się wśród uczniów’ i
deiitów niezadowolonych z

stępów sr nauce obawiających
się rozczarowania i wymówek
ze strony rodziców i przełożo­
nych .

tzw.
zda-
stu-

po-

Tenisowe mistrzostwa

deblistów
Na trwającym w Londynie

finałowym, turnieju,, tenisistów
o mistrzostwo świata w deblu, w

piątek odbywały się spotkania
decydujące w zakwalifikowaniu
sie do półfinałów.

W grupie drugiej niepokona­
nymi okazali się Bri*n Gottfrled
i Raul Ramirez. W piątek od­
nieśli oni trzecie zwycięstwo,
tym razem nad Marty Riesse-
nem i Sherwoodem Stewartem
6:3, 6:3. 7:5.

W walce o'drugie miejsce w

tej grupie, premiowane awan­
sem do półfinałów,,niezwykle za­
cięty pojedynek stoczyli bracia
Tim i Tom Gulliksonowie z

Markiem Gosem i Dayidem
Lloydem. Gulliksonowie zwycię­
żyli 7:6. 7:6, 6:7, 6:2. Spotkanie
trwało 3 godziny 1 15 min.

Kalendarzyk sportowy
• KOSZYKÓWKA MĘŻ­

CZYZN: turniej wyzwolenia so­
bota: Wisła — Zagłębie Sosno­
wiec godz. 16.30, Górnik Wał­
brzych — Resoyia godz. 18. Ko­
rona — Start Lublin godz. 19.30,
niedziel*: Wisła — Górnik godz.
10. Koron* — Resoyia godz. 11.30,
Zagłębie — Start godz. 13. Wszy­
stkie mecze w hali Korony.

• HOKEJ: Cracoria — Budo­
wlani Bydgoszcz. IT liga, sobota

godz. 18, niedziela godz. 13.39. lo­
dowisko Nowy Targ ul. Parko­
wa.

• STRZELECTWO: mistrzo­
stwa Wojska Polskiego w. strze­
laniu z broni pneumatycznej,
sobota i niedziela, strzelnica’

pneumatyczna Kraków ul. Zwie­
rzyniecka 24.

Turniej pilkarek ręcznych
w Tarnowie

W drugim dniu rozgrywanego
w Tarnowie międzynarodowego
turnieju piłkarek ręcznych o

Puchar Wyzwolenia miasta u-

■zyskano następujące wyniki:
Start Elbląg — ZVL Presov

11:7 (5:3), Skra Warszawa —

Spartakus Miskolc 20:12 (11:4).
AZS Wrocław — ZVL Presoy
16:10 (6:5), SC Magdeburg —■
Start Elbląg 17:14 (8:9), Unia
Tarnów — AZS Wrocław 13:12
(5:6). Dla Unii — Barbara Par-

tyka 5, dla AZS — Irena Alksnin
4.

W turnieju prowadzi Unia

przed . SC ^Magdeburg i AZS
Wrocław.

W kilku wierszach
• W klasyfikacji reprezenta­

cji omiblikowanej przez bel­
gradzka gazete „Sport” zwycię­
żyła RFN — 231 pkt. przed Ju­
gosławią — 189 pkt. i Anglią —

178 pkt. Polska wr=z z NRD f

Belgią dzieli 10 pozycję z do­
robkiem 2 pkt.

• Polscy szczyplorniśc! poko­
nali w Reykjaviku Islandię
25:23 (14:12).

• 8 czołowych tenisistek świa­
ta rozegrało kolejne pojedynki
w turnieju „Masters”. Austin —

Evert 6:1, 6'3! Navratilova —

Goolagong 6:3, 6:2, Turnbull —

From^oltz 4:6. 6:1, 6:4.
• W Mannheim w towarzys­

kim meczu w hokeju n» lodzie
CSRS pokonała RFN 3:1 (2:0, 0:1,
1:0).

Kupon w plebiscycie „Pięciu najlepszych"
1 ................................................................................................. i

2....................................................t..............................................
3........................................................................................................... ......

4.

5...................................................................................................... j
Imię I nazwisko głosującego

Dokładny adres.................................. .....

W naszym plebiscycie wzięli odział również koledzy z KRA­
KOWSKIEGO ODDZIAŁU PAP. Oto ich propozycje: 1. .T.
Scheuer, 2. B. Fulara, 3. Cz. Łaksa, 4. J. Choynowski, 5. L.
Miętta.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia S stycznia
1980 r. zmarł

doc. dr inż. Marek RACZYŃSKI
b. prodziekan Wydziału Metalurgicznego AGH oraz b. za­
stępca dyrektora Instytutu Metalurgii AGH, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa”, Odznaką „Zasłużonego dla woj. le­

gnickiego”.
W Zmarłym tracimy długoletniego pracownika nauki

oraz wychowawcę i przyjaciela młodzieży akademickiej.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 stycznia, o godz.

14, na cmentarzu Salwatorskim.
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU METALURGICZNEGO,

DYREKCJA INSTYTUTU METALURGII
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWSE
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Jaki jest Kraków malowany i widziany oczy­
ma pana? .

— Z urzędu muszę zajmować się wieloma za­
bytkowymi miastami w Polsce. Ale, ze zrozu­
miałych względów, mój stosunek do Krakowa

jest odmienny. Jako architekt, naukowiec, pro­
fesor Politechniki Krakowskiej, rodziłem się,
przeżywając to właśnie miasto, zdobywałem je
1 przetwarzałem na swój sposób. Mój bardzo
osobisty i intymny stosunek do Krakowa legł
może cieniem na -moim odczuciu i rozumieniu

tego miasta. Jego specyfiki i wyrafinowanego,
wielowarstwowego piękna. Znam Kraków ze

strychów kościelnych, krypt przez ludzi nie od­
wiedzanych. Tu właśnie, z. moimi współpracow­
nikami, doszukaliśmy się najstarszego Krakowa.
Znam to miasto także od strony moich doznań
jako rysownika, tajemniczych zaułków, dzie­
dzińców, nie'odkrytych jeszcze przejść... Nawet
nikt nie przypuszcza, że ten Kraków, o którym
teraz mówię? jest Krakowem aż tak pięknym
i. wciąż niepoznanym.

Jest jeszcze jedna sfera nieznanego Krakowa,
Łeby ją poznać trzeba znaleźć się na rusztowa­
niu kościoła Mariackiego, .zbliżyć się do , pod­
niebnych wysokości wieży ratuszowej. Odkryje­
my wówczas wielki, tajemniczy świat archite­
ktury, świat. detali rzeźbiarskich, figurek, zdo­
bionych pięknie główek. Świat żartów kamie­
niarskich, na temat człowieka, rośliny, prawdzi­
we scherza rzeźbiarskie, które udało mi się od­
naleźć. Są z dołu niewidoczne, a przecież też

tworzą sferę poezji architektonicznej tego mia­
sta.

• A jeśli musiałby pan, profesorze, odpowiedzieć
Pytanie, co w Krakowie jest dla pana naj­

cenniejsze? Co wybrałby pan z tego wspaniałe-
8®, architektonicznego bogactwa?

— Jest to pytanie trudne. Pytanie z rzędu
tych, co np. w twórczości Chopina najbardziej
się panu podoba? Wszystko. Ale z całą pewno-

, £cią mogę mieć, tak jak w twórczości Chopina,
tak i w Krakowie, jakieś swoje umiłowania

szczególne. Dla mnie zespół Augustianów na

Kazimierzu jest tym „czymś” zgoła nieprawdo­
podobnie mi bliskim.

Dlaczego?
— Zaczynając studia w Krakowie, nie mając®

X/gdzie mieszkać otrzymałem w zamierającym
podupadłym wówczas zakonie, jedną celę. Tu
właśnie mieszkałem, uczyłem się... Kontakt mło­
dego człowieka' z olbrzymim, pustym klaszto­
rem, okopconym, brudnym, nie konserwowanym

od lat, był kontaktem szczególnym, bardzo oso­
bistym. Zwłaszcza wtedy, kiedy pomiędzy klasz­
torem, a mną zjawiała się kartka czystego pa­
pieru i ołówek — kiedy rysowałem. Przebywa­
łem w klasztorze samotnie, poznawałem gotyk,
fascynowało mnie coraz bardziej to miejsce. Na
skutek tych przeżyć i‘ skojarzeń osobi­
stych, właśnie ten zabytek jest mi bardzo bli­
ski. A przecież ktoś, kto lubi klasztor. Augustia­
nów z jego echami przeszłości, błądzącymi pod
sklepieniami, ma prawo podziwiać także piękno
komnat wawelskich.
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STARE MURY
dyktuję swoje prawa...

Myślę, że wieki nagromadziły w naszym mie­
ście . tyle piękna, że doprawdy można . się nim

fascynować każdego dnia inaczej, każdego dnia
czym innym zachwycać. ■

Wiemy, że Kazimierz będzie odnawiany. W
Krakowie krąży na ten temat wiele kontrower­
syjnych opinii. Wiele dyskutuje się o koniecz­
ności wyburzenia wielu budynków, zwłaszcza w

dzielnicy żydowskiej. Jaka jest, koncepcja odbu­
dowy Kazimierza? Nikt do tej pory nie udzie­
lił na to pytanie wyczerpującej odpowiedzi. Czy
odpowiedni projekt dla Kazimierza został już
opracowany, czy są to dopiero prace przygoto­
wawcze?

—■Swego Czasu talflą koncepcję odnowy Ka­
zimierza opracował, przebywający obecnie poza
granicami, kraju, profesor Solawa.

Obecnie koncepcja ta, z punktu widzenia wie­
dzy dzisiejszej, powiązania Kazimierza z wielką
aglomeracją krakowską jest już przestarzała i

zła. Następnej koncepcji uwzględniającej wszy­
stkie '

problemy architektoniczne, urbanistyczne
i konserwatorskie dla Kazimierza, do tej pory
nie opracowano. Ja sam przed paroma laty, wy­
konałem studium rekonstrukcji murów kazi­
mierzowskich. Mury te częściowo istnieją, np.
na odcinku: Skałka, klasztor Sw. Katarzyny,
istnieją także niektóre baszty, niejako uwięzie
w późniejszej zabudowie. Dużo fragmentów sta-

ryc.h,murów istnieje jeszcze w-dzielnicy żydow­
skiej.

To można i należy odtworzyć. Ale mur to tyl­

ko obwód... A Kazimierz przecież to cała zabu­
dowa. To dobrze, że wspomina pani o społecznej
bojaźni o Kazimierz. Kazimierz jest bowiem bar­
dzo cenny. Kazimierz to miasto odrębne, cho­
ciaż leży tuż przy Krakowie. Ma sobie tylko
właściwy nastrój i charakter i tego właśnie nie
można zgubić i zatracić w trakcie odnowy.

• Często i przy różnych okazjach powtarzam, że
nie najlepiej dzieje się w Krakowie, jeżeli idzie
o finalne produkty tego, co nazywamy odnową.
Efekty te mogą być mierzone zarówno tym, że

wczoraj jeszcze stały rusztowania, a dzisiaj już
ich nie ma. Ale musimy i powinniśmy pamiętać,
że najważniejsżą sprawą jest to, co oddajemy
użytkownikowi po remoncie — obiekty odno­
wione muszą być polskie i krakowskie. Z ogrom­
ną troską patrzę na to i z bojaźnią. Jako czło­
wiek od 30 lat wykładający historię architektu-.
ry polskiej, zatwierdzający ■projekty, w końcu
sam działający jako projektant, muszę powie­

dzieć, że wielką obawą napawają mnie niektó­
re efekty odnowy, to co obecnie oglądam. Nie.
zawsze są to sukcesy i osiągnięcia.

Przed paroma dniami w Miejskim Biurze Pro­
jektów w Krakowie zorganizowałem po prostu
wykład na temat detali architektonicznych. De­
tale mają w procesie odnowy Krakowa ogromne
znaczenie, np. balustrady schodów; klamki przy
drzwiach, artystyczne szczegóły, kowalstwo, me­
ble, stolarka okienna i drzwiowa, punkty oświet­
leniowe — tó wszystko decyduje o charakterze
wnętrz, stwarza ich klimat. Niestety z przykro­
ścią muszę powiedzieć, że nie wszyscy

’ projek­
tanci zdawali sobie w pełni sprawę, czy Fto co

robią jest dobre, czy złe...
Musimy działać tak, by nie doprowadzić do

tego, by Kraków wyświeżony, czysty, zatracił
swój specyficzny charakter. Kraków ma szcze­
gólne znaczenie w rozwoju polskiej architektu­
ry. Można mówić o architekturze krakowskiej.
W Krakowie rodziły się pewne formy i rozwią­
zania, które promieniowały na całą Polskę. Ry­
nek Krakowski to otwarty podręcznik polskiej
architektury, od romańszczyzny zaczynając, na

XIX i XX' wieku kończąc. Otóż wydaje się, ia
rewaloryzacja, odnowa, obojętnie jax nasze

działania byśmy nazwali, nie mogą doprowadzić
do tego by Kraków był czysty, miał piękne ele«
wacje, a zatracił swój specyficzny charakter. Na

przykład osobiście wcale nie jestem zachwycony
rozwiązaniem ..Wierzynka”. Mówię to otwarcie,w

Wracając jednak do Kazimierza i pani pytania.
Nieprawdą jest, że w Kazimierzu muszą na­
stąpić duże wyburzenia. Tu właśnie należy za­
stosować takie działania,’ które nazwałbym...
szeptem architektonicznym. Tu mury dyktują
architektowi swoje wymogi. Tu nie wolno „krzy­
czeć”, tu trzeba działać szczególnie rozważnie
i rozsądnie. Architekt, który będzie dz ałał i
projektował na Kazimierzu wtedy osiągnie swój
cel, gdy jego jako architekta — projektanta,
nie będzie w ogóle widać.

W wyniku remontów często wicie bezcen­
nych detali architektonicznych llega zniszcze­
niu. To niepokoi!...

— To. o czym pani powiedziała, jest onecnie
sprawą najważniejszą. I wydaje się, że wszyst­
ko inne powinno być temu podporządkowane.
Bez detalu, owego bezcennego „drobiazgu” nie
uda się nam odtworzyć pełnego piękna Krako­
wa, odtworzyć tego co krakowskie, jedyne i
unikalne. Po prostu chodzi o to, aby przy całej
modernizacji (bo modernizacja jest konieczna),
wymaganiach współczesnego standardu życia,
nie robić tego za cenę wartości, o których mó­
wimy. Sądzę, że udało się zahamować wiele

negatywnych zjawisk: zniszczenia, bezmyślność
działań wykonawczych itd. W tej. chwili nie po­
winny mieć one miejsca. Natomiast obym był
złym prorokiem, ale uważam, że jeżeli dotych­
czas nie potrafiliśmy stworzyć w Krakowie in­
stytucji. czegoś na kształt głównego projektan­
ta odnowy, stworzyć zespołu wybitnych fa­
chowców, architektów i konserwatorów, którzy
czuliby Kraków, to może być rzeczywiście z

efektami naszej pracy nie najlepiej. Ciągle mam

na myśli jedność działań, efektów j to, co gwa­
rantowałoby niezagubienie atmosfery tego mia­
sta.

Kiedyś rozmawiając z prof. Karolem Estrei­
cherem doszliśmy do przekonania, że lepiej za­
stosować kopię krakowskiego detalu, niż „wy­
dziwiać” na jego temat.

..
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nemu w katastrofie samochodowej pomogła nie stracić ro­
ku. Jak się leży w gipsie (obie nogi i ręka) to trudno mieć
pozytywny stosunek do świata, a przede wszystkim do
swoich możliwości. I ten pedagog umiał w owym chłopcu
wykrzesać coś w rodzaju zapału, uwieńczonego piątkowym
świadectwem.

E. O. Znam wielu takich. Mają czas odwiedzać uczniów
po domach, mimo zmęczenia zeszytami, ■klasówkami, wiecz­
nym przebywaniem w szkole. Ale nie mówmy o ideałach.
Mówmy (bo to trzeba sobie uświadomić) o przeciętnych re­
lacjach uczeń — dom, uczeń — szkoła, w których okazuje
się co my sami potrafimy zrobić z naszym autorytetem Dla
mnie np. bardzo alarmowa jest sytuacja, kiedy mały czło­
wiek przestoje z nami mówić Już nie uznaje nas za god­
nych odbiorców jegb przeżyć, opinii, burzliwych uczuc, za­
interesowań. Straci! zaufanie Ciągle ganiony > strofowany,
nabrał zwyczaju, aby mówić możliwie jak na mniej. I tak
nigdy nie potraktują go powcfżnie. nie uszanują jego zdania,
nie przyznają mu racji, choćby ją miał, bo się boją, że na

tym ucierpi ich autorytet. Milczenie dziecka oznacza brak
zaufania. Trudno pomóc komuś, kto milczy, kto nie ufa

J B. Albo komuś, kto się boi. Są nauczyciele którzy dzia­
łają strachem i twierdzą; że bez strachu nie wyegzekwuje
się właściwych wyników

E. O. Gdyż brak im wyobraźni, aby postawić samego sie-

traktowano go jak powietrze. Często uczefi dokuczliwy, wręcz
okrutny w .ten właśnie sposób chce nas skłonić do zaintere­
sowania się jego losem Swoją drogą nie chciałabym. aby
nauczyciele odebrali tę rozmowę jąko osąd jednostronny,
krzyrodzący. Ich praca nie jest łatwa i trzeba to widzieć.

J. B Oczywiście młodzi ludzie powinni się też dowiedzieć, że

bywają czasem okrutni wobec człowieka, który wyszedł do nich
z dobrą wolą, nawet wtedy, jeśli tę,dobrą wolę trudno zaaprobo®
wać. Oczywiście każdy z uczniów powinien w swoim własnym
sumieniu zapisywać sobie noty za stosunek do ludzi. Ale jeśli
mówiłem o tym ociepleniu uczuciowym, to dlatego, że jestem
przekonany najlepiej obroni się nauczyciel, nie przed społeczeń­
stwem, nie przed opinią publiczną, tylko przed własnym stresem
i przeciążeniem - nazwijmy to ogólnie: łagodnością przeżyć i
działań. A równocześnie ta łagodność musi być przekonywająca.
Jednym słowem, nauczyciel nie angażujac się zbyt ostro, nie

wynosząc swego autorytetu zbyt' wysoko, jeśli potrafi być uzna­
nym za przyjaciela, zdobywa, rzadki przywilej: możność ufbr-

. mowania na całe życie czyjejś osobowości. Miałem to szczęście
i ten dar Spotkałem w życiu takiego nauczyciela.

EWA OWSIANY PSYCHE POD

Dlaczego już małe dzieci stają się nerwowe? Dlaczego nie­
które idą w świat jakby uzbrojone w zapas granatów? Cze­
mu tak mało pogody w naszych domach? Te ważne proble­
my omawialiśmy z pisarzem J. B. w poprzednim numerze

sobotniej „Gazety” Moja druga z nim rozmowa dotyczy
psychicznych potrzeb ueźnia. a więc etapu, w którym
świat małego człowieka, zostaje wzbogacony oddziaływaniem
szkoły. W tym odcinku chcemy więc zwrócić uwagę na

takie czynniki ryzyka jak przeciążenie psychiczne ucznia,
obojętność — grzech pierworodny wszelkich negatywnych
stosunków społecznych, zaburzenia wieku dojrzewanią i
związany z tym kryzys autorytetów, błędy nauczycielskie itp.

Wchodzimy w tę rozmowę z nadzieją, że nam samym po­
może sprecyzować własne na ten temat myśli i odczucia, a

sram ■— być może — będzie pomocna w poszukiwaniu naj-
!e ■mych sposobów zaprzyjaźnienia sie z niezupełnie już ma-

hm człowiekiem. Na jakiej bowiem podstawie sądzimy, ir
on potrzebuje jedynie autorytatywnego sterowania, a nie
wymaga naszej mądrej miłości, zrozumienia, rzeczowej roz­
mowy, przyznania mu racji, gdy ja ma?

J. B, Ostatnim razem sporo mówiłem o rodzicach, obcią­
żając ich niejako odpowiedzialnością za wszystko; tym ra­
zem jednak, aby być uczciwym wobec rzeczywistości, ko­
niecznie chcę dodać, że nie samymi rodzicami dziecko żyje:
jest wychowanie podwórkowe, jest, przedszkolanka, jest na­
uczyciel. Tym ostatnim chciałbym dziś uświadomić, że oni
powinni- być także nieiak-o „rodzicami” że ich oddziaływa­
nie wychowawcze i dydaktyczne nie może się opierać na żą­
dzy władzy i żądzy egzekucji •

E O. Opowiadasz się więc za koncepcją autorytetu, który
jest autorytetem, dzięki partnerstwu.

3. B. Rozmawiałem niedawno z pewnym wykładowcą,
który ^nadzwyczaj starannie przygotowuje się do każdego
swojego wystąpienia. Ale czasem żeby zdobyć rozproszoną
uwagę studentów robi świadomie błąd. I wtedy sala, audy­
torium, reaguje, zaczyna szumieć...

E. O. To jasne Wchodzą z nim w żywy kontakt. Poprzez
błąd dostrzegają w wykładowcy człowieka.

3. B. Uczłowieczenie autorytetu jest właśnie najważniej­
sze. Myślę zarówno o rodzicach jak i o nauczycielach, o ich
wielkiej roli. Jeśli już odwoływać się będziemy do anegdot,
to znałem nauczycielkę, która uczniowi ciężko poszkodowa­

nie w sytuacji człowieka sterroryzowanego wrzaskiem, albo
uderzonego linijką. Na pewno nie budzi to w bitym szacun­
ku dla tego, który bije. Jakże, wydawałoby się, archaicz­
nie zabrzmiało to zdanie! A jednak w niektórych rodzinach,
w niektórych szkołach nadal pobudza się w,ten sposób nie
co innego jak bunt i chęć odreagowania tym samym*

J. B. Ale ja znam inny strach Strach z lubienia. Miałem
profesora historii, którego,. mówiąc językiem nastolatków —

uwielbiałem. Ja się bałem, okropnie się bałem, nie tego, że
ćń może być dla mnie twardy. Surowy, lecz tego, że mogę
zawieść jego zaufanie, że on mi powie: I ty Brutusie przeciw
mnie? '

E. O. Jest to wspaniała umiejętność utrzymać prawdziwy,
nie zafałszowany autorytet w okresie, kiedy dzieci wyra­
biają z dzieciństwa t odrzucając wszelkie pozory, szukają
-ównocześnie wzorców. ».

3. B. Bardzo istotny okres, o którym powinni pamiętać
rodzice, nauczyciele i wychowawcy. Wiadomo: hormonalna
burza, wielkie trzęsienie ziemi, zwrotnica w życiu, rewizja
wartości.

E. O. I równocześnie uświadomienie sobie: ja kimś jestem,
ja coś stanowię.

J. B. Młody człowiek zaczyna sobie uprzytamniać, że czeka go
dorosłe życie i intensywność tego odkrycia jest nie niniejsza r.iz
ta, z jaką admirał Kolumb odkrywał nowe kontynenty. Gdzieś
na horyzoncie widać biady zarys dojrzałości własnej, ale dzieli
od niej bliżej nie określone morze, przez które samotnie płynąć
się nie da. Wtedy gwałtownie szuka się przyjaźni, powstają pa­
czki, zapotrzebowanie na idola No i problem dla nauczycieli.
Bo przedtem było się panią czy panem, który zadawał stąd dotąd.
Natomiast w czwartej, piątej, szóstej klasie nie można już mieć
szacunku in blanco. Ten, kto go żąda na kredyt-nigdy nie będzie
go miał. Nauczycie] musi sobie na szacunek zasłużyć. To nie jest
sprawa mechaniczna, to nie jest fartuch, mundurek, jeszcze je­
den atrybut szkolności Trzeba być ozłowiekiem. No i wydaje mi

się, że zdobywanie szacunku wymaga m. in. pewnego ocieplenia
uczuciowego w stosunku do młodzież}’.

E. O. Ocieplenie uczuciowe, To bardzo trafne określenie.
Przydałoby się ono nam wszystkim, nie tylko uczniom, bo
trudno żyć wśród cudzej obojętności. Zresztą wiele młodzie­
żowych zachowań, które oceniamy tia dwóję, wypływa z roz­
paczliwej chęci zwrócenia na siebie uwagi. Nikt nie chce aby

E. O. Nie zapominajmy, że ochrona psychiki ucznia to I
także trosko o sprawne dojazdy dzieci do szkół zbiorczych, i
o to, aby pierwszaki nie byty przeciążone (mówi się o tym j
coraz powszechnie), że reforma oświaty okazała sf.ą dla nich I
mało litościwa). Chciałabym też w tym miejscu zwrócić uwa- I
gę wszystkim wyrhowawcom którzy beztrosko zdbterają i
dzieciom przerwy i tak już ńndńiiernie skracane, nie respek- |
tują prawa do spokojnego zjedzenia obiadu u> stołówce szkol- |

nej itp. To nie sa drobiazgi, jak nie jest drobiazgiem
'

coraz |
bardziej upowszechniająca się w szkołach moda do odbywa- j
nia lekcji w tzw. klasach-pracowniach. Niby klasach-pracow- S
niach Rezultatem jest bcłarjan. przepychanka dzieci z klasy I
do klasy, zajmowanie sąl na zasadzie kto pierwszy ten len- |
szy, mordęga z przenoszeniem tornistrów itp. A nręecież jeśli I
doroshi człowiek lubi poczucie bezpieczeństwa, stabilizację,'I
to tym bardziej dzieciom potrzebne jest przywiązanie do sta- |

, łego miejsca pracy.
’

J. B. No cóż, żyjemj’ w ciekawych czasach. Tumult tych |
czasów sprawia, że często tuz obok nie słyszymy wołania |
o pomoc. Czy wiesz, że tym terminem, „wołanie o pomoc” £
psychiatrzy często określają młodzieżowe próby samobójcze? |

E. O Wiem. Ale zostawmy na następny raz rozzaażania o |
tragicznych skutkach zbyt osamotnionego, zbyt konflikto- |

wego dojrzewania. Powiadasz, że jeśli, szkoła, jeśli rodzice 8
maja prawdziwy autorytet, to młody człowiek nie gubi się |
w tym procesie wychowawczym, który czasem przypomina. E
„Proces” Kafki Mówiąc tak uświadamiasz mi, czego brakuje g
W naszej rozmowie Brakuje t.zw! pozytywów. Paru zwyczaj- |
nych praktycznych zdań, które by nas. dorosłych, poderwały |
do wysiłku „oswojenia” naszych młodych gniewnych. Prali- |
tycznie: co robić? ,

J. B Zainteresować się. Parę razy w tygodniu ot, tak nie-
obowiązująco przy obiedzie, czy kolacji zapytać ucznia: co

tam w szkole’ Szczerze ucieszyć się z dobrego stopnia, w na­
grodę pochwalić, pójść razem do kina. A jeśli zła nota —

obiecać pomoc, bo najlepszy przyjaciel ujawnia się w bie­
dzie. Znaleźć czas na słuchanie tego, co dziecko mówi. Dodać
wiary. Podtrzymywać w nim nadzieję, że podoła, mimo- nie­
powodzeń. W ogóle nam wszystkim potrzebny jest pewien
dystans wobec własnych osiągnięć czy klęsk. To wielka

»umiejętność być człowiekiem niezależnie od swej pozycji, za­
wodu, chodów...

E. O. Nie zapomnij o dobrym humorze. Jednym trafnym,
dowcipnym powiedzonkiem można zdobyć sympatię klasy na

długie miesiące.

J. B. Nie zapomnij o tolerancji. To też nieodzowny waru­
nek porozumienia z dojrzewającym człowiekiem. Trzeba
mu mówić: wiem, że przeżywasz naprawdę cieżkie czasy,
wiem, że ci trudno, ale to minie.

E. O. A także sprawić, aby dom rozpogodził się choć przed
nocą i abyśmy nie szli spać z urazą, w gniewie, przygnębieniu
czy złości. Mądrość stara jak świat: niech słońce nie zacho­
dzi na rozgniewanie wasze...

3. B. Rzecz w tym, żeby dobrze zorganizowany dom neu­
tralizował szkolne, stresy i odwrotnie. Natomiast jeśli dom
jest tylko hotelem z telewizorem przed snem, a szkoła tylko
wędrówką ludów, no to boję się wyników na przyszłość.

Rekordowy
; „przerób" uczniowski

i Prawie 19 min zł rocznie wy-
: nosi obecnie wartość prac, wy­

konywanych na rzecz gospodar­
ki przez uczniów Zasadniczej

I Szkoły Zawodo«'ej dla pracują-
; cych przy Zakładzie Energc-
l tycznym w Rzeszowie oraz

■'Technikum tejże branży. Jest to

j rekordowy „wskaźnik” w skali
! całego kraju.

W ramach zajęć praktycznych
I. uczniowie w»ykonali szereg no-

i wych linii elektrycznych wraz

: ze stacjami, m. in. na nowych
* osiedlach w Rzeszowie, w Łań-
i ćucie; Rop<śżycóćh. W teń sńo-
: sćh aczńiowie rzeszowskiej ZSZ
; szybciej zdobywają praktyczne
; kwalifikacje. Ó ibsolwentów tej
! szkoły — w ciągli 17 lat łstnle-
! nia „wypuściła" ich ona Ok. 750*
I ciu, zaś technikum — ok. ^80-
[ tu — ubiegają się wszystkie
II przedsiębiorstwa energetyczne
| tego terenu.

„Indukta”
ma już 100 lat

Zakład Maszyn Elektrycznych
i Motoreduktorów „Indukta” w

Bielsku-Białej — jeden z naj­
bardziej zasłużonych .kolekty­
wów fabrycznych na Podbeski­
dziu, obchodzi
swego istnienia.

W zakładzie
od lat cenioną
załogę, produkowano najpiero
krosna mechaniczne. Tam też z

inicjatywy polskich inżynierów
1 robotników w 1919 r. po raz

pierwszy w kraju rozpoczęto
produkcję silników elektrycz­
nych. W okresie międzywojen­
nym zakład ten. wyprodukował
ok. 169 tys, silników dla potrzeb
krajowego przemysłu.

W ciągłej
trzymanie

w br. 180-lecie

tym, mającym
i wypróbowaną

dukcji, uruchomiono produkcję
czterech, coraz nowocześniej­
szych serii silników dla potrzeb
kraju i na eksport.

W latach władzy ludowej za­
łoga „Indnkty” wyprodukowała
ponad 3,5 min sztuk silników.
Stale rozszerzano także pro­
dukcję eksportową.

Niebawem czekają „Induktę”
nowe zadania. Zapadły decyzjo
o budowie nowego zakładu du
produkcji motoreduktorów. W
pierwszym etapie nowy zakład >

będzie produkować 38 tya. sztułt
motoreduktorów, zaś w drugim
— łącznie z pierwszym 158 iys.
cztnk.

Aby folklor iyl...

Piękny folklor regionu Borów
Tucholskich i południowych Ka­
szub nie zaginie Cieszy fakt, że

tamtejsze pieśni i tańce ludowe
chroni przed zapomnieniem
również młodzież.

W Tucholi działa
„Młodzi
repertuar
śnloch i

regionie
przez nieżyjącego już nauczycie­
la i działacza kultury Ryszarda
Zółkiewicza. Przeszło 100 uczeń*

_

nic i uczniów miejscowych szkól
podstawowych śpiewa pow­
szechnie znane w borowiaekich
wsiach takie urocze piosenki
jak: ..Wilk i koza”, czy „Pod
boram pod lasam”. Tańczy zaś

1 „Polkę horowiaćką”. „Walcerek
■tucholski”, „hfietlarza”.

Lidia Grzelak i Maria Oilik,
kierowniczki zespołu, postawiły
"obie za cel utrwalenie na ta­
mach magnetofonowych i w

' szkieownśkach tych wszystkich
pieśni i układów tanecznych,
Które pamiętają najstarsi boro­
wiacy. Zespół wspierają miej­
scowe władze i kierownictwo
szkoły Pomaga mu laliże grupa
hafciarek. zrzeszonych
WSS- „Społem

Tucholi działa zespół
borowiacy”, którego
opiera się na

tańcach zebranych w

Borów

pie-

Tuchólskich

jednak trosce
nowoczesności

W ŚMIGLU — miasteczku leżącym w woj. leszczyńskim powstaje
skansen wiatraków. ĆAF — Szyperka

3

Janusz G. ma 28 lat i pracował ostatnio jako
operator urządzeń produkcyjnych w Hucie

im. Lenina. Obok zainteresowań zawodowych
nasz operator odznacza się „umiłowaniem" sztu­
ki. Niestety ta ostatnia pasja Janusza G. niero­
zerwalnie łączy się z artykułami i paragrafami
kodeksu karnego...

Galeria Akademii Sztuk Pięknych im. Jana

Matejki w Krakowie jest placówką szacowną
i znaną. Znajduje się w niej, wiele wartościo­
wych dziel malarskich i plastycznych autorstwa

uznanych twórców. W tym także takich, którzy
na stałe wpisani zostali na karty historii na­
szej kultury. Wydawać by się mogło, że Ga­
leria jest właściwie zabezpieczona, że z piety­
zmem przechowuje się w niej zgromadzone
dzieła. Nic z tego. Okazuje się. że pierwszy lep­
szy przedsiębiorczy pan — nawet bez 'specjal­
nych kwalifikacji włamywacza — dobrać się

może do obrazów i wynieść z Galerii to, co aku­
rat wynieść chce. Najlepszym dowodem tego
twierdzenia j^st działanie wspomnianego na

. wstępie operatora HiL.

Janusz G. pewnego dnia był dobrał się do Ga­
lerii. Gdyby bardziej znał się na wartościach t c e-

nach dzieł sztuki skutki jego działania mogłyby
być dla naszej kultury opłakane. Ale i tak opera­
tor ukradł wielce wartościową tekę. Zawierała ona

pochodzące z XIX wieku rysunki studentów kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, a wśród nich

znajdowały się dzieła m. in. Jana Matejki i Jac­
ka Malczewskiego.

Matejko,
Malczewski

i inni...
Zderzenfa

O włamaniu zawiadomiono milicję. W trakcie

energicznie prowadzonego dochodzenia stwierdzo­
no wiele zaniedbań w zabezpieczeniu eksponatów,
jednak nie owe mankamenty były w tej chwili

najważniejsze. Liczyło się przede wszystkim

wykrycie i ujęcie sprawcy przestępstwa oraz —

oczywiście — odzyskanie skradzionych dzieł.
Pocieszano się, że charakter rysunków sprawi,
że przestępca będzie miał trudności ż ich sprze­
dażą. Nie można było jednak wykluczyć próby
przemytu i dlatego. „uczulono” organa celne na

możliwość podjęcia próby przez nieznanego zło­
dzieja wywiezienia rysunkóro i obrazów (bo i one

zginęły z Galerii) poza nasze granice.
Z punktów celnych nie napłynął żaden sygnał o

interesującym milicję przemycie, natomiast u

Krakowie trafiono na ślad włamywacza. Działa­
nia operacyjne przyniosły wreszcie oczekiwany
skutek i < zńusz G. znalazł się w areszcie śled­
czym.

Nie będziemy tutaj opisywali metody włama­
nia zastosowanej przez Janusza G. Jest ona bo­
wiem, tak prosta, żę jej powielenie ewentualnym
naśladowcom nie nastręczyłoby żadnych trud­
ności. Ograniczymy się więc jedynie do stwier- ■
dzenia, że operator nie odznaczał się żadnym
specjalnym sprytem, żadną przebiegłością.^

. W trchele śledztwa funkcjonariuszom MO i pro­
kuratorowi przyszło przeżyć mały szok._ Oto kie- JANUSZ HANDEREK

dy poproszono o podanie wartości skradzionych ry­
sunków okazało się, ie w odpowiednich rejestrach
Galerii' widnieją tak śmiesznie niskie ceny, ie pra­
ktycznie błorąc Janusz G. stał się właścicielem zu­
pełnie nie wartościowych rysunków i obrazów. Nie

zadowolono się jednak wspomnianymi rejestrami
i powołano zespól ekspertów. Ci ostatni wycenili
skradzione dzieła, na 640.500 zł. Różnica między
cennikiem” galerii a ekspertyzą finansową bis-

głych sięgała setek tysięcy złotych...

Janusz G. stanie niebawem przed Sądem Wo-

'ewódzkirrr w Krakowie. Nam ze swej strony
orzychodzi kolejny raz stwierdzić, że z zabez­
pieczeniem dzieł sztuki w dalszym ciągu nie jest
iobrze. Ale nie tylko z zabezpieczeniem. Także
z właściwą oceną poszczególnych ekspona­
tów.



GAZETA POŁUDNIOWA 9 SOBOTA, NIEDZIELA, 8, 8 STYCZNIA 1980 It — NR <

C
ZEGO RODZINIE do szczęścia potrzeba? RH-

lości, zdrowia, pieniędzy i własnego mieszka*

nia — taka byłaby z pewnością odpowiedz,
gdyby pytanie to umieścić w jakiejś ankiecie.

*) Łacińskie, sławo SACEft znaczy zarówno
ŚWIĘTY jak 1 PRZEKLĘTY. ••) Symbolikę imię
nia Jozue (Jezus) tłumaczy m. in. Psalm CXXX, 8,
mówiąc: „bo o» wybawi lud »w'ój z grzechów ich".

O miłości rodzina musi pomyśleć sama, o zdrowiu — przy
pomocy lekarza — także, pieniędzy trochę więcej w ostat­
nich czasach do jej kiesy wpływa, własne mieszkanie —

jesh go jeszcze nie ma — w perspektywie, choć dalekiej,
otrzyma. Czy rzeczywiście tak to jest?

Miłość rodzinna rośnie na pożywce dobrej atmosfery. Do*

bra atmosfera zależy wprawdzie od członków rodziny i od
-- jak nazywają to naukowcy — ich integracji. Ale Integra*

cja uzależniona jest m. in. od częstotliwości kontaktów. A
te z kolei zależą od CZASU.

Ze zdrowiem też komplikacje. Bo dobrze by zdrowiu
członków rodziny — j ich integracji — robiły wspólne spa­
cery w dniu „Zwyczajnym” po pracy i nauce — i współ*

ne wyjazdy w dni wolne od pracy. I to jednak zalety od
CZASU; od tego czy, w jakim wymiarze i czy jednocześnie
członkowie rodziny nim dysponują.

A Więc rodzinie do szczęścia potrzebny jest CZAS.
WOLNY CZAS. W teorii mamy go coraz więcej. W tym
roku Wolnych sobót mieliśmy, chyba, 18. (Mieliśmy ** to

znaczy pracujący, uczniowie — jeśli rodzice chcieli z nimi
wyjechać na dwa wolne dni — musieli wagarować). A za­
nosi się na to, że będziemy ich mieli więcej.

Wytyczne Komitetu Centralnego na VID Zj»»d PZPR Zapo­
wiadają kontynuowanie realizacji programu dni wolnych od

pracy. Ale zwiększenie liczby dni wolnych do pracy nie może

komplikować produkcji. Stąd postulat — w „Wytycznych” —

stosowania w większym niż dotychczas zakresie „zróżnicowa­
nych rozwiązań dla poszczególnych branż i zakładów pracy’*,
uwzględniania możliwości „elastycznego planowania termina

wolnego dnia odpowiednio do potrzeb lepszego zagospodarowa­
nia czasu pracy — zaopatrzenia w energię, materia! i ewrowce

— oraz kooperacji”, a więc upewnienia możliwie najpełniej­
szego wykorzystania potencjału produkcyjnego i usługowego”.

Nietrudno dostrzeć tu, sprzeczności z punktu widzenia

potrzeb rodziny. Harmonijny przebieg produkcji jest konie­
czny, gdyż jej wyniki — w ostatecznym rachunku — wpły- Fot. W . Klag

HENRYKA WYGODA RODZINA I CZAS WOLNY

PRZYCZYNEK do SZCZĘŚCIA?
Wają m. in. na zaopatrzenie rynku, a więc i na poziom ży­
cia rodziny. Z drugiej strony dni wolne od pracy, zróżnico­
wane w poszczególnych branżach i zakładach, utrudniają
organizowanie wspólnego, rodzinnego wypoczynku, bowiem
bardzo, często będą przypadki, w których żona (matka) bę­
dzie miała zupełnie inny wolny dzień niż mąż (ojciec).
Trudno znaleźć złoty środek na pogodzenie tych sprzecz­
ności. Mniemać jednak wypada, że jakaś liczba dni wolnych
od pracy będzie ustalona jednolicie dla wszystkich i te wy­
korzystane zostaną do wspólnego „integracyjnego” wypo­
czynku; w pozostałe — wypoczywać będzie mogła tylko
połowa rodziny.

— Właśnie: wypoczywać... Jak dotąd był wykorzystywa­
ny wolny czas? Z badań przeprowadzonych przez GUS oraz

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych wynika, że nie
najlepiej. Nie zawsze z winy rodziny.

BADAN — a i z życiowych doświadczeń — wynika, że
wolna sobota w wielu rodzinach przeznaczana jest na

odrabianie zaległości z całego tygodnia, a nawet mie­
siąca: ha większe pranie, generalne porządki, prasowanie,
naprawę i konserwację różnego rodzaju urządzeń ltp. Z

usług, które mogą się przyczynić do eliminacji tub ograni­
czenia wielu praco- i czasochłonnych zajęć domowych ko­
rzysta niewiele osób. Wiadomo: „fachowiec” częściej przy­
czynia się do strat czasu niż do jego oszczędzenia. Najpierw
każę na siebie długo czekać, potem tygodniami wykonuje
pracę, a jeszcze później poprawia spartaczoną robotę.

Rzecz jednak nie tylko w usługach. Wizyty u lekarzy oraz

załatwianie spraw w urzędach obciążają często nie tylko
wolny czas, ale i czas pracy. W przychodni najpierw się
czeka na zarejestrowanie, a potem na wizytę. Straty czasu

między rejestracją a wizytą u lekarza — jak wykazały ba-
dania — wynoszą w danym dniu około 1 godz. 46 minut.
Sprawy które w urzędach trzeba koniecznie załatwić oso­
biście, to kolejne źródło straty czasu. Nie określa się bowiem
dokładnie godziny, o której interesant ma przyjść, aby bet
czekania załatwić sprawę, a o załatwieniu — tej, którą
można —. korespondencyjnie często mowy nie ma.

Wszystko to razem wzięte powoduje straty czasu pracy
i uszczuplanie zasobów czasu wolnego w dniu „powszed­
nim”. Jeśli do tego doliczyć dojazdy do pracy (w wielu
przypadkach — jak wykazały wspomniane badania — zaj­
mują one przeciętnie 2 godziny) — zasoby te są prawie
żadne. Nic więc dziwnego, że zaległości domowe muszą być
odkładane na wolne soboty. A mogłyby nie być, gdyby
sprawniej , zorganizować pracę służby zdrowia i handlu,
gdyby odbiurokratyzować urzędy, gdyby szerzej rozwinąć
usługi. „Wytyczne” zapowiadają poprawę i w tej dziedzinie.
Jest w nich mianowicie mowa o „przyspieszonym rozwoju
usług i rzemiosła”. Miejmy nadzieję, że i ludzie zatrudnieni
w usługach czy w rzemidśle używać będą w swej pracy
przymiotnika „przyspieszony”.

Skoro jednak — wracając do rodzinnego wypoczynku —

zaległości w domowych zajęciach odrabiane są w wolne sobo­
ty — to prawdziwie wolne pozostają niedziele.

Jest Więc ten — potrzebny rodzinie — WSPÓLNY CZAS
na „integracyjny” wypoczynek. Ale czas ten jest także nie­
doceniany. Wykręcamy się od wspólnych spacerów czy wy­
jazdów, zmęczeniem. Tak już jesteśmy wykończeni, że ruszyć
się z domu nie mamy siły. Model wypoczynku niedzielnego
wygląda więc najczęściej tak: mama śpi, tata ogląda telewi­
zję, dzieci albo się nudzą, albo szukają rozrywek poza do­
mem.

WIĘZI RODZINNE, na których zacieśnienie nie ma

czasu w dniu powszednim, a o które z troską wołają
pedagodzy i socjolodzy, pozostają rozluźnione. Re­

zerwy czasu, które można poświęcić dzieciom, a których
stale brakuje, pozostają ńie Wykorzystane. A Wątpić należy,
czy „własny” czas jest, najlepiej wykorzystany dla odpo­
czynku, bo — jak z kolei twierdzą lekarze — najkorzyst­
niejszy dla zdrowia jest wypoczynek aktywny i na świe­
żym powietrzu.

WEDŁUG DANYCH MIĘDZY­
NARODOWE.! ORGANIZACJI
PRACY (MOP) PONAD 23 MILIO­
NY (11.2 PROC.) OBYWATELI
AMERYKAŃSKICH OTRZYMU­
JĘ — WLICZAJĄC W TO ZAPO­
MOGI — WYNAGRODZENIE
„NIŻSZE NIZ NIEZBĘDNY MINI*

źnik ten wynosi jeden do dzieslę-
sięciU.

Przytoczone liczby dotyczą ubie­
głego roku. Czy bieżąęy przyniósł
zmiany na lepsze? Statystycznych

MALNY ZAROBEK”. Gdyby przy­
jąć kryteria obowiązujące w Organi­
zacji Współpracy Gospodarczej i Ro­
zwoju (OEĆD) — dodaje raport
MOP —- liczba biednych Ameryką-'
nów wzrosłaby do 37 milionów osób;
zaś jeśliby uwzględnić normę dla

MAREK KIRA

danych na razie brak. Ale jak to
Stwierdził prezydent Carter, wyra­
żając powszechne w. USA nastroje-
„Po raz pierwszy w historii nasze­
go kraju Większość naszych roda­
ków sadzi, że następne pięć lat bę­
dzie okresem gorszym niż ubiegłe
pięć lat”

• Có. rż&d amerykański robi, by ta-
hźmować atak biedyt Jak dotych-

KAPITALIZM Z BLISKA

POLSKA znajduje się w światowej czołówce krajów' posiadajqcych naj­
wyższy odsetek osób z wyższym wykształceniem. Co dwudziesty do-

rosły obywatel naszego kraju legitymuje się dyplomem. Równocześnie
w wielu dziedzinach gospodarki, oświ.aty i kultury odczuwa się ogromny
brak ludzi o wysokich kwalifikacjach zawodowych.

HALINA SZYPULSKA

Bieda anonimowa,
zyski-nie

określenia dochodów przeciętnej
czteroosobowej rodziny miejskiej
stosowaną przez Amerykańskie
Biuro Statystyczne —■do aż 00 mi- •

lionów osób.
Liczby te w warunkach amery­

kańskich integralnie związane?'są t
kolorem skóry, płcią, i wiekiem.
Bieda trzytna. się bardziej czarnych
niż białych, bardzieJSkobiet nii mę­
żczyzn, starszych niż młodszyeh. Je­
den na trzech czarnych obywateli.
USA żyje poniżej określonego przez
MOR minimum.. Dla białych Wska-

łot. CAF

czas — stwierdza amerykański
dziennik „International Herald Tri*,
bune” -*• są to. tylko personalne
przesunięcia w Białym Domu. Fakt,
.iż na czele resortu zdrowia, oświaty s
i pomocy społecznej'Stoi Czarny mi-’

nister; pańl-Hąnik, świadczy, ".‘iż,
prezydent Carter Wie dokładnie,'
które warstwy społeczeństwa naj*

bardziej dotknięte są biedą. Alę
czy ta prezydencka troska O ndeu-

przywiłejowanych, której nadaje
się szeroki rozgłos, nie ma li tylko
na celu „zaklępatda” sobie głosów
biedoty w nadchodzących wybo­
rach bpzostaje sprawa 'otwartą..

PREZYDENT stwierdził, iż pro­
blem istnieję pisze cytowany
dziennik — ńie widać jednak po­
prawy. Mianując na stanowisko mi­
nistra energetyki byłego menadże­
ra firmy Coca-Cola, Dundana i do­
wierzając tekę ministra finansów
dyrektorowi miedzynarodoweco
koncernu Text.ro. Millerowi, admi­
nistracja dała podstawy do przynu-
szczeń, iż istniejące niesprawiedli­
wości raczę) nie Zostaną usunięte.
Nieprzypadkowo .zresztą tak wielka
liczba Amerykanów Patrzy obecnie
w przyszłość te scentyzmem i bra­
kiem nadziei no boprówę.

Bieda jest w USA anonimowa. Wi-
dne*ńe są jedynie jej kolor, płeć i
wiek. Bogactwo odwrotnie: ma na~

,z.wy. ale nię ©ótatótóje- twarzr: Te-
stacó -* 363 milionów dolarów zy­
sku tw.stbśy.hkd do-nb. roku wzrost
o 132 óróćetrt), Mobil — 404 m’n

(33 proc.), Exxon — 838 min doi.
(21 proc.). General Motors 1188
mlp (18 proc.).

Na przykład w latach osiemdziesiątych
trzeba będzie zwiększyć ponad dwukrot­
nie liczbę nauczycieli, również w latach
najbliższych około 40 proc, kadry praco­
wników kultury powinno zdobyć wykształ­
cenie wyższe. Jest w kraju wiele regio­
nów, w których — szczególnie na wsi —

brakuje lekarzy, stomatologów, inżynierów
rolnictwa.

Za osiem lat każdy 18-latek będzie miał
za sobą szkołę średnią. Z przeprowadza­
nych Wielokrotnie badań wynika, że po­
nad potowa młodzieży kończącej licea
ogólnokształcące chćiałaby kończyć studia
wyższe. Można więc przypuszczać, że w

wyniku reformy liczba kandydatów ra

Studia wzrośnie, bo zwiększy się liczba
formalnie uprawnionych do studiów. Po-
wstaje więc pytanie: cży szkolnictwo wyż­
sze będzie w stanie sprostać zarówno
określonemu zapotrzebowaniu naszej go­
spodarki, oświaty f kultury na kadrę z

wyższijm wykształceniem, jak i potrzebom
'ndywidualnym Wynikającym, g rozbudzo­
nych aspiracji intelektualnych jednostek.

Na to pytanie trzeba sobie szczerze po­
wiedzieć: nie. Szkolnictwo wyższe nie jest
w stanie sprostać potrzebom wszystkich,
gdyż jego możliwości — baza i kadra —

są ograniczone. W ostatnich latach znacz­
nie żlbiększyliśmy pabór na wyższe, stu­
dia: kształcimy

’ blisko pół rąiljpna osób,
c—’.f półtora raza więcej niż W 1971 r.

LE, czy ZWiękSzenfę liezłry śiuden-
tónrfzehzywiśćfe jest konieczne? Prze­
cież. pod względem liczby pracowni­

wysoko rozwinięte kraje takie jak RFN

czy Wielka Brytania. Więc może sprawa
polega nie na tym ile się kształci, ale na

tym jak się wykształconymi kadrami go­
spodaruje?

A gospodaruje się ile. Nie umiemy dopro­
wadzić do podjęcia pracy przez absolwentów

wyższych uczelni tam, gdzie zapotrzebowanie
na kadry jest największe; marnotrawimy w

ten sposób ich kwalifikacje. Jak wynika z

danych spisu kadrowego GUS i 19)7 t. Spo­
śród około 780 tyś. specjalistów, około jedna
trzecia zajmowała stanowiska nie wymaga­
jącego wykształcenia wyższego. Nadto straty
czasu pracy kadr z Wyższym wykształce­
niem, z powodu nieprawidłowej organizacji
pracy wynoszą — jak to wykazały badania

Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych — po­
wyżej 30 proc.

Z Samych programów, choćby najlepszych,
10-letnia szkoła średnia nie powstsmie. Po­
trzebna jest baza i kadra, dodajmy, liczniej­
sza niż przewidywano, jako że demografowie
pomylili się w swych prognozach: w 1990 r.

te.tormą edukacji narodowej trzeba, będzie
objąć o 18 proc, młodzieży więcej, niż prze­
widywano. Jeśli rozbudowalibyśmy szkolnic­
two wyższe, to zaniedbalibyśmy szkolnictwo
średnie. A podniesienie jego poziomu jest
sprawą najważniejszą (dowód: wyniki, egza­
minów wstępnych na wyższe uczelnie). Po­
trzeby wynikające z realizacji reformy ~ ś<?
tak duże, że gdyby środki nie zostały skon­
centrowane »ia szkolnictwie średnim, - za­
istniałaby obawa, że poziom ten nie tylko
się nie polepszy, ale że nastąpi regres.

Urodzaj dyplomów,
a fachowców brak...

Fot.s archiwum

SKORO racie za umocnieniem szkolnic­
twa średniego są tak oczywiste, to dla­
czego tak często domagamy się rozwija­

nia szkolnictwa wyższego, a nie doskonale­
nia poprzedzającego go szczebla edukacji
narodowej?

Mści się tu stworzony w naszym spo­
łeczeństwie model aspiracji, którego wy­
razem jest dyplom, a nie faktyczne kwali­

fikacje. Ten model został ugruntowany
przez daleko posunięte sformalizowanie
dróg awansu zawodowego. Drożny sy­
stem awansu, gdzie będżie liczyć się prze­
de wszystkim wiedza i kwalifikacje, po­
zwoli szeroko rozwinąć społeczne mo­
tywacje do zdobywania wiedzy drogą
samokształcenia, bez ubiegania się o

cenzus akademicki. Chodzi o umocnie­
nie szkolnictwa średniego, tak aby da­
wało ono i wiedzę i kwalifikacje upraw­
niające do samodzielnego startu w życie.

Posyłanie kiepskich absolwentów szkól
średnich na wyższe, uczelnie nie ma większego
sensu, bo mola jest szansa aby z marnego
maturzyst-y zrobić zdolnego studenta. Pod­
niesienie rangi średniego wykształcenia, tak

aby była ona wymierna zarówno skalą spo­
łecznego prestiżu, jak i możliwościami za­
wodowej kariery — oto co jest nam po­
trzebne.ków z wyższym wykształceniem pobiliśmy

medycyna
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o
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SZPITAL W MIEŚCIE Norfolk w

stanie Wirginia stanowi ód nie da­
wna forum ożywianej polemiki
między rzecznikami i oponentami
otwarcia przyszpitalnego laborato­
rium dokonującego zabiegów Sztu­
cznego zapładniania. Głównymi ar­
gumentami rzeczników tego projek­
tu są dobroczynne aspekty sztucz­
nego zapładniania, dające szanse

kobietom bezpłodnym urodzenia
dziecka.

— Opowiadamy się za tym pro­
gramem. Ma ón cechy głęboko hu­
manitarne I umożliwia wielu ko­
bietom zaspokojenie ich instynktów
macierzyńskich. Również większość
małżeństw bezdzietnych ustosunko­
wana jest do teeo bardzo pozytyw­
nie — powiedział m. in. dr Richard
Payne. szef Wydziału Zdrowia w

zachodniej Wirginii.
Odmienne natomiast stanowisko

zajmują ■przeciwnicy „burzenia
praW hatury”. Wypowiadając się na

ten temat dr Charles- Dean, przed­
stawiciel stowarzyszenia Virginia
Society For Humań Life wyraził
Wiele zastrzeżeń, podkreślając, że
mechanizm zapłodniania „in-vitro”
zakłócający proces biologicznego
macierzyństwa kobiety niesie rów­
nież . ryzyko „poświęcania” wielu
istnień ludzkich, które mogą ulec
zniszczeniu.

Zdaniem obserwatorów, zastrze­
żenia wysunięte przez Oponentów
znajdą się w mniejszości, gdyż wie-
wiele bezdzietnych par małżeńskich
wyraziło swe poparcie dla metody
stwarzającej bezdzietnvm kobietom
szanse posiadania własnego dziec­
ka.

W razie uzyskania zezwolenia
władz na otwarcie laboratorium już
wkrótce Specjalna ekipa przystąpi
do przeprowadzenia zabiegów pole­
gających na zapłodnieniu jaja ko­
biecego poza organizmem przyszłej

matki spermą pobraną od jej męża.
Po zapłodnieniu dokonuje się pono­
wnej implantac-ji jaja, które dalej
rozwija się w normalnych wartin-
kach.

ZAPŁADNIANIE „in-vitro” pro­
wadzone będzie za pomocą techniki
zastosowanej po raz pierwszy przez
pionierów tej' metody— brytyjskich
badaczy dr Patricka Steptoe i dr
Roberta Edwardsa, której rezulta­
tem były urodziny w ub. róku pier­
wszego „dzie.cka z probówki” — ma­
łej Luizy Brown i Oldham w Wie­
lkiej' Brytanii.

Komentując perspektywy metody
Sztucznego zapładniania, agencje
powracają raz jeszcze do małej
Luizy, która być może już wkrótce
będzie miała wiele „sióstr” i „braci”
w różnych krajach i na różnych
kontynentach.

Warto przytoczyć w związku z

tym wyjątki z wywiadu przeprowa­

dzonego prze? jedno z brytyjskich
pism kobiecych z rodzicami pierw­
szego ,,dziecka ż prtibówki”. Wyzna­
li oni, że ich ogromna radość z dłu­
go oczekiwanego rodzicielstwa za­
kłócona została wytworzoną wokół
nich atmosferą sensacji oraz niechę­
tna, a nawet Wrogą postawą wielu
osób.

„LUIZA, pierwsze dziecko poczę­
te poza łonem matki uzyskała mia­
no „dziecka ż probóWjki”, które to
określenie jest szczególnie przykre
dla jej obojga' rodziców. — Luiza

nigdy nie była w próbówce — po­
wiedziała matka dziewczynki, pani
Lesley Brown. Jajo zostało zapło­
dnione na szklanej płytce i nastę­
pnie umieszczone z powrotem w

macicy, dziecko zaś przybyło na

świat w wyniku normalnej 9-mie-
sięcznej ciąży, — Obawiam się —

powiedziała pani Brown — że „ety­
kietka” nadana Luizie prześladować
ją będżie przez długie lata.”

KTO
z NAS, LUDZI KOŃCA XX wieku,

EPOKI KOMPUTERÓW, LOTÓW KO­
SMICZNYCH I POSTĘPUJĄCEJ LAICY­

ZACJI PRZYZNA SIĘ, ZE WIERZY W FERAL­
NE (łacińskie feralis = niepomyślny) LUB, DLA
ODMIANY — SZCZĘŚLIWE LICZBY? Wpraw­
dzie „zawodowi” gracze w toto-lotka mają po­
noć swoje szczęśliwe układy cyfr, na ogół jed­
nak odżegnujemy się od tego rodzaju przesądów.
Czy aby naprawdę?

jeden z moich znajomych, urodzony trzyna­
stego, udowadniał mi, że wszystkie Ważniejsze
wydarzenia w jego życiu związane były albo z

„13” albo z jej wielokrotnościami, Nie należy
więc dziwić mu się, gdy pół-żartem, pół-śerio
mawia, że „chyba jednak coś w tym jest’’,

Mój znajomy nie stanowi przecież wyjątku..
Feralna „13” ciągle jeszcze napawa strachem mi­
liony ludzi. Są kraje, w których „na wszelki wy­
padek” wykreśla się trzynastkę z numeracji pię­
ter,2 pokojów w hotelu, z miejsc w środkach ko­
munikacji. Wydaje się więc, że pozostałości pra­
starego magicznego światopoglądu ciągle jeszcze
są żywe w świadomości wielu, bardzo wielu
współczesnych.

Nasi przodkowie, którzy nie żyli w wieku XX
mieli w’ związku z tym o wiele tnńiej zahamo­
wań i kompleksów, wręcz twierdzili; że przecież
z- liczbami związane są jakieś nadprzyrodzone
magiczne właściwości.

■Ich tajemnicza współzależność zdumiewała już
Wielkiego matematyka greckiego żyjącego W VI
w. p-n.e. Pitagorasa i jego uczniów, co w rezulta*

cie doprowadziło ich do stworzenia całej misty­
ki liczb:

. „PrzejątoSży się matematyką — pisał o Pita*

gorejczykach Arystoteles — jęli uważać, że jej
zasady są zasadami wszelkiego bytu („.), uwa­
żali liczby za rzecz pierwszą to naturze, pierwia­
stki liczb za pierwiastki bytu, .niebiosa cale za

harmonię i liczbę".
Mistyczna symbolika liczb nie była Jednak wy­

nalazkiem Pitagorasa. Początków jej szukać na­
leży w kulturze ludów zamieszkujących staro­
żytną Mezopotamię: Babilończyków i starszych
od nich'Sumerów. To właśnie tam, w kraju
między Eufratem i Tygrysem, zrodziła się przed

sześcioma tysiącami lat idea świętych, magicz­
nych liczb, tóm ich harmonię uznano za świętą
tajemnicę.

Do świętych liczb należała trójka (na co wska­
zują liczne, występujące w mitologii różnych lu­
dów Mady najwyższych bóstw), czwórka, sió­
demka i dziesiątka, wyrażające pełnię, doskona­
łość oraz, oczywiście ich wielokrotności: 12, 40,
16.

Z Babilonii mistykę 1 symbolikę liczb — wraz

z szeregiem podań o stworzeniu świata i człowie­
ka oraz o „złotym wieku” ludzkości czy potopie

WIESŁAW MERCIK

—- przejęli później autorzy pism składających się
na zbiór zwany dziś Starym Testamentem.

YMBOLIKA LICZB widoczna jest m. in.
w chronologii biblijnej. W'siedem dni (przy
pomocy dziesięciu magicznych słów) stwo­

rzył Bóg świat. Dziesięć epok rozwoju ludzkości

Wymienia autor biblijny kreśląc jej dzieje od
początku świata do powstania narodu izrael­
skiego. Dziesięciu patriarchów żyje w okresie

między Adamem a Noem.

Ks. dr Józef Jelito, profesor Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego w książce pt. „Historia
czasów Starego Testamentu” podaje liczne przy­
kłady owej symbolicznej chronologii. Spośród
nich, dla ilustracji, wybieramy kilka. I tak np.
Mojżesz, w którego biografii pojawia się parę
razy mistyczna liczba 48 (4X10) umarł mając lat
120, czyli 3x40. Od wyjścia Żydów z Egiptu do

wybudowania świątyni Salomona upłynęło 12
pokoleń, czyli 480 lat (12x40). Czterdzieści ląt

błądzić ińusieli Żydzi na pustyni. „Według Księ­
gi Sędziów po okresie ucisku następuje „pokój”
trwający trzy razy po 40 lat, a raz 80 czyli dwa
razy po 40 lat. Ucisk ze strony Filistynów trwał
40 lat”. Tyleż samo lat rządził król Dawid.

Symbolikę liczb odnajdujemy zresztą nie tyl­
ko w’ chronologii. Związana jest ona również z

wieloma innymi ważnymi faktami lub Wydarze­
niami. Cztery były rzeki W Raju, czterdzieści
dni padał deszcz, który spowodował potop, Dzie­
sięć było plag egipskich, siedem krów tłustych
i siedem chudych widział Józef w swym śnie

ŚWIAT SYMBOLI

proroczym. Pierwszym- człowiekiem, którego
'Bóg wziął żywcem do nieba, był siódmy w ko­
lejności patriarcha Henoch. Itd. itd.

Mistyczne liczby spotykamy także w Nowym
Testamencie. Wielokrotność siódemki pojawia
się np. .w rodowodzie Mesjasza, symboliczna jest
liczba apostołów (12) i uczniów (10). Szczególnie
obficie szafuje symboliką liczb autor „Objawie­
nia św. Jana”, pisma zwanego także „Apokalip-
są”. Wymienią ona np. siedem Kościołów, siedem

złotych lichtarzy, siedem gwiazd, siedem tajem­
niczych aniołow z siedmioma zwiastującymi ko­
niec świata trąbami, siedem gromów, siedem

gór, siedem królów... Również tajemniczy Bara­
nek Apokalipsy ma siedmioro Oczu { siedem ro­
gów. Czterech aniołów stoi na „czterech wę­
głach ziemi”, cztery tajemnicze zwierzęta, cztery
bestie, czterech jeźdźców Apokalipsy, 24 „star­
szych siedzących na 24 stolicach”.

Trzynasty rozdział Apokalipsy zamyka , się ta­
kim oto tajemniczym zdaniem: „Kto ma rozum,

niech wskaże liczbę Bestii. Bo jest to liczba czło­
wieka, S liczba jego sześćset sześćdziesiąt sześć”.

ONlEWAŻ da- magli liczb należała także —

znana wielu zresztą indom — praktyka podsta­
wiania pod poszczególne liczby odpowiednich

głosek, a przeliczenie wartości cyfrowej poszczegól­
nych liter tworzących słowo wskazywało ukryty
rzekomo w nich tajemniczy sens — współcześni bi-
bliści zastosowali ten klucz do cytowanego tekstu
z Apokalipsy. Okazała się, że liczba 669 znaczy „Ne­
ro Cezar”, z czego wysnuto wniosek, że Bestią,
która prześladowała Wiernych był Neron.

Także i dziś, w nauce i w liturgii Kościoła, mó­
wiących o 1 sakramentach, 7 grzechach głównych,
» 10 przykazaniach, odnaleźć można ślady symboli,
ki liczb.

Symbolika, to kluez do zrozumienia wielu tajem­
nic magicznych, religijnych, do wielu mitów. Dziś

symbol oderwał się od świętej lub przeklętej *)
rzeczy, która go poczęła. Przestał być czynnikiem
grającym aktywną rolę w łańcuchu nadprzyrodzo­
nych Wyd&rżeń. Dawniej przecież było inaczej.
Waga symbolu polegała na tym, że on nie tylfeo
odzwierciedlał świętą (magiczną) rzeczywistość, ale
saM stawał się Siedliskiem nadprzyrodzonych mo­
cy. Stąd magiczny i sakralny charakter symboli.

Nadprzyrodzona rola symbolu w światopoglą­
dzie magicznym polega na tym, że między nim
a zjawiskiem lub rzeczą, którą przedstawia
istnieje szczególnego rodzaju związek przyczyno­
wy, Działa tu magiczna zasada podobieństwa
sprawiająca, że sakralny, a więc nadprzyrodzo­
ny, cudowny charakter rzeczy (ale także liczby,
słowa czy gestu) przenosi się jak gdyby na sym­
bol.

Wiemy z archeologii, że już w epoee kamiennej
kobiety nosiły na szyi naszyjniki z muszli. Nie mia­
ło to jednak związku z ich estetycznymi upodoba­
niami. Muszle zawieszone na szyi kobiety paleo­
litycznej służyły magii płodności — sama muszla

jednak dlatego ma moc cudowną, ponieważ jest
symbolem płodności, a jako symbol posiada cząst­
kę owej nadprzyrodzonej, magicznej siły.

W roku księżycowym stanowiącym najstarszą
rachubę czasu TRZYNASTY byl miesiącem, W

którym umierało słońce. Dlatego właśnie trzynast­
ka miała przynosić Bieszczęście.

Świat symboli jest bardzo stary i bardzo skom­
plikowany. Nie tylko z powodu niezliczonej ilości
i różnorodności symboli,' ale także z powodu ich
wieloznaczności oraz wzajemnych między sobą po­
wiązań. Wąż był symbolem falliczriym, ale zara­
zem symbolizował ńieśftiiertelność. Równocześnie
miał związek z dającą życie ziemią, z życiodajnym
deszczem i z księżycem, który z kolei symbolizował
kobietę, płodność, wodę, roślinność i wieczne odra­
dzanie, a więc nieśmiertelność.

W symbolice chrześcijańskiej, nawiązującej do
kuszenia Ewy, wąż symbolizuje szatana, zło. Dziś,
z czym zgadzają się nawet bibliści katoliccy, wia­
dome, że opowieści zawarte w biblijnej Księdze
Rodzaju, to przerobione przez jej autorów wschod­
nie mity, których znaczenie było zapewne zupełnie
inne. Inna też była symbolika występujących w

nich postaci.

DYSKUSJA nad pochodzenie^ imion „pie»
wszych rodziców” nie została dotąd zakoń-

. czopa. W każdym razie, czy wywodzą się
one, jak twierdzą .jedni — z języka sumeryjskie-
go, akkadyjskiego, czy hebrajskiego, ich symbo­
liczne znaczenie jest niewątpliwe. Ewa (Haw*

wą), to Ziemia, Dająca Zycie. Słowo Adam tłu­
maczone jest jako Syn Ziemi tub Człowiek.

Symboliczne znaczenie mają także imiona wie­
lu innych, występujących w Biblii, postaci. Kto

pamięta wydarzenia biblijne wiążące się z imie­
niem Jozue czyli Jehoszua, zrozumie, dlaczego
imię to po hebrajsku oznacza „Bóg Jest zbawie­
niem”.**). Dlaczego Łazarz, cżyli Eleazar znaczy
„Bóg pomoże”, a Jan (Johanan) — „Chciany od
Boga”. Także imię Maria (Miriam) wywodzi się
ze starodawnego imienia znaczącego „Kochana
przez Jahwe”.

Symbolika imion w Biblii jest faktem nie pod­
legającym dyskusji, potwierdza to zresztą kato­
licka „Encyklopedia Biblijna” pisząc: „Doszuki­
wanie się symboliki w imionach, zwłaszcza Sta­
rego Testamentu, nie jest beż podstaw”.
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Bardzo przepraszam, ale czy Kraków powinien
mieć stalowe witryny sklepów, aluminiowe
drzwi? Te elementy znajdują się przecież w sfe­
rze najbliższej człowiekowi. Do góry nie zawsze

spoglądamy, natomiast parter miasta, powiedz­
my to sobie szczerze, on jest w Krakowie bardzo
brzydki, brzydszy niż w Toruniu, brzydszy niż
w Warszawie.., To są reklamy, wystawy sklepo­
we, drzwi, przez które przechodzimy. A przecież
jeszcze do niedawna byłą w Krakowie cudowna
stolarka, były pięknie urządzone sklepy, prawie
jak z filmów.

W imię czego zamieniliśmy to na jakość go­
rszą? Jeszcze raz powołam się na profesora Ka­
rola Estreichera. Matejko projektował detale do
Sukiennic i gdyby nie „ostre wejście” prof. Es­
treichera, kto wie, czy wszystkie okna w Sukien­
nicach nie miałyby obecnie aluminiowych i sta­
lowych obramowań. Parter Krakowa w najbliż­
szym czasie musi zostać sensownie uporządko­
wany. Coś trzeba po prostu zrobić.

— Jak pan, jako wiceminister kultury i sztu­
ki, generalny konserwator zabytków, ocenia pro­
wadzone obecnie prace przy odnowie zabytków
Krakowa, organizację tych prac?

— Mówimy o sprawach bardzo trudnych, tym
bardziej, że „cała sprawa” dopiero zaczyna się
rozkręcać, nabierać rumieńców. Myślę, że ocena,
w tej chwili, chociażby z racji tego co powiedzie­
liśmy, nie może być pełna, Jest dużo entuzjaz­
mu. Ale równocześnie uważam, że nasze działa­
nia są jakby wektorem, który idzie w prawidło­
wym kierunku. Należy działać odpowiedzialnie.

Jeżeli ten warunek będzie spełniony nie bę­
dzie źle, będzie jeszcze lepiej.... Patrzy już na nas

nie tylko Polska cała, ale i cały świat...
— Krakowianie z ogromną uwagą obserwują

pana działania jako generalnego konserwatora. 1

być może dlatego mówią, że pan profesor „bywa”

STARE MURY
dyktuje; swoje prawa...

KAZIMIERZ. Ulica Szeroka.

coraz częściej w Zamościu, w Kazimierzo, zanie­
dbując trochę Kraków. Ta nieobecność niepokoiTM

— To nieprawda. Jestem każdego tygodnia W
Krakowie, prowadzę wykłady, jestem dyrekto­
rem Instytutu Historii Architektury i Konserwa­
cji Zabytków Politechniki Krakowskiej i tych
obowiązków nie mogę zaniedbywać. Jak potrafię
i umiem staram się trzymać rękę na pulsie spraw
krakowskich. Natomiast kto wie czy największy
błąd tego, o czym mówiliśmy, nie tkwi właśnie
W tym budynku tu na Politechnice.... Mam na

myśli to, czy my aby dobrze uczymy studentów?
Czy właściwie przygotowujemy ich do zawodu?
Ogromnie okrojono program (myślę tu o historii
architektury i konserwacji zabytków). Kto wie czy
to właśnie nie mści się teraz na rias samych. Czy
nasze obawy sfórmułowane wcześniej nie dają

* już teraz owoców... Wynikają z tych właśnie ko­
rzeni?

— Aktualne zobowiązania i działania minister­
stwa na rzecz odnowy?

— Bardzo chcę wzmocnić Pracownie Konser­
wacji Zabytków. Stworzyć oddział, który byłby
odpowiedzialny tylko i wyłącznie za odnowę Kra­
kowa. Zobowiązałem się osobiście pomóc w roz­
poczęciu budowy bazy dla PKZ-ów. Tu też w

miarę moich możliwości staram się pomagać. Po
ostatnich rozmowach z wicepremierem prof. Ka­
zimierzem Secomskim, sądzę, że ta sprawa po-

Fot. A. Gugała winna być załatwiona pozytywnie. Bardzo ważna

sprawa to także pomoc materialna w dziele od­
nowy. Nie może to być przecież tylko akcja spo­
łeczna. Akcja społeczna jest znakomita, ale pod­
stawowym źródłem finansowym są dotacje pań­
stwa, coraz większe...

— Pracownie Konserwacji Zabytków pracują
na wielu obiektach tak w kraju jak i za granicą.
Stąd też moje obawy i pytanie. Czy obecne szy­
bkie tempo inwestycyjne, wykonawcze uda się
nam w przyszłości nie tyle utrzymać ale zwięk­
szyć? Czy PKZ-y podołają w pełni tym zadaniom?
Czy nie jest to tylko entuzjazm na dziś? Co jest
ważniejsze ilość czy jakość wykonawstwa? W
przypadku odnowy odpowiedź powinna być tylko
jedna — jakość. Ale jak jest rzeczywiście?

Są to obawy słuszne. Ale sytuacja ta powin­
na ulec zmianie z chwilą powstania nowego od­
działu PKZ-ów, przywiązania niejako mocy wy­
konawczych przedsiębiorstwa do konkretnych
obiektów zabytkowych w Krakowie.

— Możemy więc być pewni, że prace przy od­
nowie Krakowa nie będą w przvszlości hamowa­
ne, a wartość zadań rocznych PKZ-ów nie będzie
mniejsza i zaniżana?

— Tak. Możemy być całkowicie pewni. Współ­
czynniki wzrostu zostały zatwierdzone i będą
przestrzegane.

— Hasło > wywoławcze: środowisko naturalne
człowieka, ogromne zanieczyszczenia atmosfery w

Krakowie, środowisko, a odnowa. Wzajemne re­
lacje... Pesymiści bowiem powiadają, że to co

obecnie odnowione, może w wyniku ogromnego
zanieczyszczenia i zgubnego wpływu atmosfery,
ulec w przyszłości szybkiemu zniszczeniu, że le­
piej nie odkrywać starych murów bo to obecnie
znaczy dla nich śmierć....

— Niestety opinia moja w tej sprawie może

być tylko realistyczna. Ostatnio w „Aurze” napi­
sałem artykuł mówiący o zniszczeniu detali ka­
mieniarskich na skutek ogromnego zanieczyśz-
czenia atmosfery. Tam swoją opinię przekazałem.
Jeżeli nie zmieni się technologii produkcji, jeżeli

Kraków będzie nadal opalany 1 ogrzewany węg­
lem, jeżeli w powietrzu będzie nadal siarkowego
kwasu tyle, ile obecnie, to z pewnością nie bę­
dzie dobrze.

— Czy pan Jako generalny konserwator zabyt­
ków PRL został poinformowany przez odpowied­
nie instancje wyższe o podjęciu działań na rzecz

ochrony środowiska paturalnego w Krakowie?
— Naturalnie, że jestem poinformowany...
— Czy są to decyzje, które Już zapadły, które

mogą dać konkretne efekty za około 5 lat, czy są
to działania i projekty obecnie dyskutowane I
opracowywane? *

— Raczej dopiero opracowywane, w sferze dy­
skusji... Nie są to bowiem działania, które potra­
fiłyby szybko obecny stan rzeczy zmienić. Są to

sprawy niezmiernie trudne. Prawdą jest, że to
co przemysł w- naszym środowisku naturalnym
popsuł, powinien i naprawić. Ale do tego potrze­
ba dwóch rzeczy: kolosalnych środków i... czasu*
Nie podzielałbym jednak nastrojów pesymisty­
cznych, typu: nie odkrywajmy starych murów,
bo to znaczy ich zniszczenie. Sprawa, o której
mówimy dotyczy epidermy, „naskórka” architek­
tury — nie dotyczy natomiast całej istoty kon­
strukcji architektonicznej.

Byłbym ostrożny w daleko idącej przesadzie,
że po odnowie w najbliższym czasie, coś się za­
wali. Na pewno nie. Aczkolwiek problem zanie­
czyszczenia atmosfery w Krakowie jest Wielkiej
wagi.

— Marzenie pana, jako generalnego konserwa­
tora zabytków, związane z Krakowem, jego przy­
szłością?

— Nałożenie wędzideł na przemysł krakowski,
elektrofiltry, czyste powietrze nad Krakowem.
Ale mówimy o marzeniach.

— Dziękuję za rozmowę.

GRAŻYNA NOWAK

CZY WIELBŁĄD może przejść przez ucho
igielne?

Na pytanie to odpowiedział „tak" Eduard Ka-

zarjan. Na powierzchni o rozmiarach... jednej ty­
sięcznej ziarnka manny odtworzył on nie jednego
wielbłąda, lecz cały ogród zoologiczny, swobod­
nie mieszczący się w... uchu igły. Tylko żeby
obejrzeć ten fascynujący zwierzyniec, potrzebna
jest bardzo silna lupa.

Eduard Kazarjan jest
mikrominiaturzystą. Ponad
300 jego prac eksponowa­
nych jest w muzeach ZSRR,
USA, Wielkiej Brytanii,
Francji, Afganistanu,
CSRS, NRD. O jego wycy­
zelowanym mistrzostwie pi­
sano z zachwytem i... nie­
dowierzaniem. Wiele w je­
go twórczości wydawało się
i w^dajs czarodziejstwem.

Sam EĆuarfl twierdzi, H

wszystko zaczęło się od
skrzypiec. Kazarjan ukończył
konserwatorium i został
skrzypkiem orkiestry symfo­
nicznej w pięknej stolicy Ar­
menii — Erywaniu. Pewnego
razu przerobił swoje skrzyp­
ce, uzyskując lepsze brzmie­
nie. Następnie wykonał
skrzypce dla czteroletniej
dziewczynki. Potem —

skrzypce wielkości pudelka
zapałek. Wreszcie, najmniej­
sze' skrzypce na'TĆWiiąĄb,'

rodziejski świat”, na której
swoje mistrzostwo prezento­
wali artyści ludowi. Dział

obrazić — jak można było ją
wykonać. Wszak instrument
ntusiał być jeszcze 'mniej­
szy, cieńszy-.

Drugi eksponat (jeden ze

zwiedzających napisał w

księdze pamiątkowej: „to
niewiarygodne. Widzę o*
czarni, jednak .umysł nie
może tego pojąć”) — to

najmniejszy na świecie glo­
bus, na którym kontynenty
naszej planety stanowią
mozaiki składające się z

niewidocznych gołym o-

rjan. O swej pracy opowia­
da on prosto i lakonicznie:

— Patrzę przez mikro­
skop. Zamccowuję w polu
widzenia detal, nakładam
na usta opaskę, by części
nie rozleciały się od odde­
chu. Ręce również zamocó-
wuję ha specjalnych pod­
stawkach. Staram się od
razu trafić dłutem w po-,
trzebne miejsce i nie odry­
wając rąk, jednym ruchem
naszkicować całą sylwetkę.
Główną przeszkodą jest

WŁADYSŁAW

KNYCPEL

Kazarjana obejmował 25
prac. O dwóch spośród nich
trzeba powiedzieć nieco sze­
rzej. Jest to postać Chiarlie
Chaplina. Wielki aktor stoi,
opierając się na lasce — pa*
jęczynee, grubości mikrona.
Przez silny mikroskop wido­
czny jest kwiatek w buto­
nierce, a nawet spinki. Cała
postać umieszczona została w

uchu stalowej igły. To au­
tentyczna supęrminiatura.
Wprost nic sposób sobie wy­

kiem 50 tysięcy różnokolo­
rowych mikropyłków. Glo­
bus umieszczony został na

zaostrzonym koniuszku
ludzkiego włosa, który w

porównaniu z nim Wydaje
się być ogromną belką...

MIKROMINIATURA wy­
maga fantastycznej, nie­
prawdopodobnej wytrwało­
ści i konsekwencji.'
kiedy na jedną "moją pracę
przypada 20 tysięcy ekspe­
rymentów”-— mówi Kaza­

serce. Tak, tak. Bicie serca

przechodzi na rękę, która
zaczyna drgać. Ruchów
dłutem dokonuję w mgnie­
niu oka, między uderzenia­
mi serca... W USA i Kana­
dzie — kontynuuje Eduard
— zobaczyłem „kraj Dis­
neya” i pomyślałem „dla­
czegóż nie można by oży-

W 1975 rokii w Moskwie

odbywała się wystawA-„Cza­

Chłcp.iy z uzbeckiego zespołu
pieśni i tańca „Jułduz”. (HF)

,Nię- •
. y?ić • moich-,, miniatur, .. ,.dlaj»

czego nie zmusić ich do po-
. ruszania się?”.5 ■> pość

Po ciężkich, wprost nia- .siągnięty.

wiarygodnych staraniach
Kazarjan osiągnął Swój cel.

...Oto zespół tancerek,
przez lupę można je od ra­
zu rozpoznać — słynna
„Bieripzka”. Dziewczęta
tańczą w pełnym rozumie­
niu tego słowa, wykonują
taniec rosyjski... wewnątrz
włoska.

Jak poruszają się te mi-
krofigurki? Mistrz nie u-

jawnia swej tajemnicy, zaś
specjaliści mogą tylko
przypuszczać, że obok mi­
kroskopu Kazarjan ustawia
miniaturowy silniczek e-

lektryczny Właśnie on

prawdopodobnie wprawia
figurki w ruch.

O KAZARJANIE można o-

powiaóać długo. O jego po­
mocy dla lekarzy. Wykonuje
on najmniejsze instrumenty,
umożliwiające dostęp do ne-

.rek i wątroby bez chirurgi­
cznej interwencji. O tym, jak
na podstawie rysunków przy­
słanych z Belgii, wykonał u-

nikalny instrument muzycz­
ny (istniejący W jednym tyl­
ko egzemplarzu) — wiole*

pomposa.
Mistrz mikrominiatury ma

bogato plany, niezliczone, po­
mysły. Na pytanie: „do czego
zmierza?”, odpowiada: „ma­
rzę o wystawieniu dramatu
na ostrzu igły".

Można Chyba mleć piw-
iż cel ten zostanie o-

Ameryka Vonneguta
Niewielu jest pisarzy w Stanach

Zjednoczonych, którzy wywoływaliby
tyle emocji i kontrowersji co Kurt

Vonnegut. Ten zbliżający się już do
siedemdziesiątki satyryk,' myśliciel i

prozaik ciągle pozostawia swych kry­
tyków w niepewności: jedni gt iuzą, że

jest Voltairem naszych czasów, inni,
że... zwykłym szarlatanem.

Podobnie jak ooprzedihe tak i naj­
nowsza powieść pisarza ..Jailbird” (U-
więziony ptak) oceniona została przez
wielbicieli jako „arcydzieło”, a przez
niektórych krytyków jako kolejna
„sżmira”, epatująca czytelnika, ironią
i quasi-filozpfią; Cokolwiek jednak
nie pisaliby krytycy, czytelnicy mają
swoje własne zdanie i książki Vonne-

guta cieszą się od łat wielką poczyt-
ncścią nie tylko w Stanach Zjednoczo­
nych. Znane są one również w Pol­
sce.

W „Uwięzionym ptaku” Vchnegut
podejmuje ambitne zadania przeanali­

zowania źródeł i konsekwencji kryzy­
su amerykańskiego w naszym stule­
ciu. Odwołując się do tradycji amery­
kańskiego rćnlizmu yonnegut przidsta-
wia dzieje Ameryki XX w. na przy­
kładzie kariery głównego bohatera,
Waltera Starbucka, skądinąd człowieka
myślącego — i to podobnie jak Von-

negut „kolekcjonera ironii”, książka
przypomina nam o najwstydliwszych
epizodach amerykańskiej historii o-

becnego stulecia: Sacco i Vanzetti,
McCartyzm, afera Watergate..,

Spółdzielnia filmowa

Pomyślnie rozwija się spółdzielnia
filmowa utworzona w ub. roku w

Rio de Janeiro przez 40 brazylijskich
reżyserów, producentów, właścicieli
sal kinowych — ludzi zainteresowa­
nych produkcją i dystrybucją filmów.
Obecnie spółdzielnia liczy 70 człon­
ków i organizuje projekcje wielu war­
tościowych filmów, także archiwal­
nych, brazylijskich i zagranicznych, w

13 dużych kinach na przedmieściach
Rio de Janeiro. Zakupiła ona, jako
pierwszy brazylijski dystrybutor, 4

filmy postępowego chilijskiego reży­
sera pracującego w Meksyku, Mignę­
ła Littiha. Jednocześnie spółdzielnią
organizuje własne atelier produkcyjne,
z którego będą mogli korzystać także
nie związani z nią producenci i reży­
serzy. Filmowcy, którzy, założyli spół­
dzielnię, podkreślają, że służy oita u-

niezależnieniu brazylijskiego kina od
wielkich firm ponadnarodowych, które

dominują na tutejszym rynku, zwła­
szcza w zakresie dystrybucji filmów.

Nagroda Goncourtów

Nagrodę Goncourtów za rok • 1979

przyznano 49-letniej Antoninę Maillet
za powieść „Pelagie-La-Charette”. Jest
ona szóstą kobietą-laureatką tej na­
grody literackiej od chwili jej ufun­
dowania w 1903 r. A. Maillet urodzi­
ła się w Nowym Brunszwiku (Kana­
da).

Dziwna
to książka, niepokojąca.

Jej rytm fabularny biegnie raz bardzo szyb-
ko, obrazy zmieniają się jak w filmie, raz

wolno; jakby dostojnie. Dziwne to pomie­
szanie materii literackiej. Tadeusz Kwiatkowski
io „Trudnych narodzinach mężczyzny" (Wydaw­
nictwo Literackie Kraków 1979) jest inny, niż
w . wielu swoich książkach. Rodziła się ,w .Jiiry,,
już przed laty,vjesżcze w „Gwiaździe brazylij­
skiego nieba” tendencja do pewnych > natv.rc.lf-
Stycznych Opisów. Rozwijała się potem głównie
w „Babie z piekła roderri”. Ale najzdartójciow-
sze w twórczości prozatorskiej tego autora, wy­
dawało mi się zawsze to, co stanowiło o reflek­
sji i samego twórcy, i czytelnika. Ta sprawa za­
częła się dla mnie w ciągle niezapomnianym
„Lunaparku”, gdzie język poezji łamał konkret­
ną wizję świata, ale równocześnie zmuszał nas

do szukania w' nim’ piękna. Potem, w „Pomniku
na miarę” i „Klatce”, Kwiatkowski z powodze­
niem szedł w kierunku powieści psychologicznej.
Ciągle jednak miało to znamię retroSpekćjL
szczególnie widocznej w „Klatce”, która wy­
przedziła teatralna „Umarłą klasę” w Teatrze
Kantora. Teraz pisarz obdarzył nas dziełem, któ­
re można nazwać bez posądzenia o kokieteryjną
minoderię — pamiętnikiem okresu dojrzewania
bohatera powieściowego

Szesnastoletni uczniak wyjeżdża do przyjaciela,
syna leśniczego, na wakacje. Tam dokonuje się w

nim przemiana, świat ustalonego porządku rodzi­
cielskiego domu w solidnym Krakowie, surowego
gimnazjum i sztubackich kawałów — Zawala się
w konfrontacji z grzechami, starszych. Tata-leśny
coś tam wyprawia z dziewczynami wiejskimi, Ja­
nek — przyjaciel bohatera „Trudnych narodzin męż­
czyzny” też wdaje się W gonitwy za dziewczynami,
Małgorzata — nauczycielka domowa w rodzinie
Janka obdarza swymi wdziękami naszego sztubaka...
Zagęszczenie wydarzeń, które kształtują psychikę
bohatera, stanowi o atrakcyjności powieści. Alet
jak powiedzieliśmy, zwalnia ona czasem tempo.
Kiedy Kwiatkowski opisuje obyczaje szkolne i ro­

dzinne okresu międzywojennego dwudziestolecia, fa­
scynacje radiim, kiedy mówi o nudzie prowincjo­
nalnego domu, o wielkich nazwiskach malarzy
Krakowa — obraz tamtych lat jak gdyby malowa­
ny jest łagodnymi, pastelowymi farbami. Można ta

zrozumieć, ponieważ cały ten sztafaż społeczno-oby­
czajowy jest tylko częścią wszystkich czynników
kształtujących bohatera. W powieści się to tłumaczy
wyraźnie.

Natomiast dzieje młodzieńca, chłopca dorasta­
jącego, który poznaje kobietę iyną — różną od
Wyobrażeń ukształtowanych w domu i różną od
obrazu zrodzonego z dowcipów szczeniackich, w

gimnazjum — sąfunkcją systemu wartości gim­
nazisty. Jest on trochę za mądry, bo w pew­
nym momencie mówi: „jak trudno żyć, coraz

trudniej. Nie umiem wybrnąć i niczego, poradzić
sobie z żadną przeszkodą... Jeszcze pięć ro.inwt
temu wydawało mi się, że rozniosę świat w strzę­
py w obronie moich racji, a w tej chwili jestem
jak balonik przekłuty szpilką. Przegrałam z le-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Czy
został

śniczym, przegrałem z Małgorzatą, z dnia na

dzień przegrywałem coraz częściej i coraz do­
tkliwiej przychodziło mi się z tym godzić”.

Co się stało? Dlaczego bohater przegrywał i
miał w sobie poczucie klęski? Czy tylko dlatego,
że uwiodła go dość cynicznie Małgorzata, którą
pó prostu pokochał?

g. _

TYM MIEJSCU dochodzimy do sedna no-

lAj wej powieści T. Kwiatkowskiego. Powiem
F V szczerze, że obawiałem się zwulgaryzowania
całej sprawy, utopienia jej w opisach modnych
dzisiaj nie tyle miłostek, ile technik seksualnych.
Tak się na szczęście nie stało. Bohater „Trud­
nych narodzin" mężczyzną się właściwie nie stał,
bo ogarnęło go uczucie głębokiej miłości wobec
kobiety dojrzałej i dość swobodnej. W tym sen­
sie klęska inicjacji jest dla czytelnika oczywi-

'

sta, jeśli uznamy, że początek życia seksualnego
każdego człowieka powinien dla obu stron sta­
nowić głębokie przeżycie, głównie W sferze uczu­
ciowej, psychicznej. Bohater Kwiatkowskiego
jest Czystszy, niż otaczający go świat. Jego cy­
nizm jest zwyczajnym wyrachowaniem ucznia,
który nie przygotował się na lekcję łaciny i po­
tem przed groźnym profesorem (w tym wypad­
ku przed panią nauczycielką Małgorzatą), udają,
że zna wszystkie koniugację, I profesor stawia
m.u dwóję, mimo że nie zadał określonych umie­
jętności...

WYBIERAŁEM SIĘ na tę premierę z obowiąz­
ku — jako recenzent. Ale, jako widz — dość

przecież „zadomowiony" w teatrze — od­
czuwałem pewien rodzaj oporu wewnętrznego.

Cóż bowiem może wnieść na współczesną scenę utwór, ani
to głośny, ani dopiero co odkryty — a liczący sobie równe
120 lat? Prawda, że grywany od czasu do czasu. Na tyle jed-

nad rzadko, że nie utrwalony żywiej w pamięci.
W każdym razie, ów dramat (komedia?) wierszem nie poja­

wił się w ciągu 35-Iecia PRL na scenach krakowskich. Nie
wzbudził dotąd zainteresowania żadnego i tutejszych teatrów
i żadnego reżysera. Widocznie, nawet po nielicznych wznowie­
niach na paru scenach w różnych zakątkach kraju, wydawał się
tylko jeszcze jedną ciekawostką obyczajową w cieniu proble­
mowej twórczości wjelkich romantyków. Dawniej jeszcze ktoś
tam sięgał do lamusa lekturowego dla młodzieży szkolnej, żeby
—■dla porządku i przyzwoitości wobec dziejów literatury —

odnotować nazwisko autora oraz krójki rejestr jego pisarstwa,
również dramatycznego.

Ale i ta lista obowiązkowych czytadeł rok po roku ulega­
ła cięciom i skrótom. W końcu absolwenci liceów niewiele
sobie przypominali, zwłaszcza po opuszczeniu szkoły (jeśli
nie poszli na polonistykę), kto zacz ów Apollo Nałęcz-Ko-
rzeniowski. Śmiem wątpić i w to, że przeciętny inteligent
ze średnim czy nawet wyższym wykształceniem — mniej
lub bardziej odległym od humanistycznego — kojarzy sobie
osobę pisarza z ojcem słynnego twórcy Smugi cienia Josep­
ha Conrada-Korzeniowskiego. A jeśli nawet kojarzy, to bez
większego rozeznania w literackim dorobku ojca. Trudno się
zresztą dziwić, bo faktycznie dorobek ten — z biegiem lat —

ani nie był specjalnie popularyzowany, ani tyle znaczący, co

twórczość syna. Przynajmniej tak się wydawało. Szczegól­
nie, gdy rzadko kto starał się publicznie zdzierać z autora
i jego dzieł grubą patynę zapomnienia.

Wstyd się przyznać, ale i mnie uśpił nieco ów nastrój nie­
pamięci. Przyznają, że nawet nie odświeżyłem przed premie­
rą w TEATRZE KAMERALNYM im. H. Modrzejewskiej -—

wrażeń czytelniczych Dla miłego grosza. Coś mi się tam
snuło W zakamarkach świadomości, co raczej przypominało
pisarstwo jakby nieco pogłębionego Bałuckiego i „kawałek”
Fredry. A co było odwrotem od haseł walki czynnej po zry­
wach napoleońskich oraz echach powstania listopadowego —

w psychice, obyczajach, a więc postawach ówczesnych Pola­
ków. Wszystko to składało się w mojej wyobraźni na obraz
rodzajowej ramotki, nie wartej zachodu ze strony współ­
czesnego teatru. Co tu bowiem można odkryć nowego, czym
zaskoczyć widza? Chyba, że znów inscenizator — w tym

przypadku debiutująca na scenie, młoda zdolna reżyserka
filmowa, Agnieszka Holland. — pokiereszuje tekst, doprawi
utworowi wartości, znaki i symbole, o których poczciwemu
autorowi się nie śniło...

Jakież było moje zdziwienie W trakcie trwania spektaklu
i po nim, gdy okazało się, że zlekceważona „ramota”, zapom­
niane treści i forma Dla miłego grosza — zaświeciły wcale
żywym blaskiem na scenie. I .to blaskiem bynajmniej nie
pochodzącym z jednego źródła światła, czyli barwnej oby­
czajowości tamtych czasów. I raptem sztuka Apolla Korze­
niowskiego urosła do miary pomostu między, zdawałoby się,
urwanym brzegiem myśli romantycznej wieszczów naszych
i brzegiem uregulowanym — gorzkiego, bo gorzkiego — po­
zytywizmu. Wiersz miał ton Mickiewiczowski w partiach
tekstu dramatycznego, to znów nabierał smaku z najlep­
szych strof Fredry, kiedy przepełniały go nuty satyryczne,

JERZY BOBER

trzając pewne akcenty maskujące wewnętrzne rozterki czy
śmieszńostki bohaterów sztuki, któryth nie oszczędziło ostre

pióro autora za kompromisy i małostkowość — wypowiedzia­
ła coś w rodzaju komentarza, nasyconego irenią. Ale poza
tym komentarzem na tematy ogólnie moralne — ukazała,
jak złudne są wszelkie pragnienia małych stabilizacji. Sta­
bilizacji za cenę świętego spokoju, gdy wyrasta ona ze sztu­
cznego podłoża, wyplewionego niemal całkowicie z natural­
nych, głęboko ludzkich tęsknot oraz z całego dziedzictwa
tradycji. Nie bójmy się nazwać po imieniu: patriotycznych,
humanistycznych.

Co zatem czyni reżyserka, aby te tesidencje wyrazić jako
myśl przewodnią spektaklu? Nie rusza tekstu dramatu, przy­
najmniej w jego zasadniczej wersji. Rusza natomiast, od
strony wizualnej, nieruchome pudełko sceny. Stawia bo­
wiem — na tle kotarowej zabudowy — jakby podwójne ścia-

TEATR

piołunowe lub rodem z komedio-farsy. A przy tym nie cźuło
się — jeśli idzie o całość poruszanej problematyki: konflik­
tów dusz rozdartych niepewnością zamiany ideowego, społe­
cznego, patriotycznego działania — na aktywność material­
ną, albo wręcz cynicznie już podporządkowaną prywacie,
zbijaniu miłego grosza — żeby te sprawy trąciły anachroniz­
mem. Zęby to był rodzajowy, oprawiony w ramki zamierz­
chłej przeszłości nic nas już nie obchodzącej, widoczek
z „zasuszonej epoki”.

MYŚLĘ, że Agnieszka Holland bardzo słusznie ominęła
wątpliwe zresztą, ponęty modnego wśród większoś­
ci młodych reżyserów — snucia wizji własnej widowis­

ka obok autorskiej .wizji. Czyli konkretnego, gotowego
utworu. Nie odwracała dramatu tyłem do jego oryginalnych
wartości, ani nie usiłowała przekładać języka Korzeniow­
skiego na mowę rzekomo współczesnej polszczyzny teatral­
nej. Postawiła na interpretacje aktorskie, z których budo­
wała na scenie sytuacje i nastroje. To prawda, że wyos­

ny teatru w teatrze. Chwyt nie nowy, lecz tu akurat zdają­
cy egzamin inscenizacyjny. Ścianki są muślinowe i za mmi

rozgrywa się na początku przedstawienia swoisty teatr cieni,
który w finale nakryje, jak całunem, również, materia muśli­
nowa. A jest to teatr przeszłości historycznej (Sybir) i ro­
mantycznej, który przenika do salonów arystokracji i szlach­
ty kresowej walczącej już tylko o „miły grosz”, handlującej
rzeczami, na równi z uczuciami najbliższych osób. Córek,
synów, przyjaciół. Jednakże owa, skryta za przeźroczystą
ścianą, historia — manifestuje wciąż swą namacalną obec­
ność. Ciąży, jak wyrzut moralny. Jest oskarżeniem burzą­
cym nastrój (i tak niepewny) sumień. Odnoszę wrażenie, że
w ten prosty i artystycznie klarowny sposób, reżyserką po­
prowadziła spektakl wielekróć czyściej oraz nowocześniej
od mącenia i woalowania prawd oczywistych przy pomocy
formalnych udziwnień. A postawiwszy — o czym nadmie­
niłem już — na wyraziste aktorstwo, osiągnęła pełny efekt
artystyczny. Ten zaś podbudował wymowę ideową sztuki
Korzeniowskiego. Niejako odkrył zawsze dla nas aktualne

treści Dla milegó grosza. I to nie na Siłę, lecz wydobywając
z utworu jego —- chyba niedoceniane, albo mało doceniane —■
walory. Bynajmniej nie ściśnięte gorsetem obyczajowym
cechującym dawno minioną epokę.

TRZEBA PRZYZNAĆ, że obsada aktorska przedstawienia
stworzyła, podwaliny — powiedzmy otwarcie — sporego,
choć nieprzeczuwanego (przeze mnie) sukcesu sceniczne­

go szttlki Apolla Nałęcz-Korzeniowskiego. Z pięknie mówio­
ną i niejednoznaczną rolą Pana Henryka (Jerzy trela), jako
postaci niby pogodzonej z wewnętrzną racją stanu, a prze­
cież szukającej miejsca dla przekonań wyrosłych na trady­
cjach romantycznych. Rola to skomplikowana wielowymia­
rowa — w której dojrzały Warsztat Treli, a szczególnie
umiejętność interpretacji wiersza, Wysunęły ją na pierwszy
plan spektaklu. Brawo! Zróżnicowaną, jeśli idzie o środki

wyrazu aktorskiego, postać człowieka-mónoiitu, wiernego
swym zasadom, bezkompromisowego oraz pełnego żarliwości
bojownika o czystość moralną — ukazał na scenie Jerzy Ra­
dziwiłowicz (Józef Staropolski), odtrącony — bo biedny —

konkurent do ręki Anny (Barbara Grabowska), córki byłego
porucznika napoleońskiego i Obecnego pułkownika „w dy­
misji” z łaski carskiej (Wiktor Sądecki). Z tym, że Grabow­
ska jeszcze nie we wszystkich scenach zakłamania uczucio­
wego wobeć Jóżefa umiała sobie poradzić ze sprzecznościami
(psychologicznymi) charakteru dziewczyny, wychowywanej na

wyrachowaną egoistkę. W przeciwieństwie do jej ojca (ze
sztuki). Sądecki pokazał tu bowiem wybornie — dobrotliwą,
choć groźną v/ konsekwencjach takiego stylu bycia, sylwet­
kę „doskonałego” konformisty, który ginie od własnej broni.
Sylwetkę wymodelowana do perfekcji satyrycznymi rysami,
ale bez karykaturalnych przejaskrawień. Na granicy karyka­
tury ustawił autor rolę bogatego młodzika z tupetem, Ada­
ma Muchowskieęo — który w ujęciu Jerzego Swięcha zna­
lazł dobre odbicie dorobkiewiczowskiego narcyzmu — jak
z krzywego zwierciadła. Małą gaierię postaci wydrwionych
w pogoni za miłym, ale odczlowieczającym je groszem, za­
prezentowali: Tadeusz Huk (Książę), Rajmund Jarosz (hra­
bia) i — najmniej przekonywający — Henryk Majcherek
(Pan). Lokaja grał Zbipnielo Kosowski.

Z prawdziwą satysfakcja odnotowuję nie tylko sprawność
warsztatową większości (bo nic wszystkich!) artystów biorą-
cych udział w tym spektaklu, lecz także ich sztukę „poda­
wania” wiersza i nienagannej dykcji. A w ogóle warto obej­
rzeć to przedstawienie jako próbkę teatru, w którym tekst,
intencje autorskie, wizja reżysera, plastyka (Marcin Jarnu­
szkiewicz) i muzyka (Andrzej Zarycki) łączą się na ogół
harmonijnie — w widowisko przemawiające do współczes­
nego oka i ucha. Pełne refleksji ponad czasem oraz prze­
strzenią wąsłclcrt obserwacji obyczajowych.
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OD 1973 ROKU W WIĘKSZOŚCI KRAJÓW EWG BU­
DOWNICTWO MIESZKANIOWE PRZEZYWA KRY-
ZYS. SZCZEGÓLNIE WIDOCZNY ON BYŁ W LA­

TACH 1974—75; W DWÓCH NASTĘPNYCH LATACH SY­
TUACJA NIECO SIĘ POPRAWIŁA I BYŁA WZGLĘDNIE
STABILNA AŻ DO KOŃCA 1977 ROKU. Mimo to w całym
okresie 1974—79 produkeja przemysłów mieszkaniowych
malała ćo roku średnio o 1,2 proc. W efekcie poziom budo­
wnictwa mieszkaniowego krajów Wspólnego Rynku jest o-

becnie o około 8 proc, niższy niż w roku 1973.

Oczywiście, w różnych krajach wygląda to bardzo różnie.
Jeśli idzie o skalę budownictwa (mierzoną wskaźnikiem wy­
rażającym ilość mieszkań oddawanych co roku do użytku na

tysiąc mieszkańców), to w najlepszej sytuacji jest Francja
(8,31), w najgorszej zaś — Włochy (3.12). Na dalszych (w sto­
sunku do Francji) miejscach znajdują się; Irlandia (7,81),
Dania (7,69), Holandia (7.57), RFN (6,31), Belgia (6,20) i Wiel­
ka Brytania (4,88) W roku bieżącym,, w stosunku do stanu
z roku 1977, sytuacja w budownictwie mieszkaniowym jest
niezmienna w Danii, lepsza — w Holandii, RFN i w Anglii,
a gorsza — w Belgii, Francji i Włoszech.

CENY NOWYCH MIESZKAŃ w krajach wspólnoty eu­
ropejskiej (liczone w dolarach za 1 metr kwadratowy)
wykazują znaczną rozpiętość i w ub. roku wahały się

od 1140 dolarów w Danii (najtańszej do 2800 dolarów we

Francji (najdroższe). Koszt najmu mieszkań w nowym bu­
downictwie, liczony również za 1 metr kwadratowy wa­
hał się od 21,60 doi. we Włoszech, do 115,20 doi. we Fran­
cji. W Holąndii wynosił 108 doi., w RFN 84 doi. i 36 doi. w

Danii.

STANISŁAW KUŹNIAK U ZACHODZIE

Jedynym krajem, w którym rynek sprzedaży i wynajmu
lokali dla potrzeb mieszkalnych wykazuje znaczną stabili­
zację, jest. Republika Federalna Niemiec. W kraju tym (po­
dobnie jak i we Włoszech) obserwuje się wzrost najmu lo­
kali dla potrzeb biurowych.

; Najwyższe ceny mieszkań, zarówno kupowanych, jak i

wynajmowanych utrzymują się od lat we Francji, a zwła­
szcza w Paryżu Niezwykle skomplikowane przepisy bu-
dowiano-mteszkaniowe, dzielą mieszkania na trzy kategorie:
budownictwo nowe i niedawne, budownictwo sprzed roku
1948 oraz budownictwo „popbiarńe*’.

" ' ‘

W mieszkaniach zaliczonych do pierwszej kategorii, a wy-
'

najmowanych pierwszemu lokatorowi, czynsz jest dowol­
ny, żaś przy odnawianiu umowy może być żwieifszóńy o

kwotę nie przekraczającą 85 proc, wzrosztu kosztów budo­
wy. Czynsze w budownictwie „tanim" ustala rząd. Ceny
paryskie (i kupna, i wynajmu mieszkania) są znacz­
nie wyższe niż w reszcie kraju i nadal rosną. Dzieje się
tak m. in. dlatego, że dynamika wzrostu budownictwa mie­
szkaniowego we Francji już od 5 !at stale maleje.

We-Włoszech próbowano uporządkować niektóre kwestie
finansowe związane.? najmowaniem mieszkań, m. in. wpro­
wadzając tzw. „sprawiedliwe czynsze” ograniczając nad­
mierną samowolę właścicieli domów.

Sytuacja jest zresztą paradoksalna: zapotrzebowanie na

mieszkania jest ogromne, mieszkania te nawet są, ale... sto­
ją ńiezamieszkane, bo właścicielowi „nie opłaca się” ich wy­
najmować za „sprawiedliwy czynsz”, a potencjalny najem­
ca nie zawsze chce i może płacić „paryskie” ceny.

JESZCZE INACZEJ sytuacja 'wygląda w Holandii, gdzie
pieniędzy na budownictwo właściwie jest dosyć, ałe bra­
kuje terenów budowlanych, zwłaszcza w rejonach o naj­

większych w tym względzie, potrzebach. Holandia — jak
wiadomo — jęąt krajem o najgęstszym zaludnieniu w Eu­
ropie. Istnieją tu ogromne, różnice opłat za. czynsz — od
naprawdę niskich w subwencjonowanych .przez państwo
domach (których wciąż brakuje), do astronomicznie wyso­
kich w prywatnych domach (których jest dość).

W PORCIE MORSKIM ALEKSANDRII
KRZYKLIWI DOROŻKARZE NIE
PRZEPUSZCZĄ ŻADNEMU TURY­

ŚCIE. Początkowo każdy z nich podnosił 10

palców u rąk określając-żądaną cenę 10 do­
larów za kurs do Pałacu Faruka. W końcu
znalazł się jednak taki który zabrał naszą ca­
łą czwórkę po dolarze od łebka.

Okazały pałac Faruka można było niestety
obejrzeć tylko z zewnątrz, ponieważ wnętrze
było w remoncie. Gadatliwy dorożkarz łama­
ną angielszczyzną opowiadał z lubością o Fa-
rtiku. Król ten zyskał swoisty rozgłos w świę­
cie, główńie przez bardzo rozpustne życie.
Z Egiptem rozstał się w 1952 roku, abdyku-
jąc na rzecz swego kilkumiesięcznego syna
—- a skończył swój hulaszczy żywot w Rzy­
mie. Niemowlę Faruka panowało niecały rok
i władzę przejęła Organizacja Wolnych Ofi­
cerów z Nagibem i Naserem na czele.

Zatrzymaliśmy się przy pałacu i dalej ru­
szyliśmy piechotą. Niemal cały czas towarzy­
szyła nam zgraja dzieciaków, skaczących z

radości z powodu każdego otrzymanego dro­
biazgu. Miasto przedstawia dość przykry wi­
dok, jest brudne, wrzaskliwe oraz brzydkie —

i aż się nie chce wierzyć, że było kiedyś sto­
licą helleńskiego świata.

Założył je w *332* r. p.n.e. Aleksander
Wielki. Największy rozkwit Aleksandrii
przypada na czasy dynastii Ptolomej-
skiej, kiedy staje się stolicą Egiptu. Tu

najchętniej przebywała piękna Kleopa­
tra, tu stanęła . słynna latarnia, ■którą
starożytni uznali za jeden z siedmiu cudów
świata. Latarnia mierzyła 400 stóp wysoko­
ści i światło jej widać było na morzu z od­
ległości 300 „stadiów”. Dzieło Sostratesa ż
Knidos uległo jednak zupełnemu zniszczeniu
i na jego dawnym miejscu znajduje się dzi­
siaj, wybudowany przez Turków — fort.

Ogromną sławą cieszyła się biblioteka alek-
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Odzie 1C2Q
Aleksander Wielki?

Rys. T. Smaga

sandryjska. Liczyła ona za czasów Ptolome-
uszów 400 tys. zwojów papirusowych, a za

czasów Cezara aż 700 tys. Tę skarbnicę wie­
dzy kazał podpalić kalif Omar i podobnie, jak
latarnia, zniknęła zupełnie z powierzchni ziemi.

Aleksandria związana jest swoim powsta­
niem z Aleksandrem Wielkim. Tu spo­
częło nawet jego ciało. Pytanie tylko, gdzie?.
Pomimo wielu wypraw i poszukiwań nie
udało się dotąd odnaleźć grobu największego
wodza starożytności. W czasach Bonapartego
sądzono, że grób znajduje się wewnątrz sztu­
cznego wzgórza, zwanego Kon id-Dikka. Nie­
stety pomimo że zbadano niemal każdą piędź
jego ziemi, nie natrafiono na ślad grobowca..

Pytanie o miejsce wiecznego spoczynku
Aleksandra gnębiło i gnębi wielu naukowców.
Napis&no na ten temat tomy, poważne bada-
r.’' orzeprowadziła krakowska uczona Maria
1 hard, która w 1956 roku w periodyku
„Kćyue Archeologięue” ustaliła z dość dużą
dokładnością, gdzie wielki władca mógł zo­
stać poch< ńny.

Wiele sensacji na ten temat wywołało od­
krycie profesora Kazimierzą Michałowskie­
go. Prowadził on na czele polskiej misji
archeologicznej badania w. centrum miasta —

tuż obok miejsca, gdzie buldożery przygotew
wywały teren pod budowę nowych gmachów
użyteczności publicznej. Gdy jedna z ma­
chin wyrzuciła na powierzchnię kawałki pię­
knej mozaiki,' profesor zwrócił się do ojców
miasta i wyblagał przerwanie na krótki okres
czasu prac budowlanych. Otrzymał jedno­
cześnie zgodę na przeszukanie terenu. Na re­
zultaty czekano bardzo krótko, gdyż po kil­
ku już dniach odkryto fragmenty antycznej
budowli. Amerykańscy dziennikarze zwietrzy­
li sensację, a jedna z gazet zamówiła u pro­
fesora, obiecując pokaźne honorarium arty­
kuł o odnalezieniu... grobu Aleksandra. Mi­
chałowski kopał jednak dalej i niedługo oka­
zało się, że obiekt ten jest po prostu antycz­
nym teatrem.

Dziś teatr, jeden z nielicznych tu zabytków
tego rodzaju prezentuje się okazale, a przy
wejściu czytamy z wielką satysfakcją infor­
mację — w języku polskim — o' historii ca­
łego odkrycia.

Jak wspomniałem Aleksandria nie posia­
da wielu antycznych zabytków. Dlaczego?
Wyjaśniła nam to pani Ewa Dworzak-Żak
architekt z. Politechniki Krakowskiej. Przed
dwustu laty na ruinach starej Aleksandrii,
założyciel ostatniej dynastii władców Egiptu,
Muhammad Ali, wybudował nowe miasto —•

nie troszcząc się wcale o zabezpieczenie śla­
dów przeszłości. Wszystko pokryła ziemia.
Tak, jak zapewne i grób Aleksandra...

Na gruzach miasta, które zdobywali naj­
więksi wodzowie swoich epok: Cezar, ka­
lif Omar i Napoleon — znajduje się dziś jeden
olbrzymi bazar, Wszędzie stoją stragany z

owocami, rybami, mięsem, odzieżą i najroz­
maitszymi rupieciami. Niby to barwne, ale
brudne, smrodliwe i siamsowate — gdzież się
podziała dawna świetność-i blask stolicy pię­
knej Kleopatry?

'

Wyroby plastykowe
O 184 tys ton zwiększy się w przyszłym pię­

cioleciu na Węgrzech produkcja wyrobów
plastykowych W przeliczeniu na jednego o-

bywatela będzie to o 20 kg więcej niż obec­
nie Szybki rozwój tej dziedziny przemysłu
następuje dzięki współpracy ze Związkiem
Radzieckim w ramach tzw programu olefi-

nowego Rozbudowywane sa i modernizowa­
ne zakłady produkcyjne; wprowadza się no­
we technologie wytwórczości polipropylenu i
PCV Zapotrzebowanie na energię przy pro­
dukcji plastyku jest na Węgrzech dwa do
trzech razy mniejsze niż przy tradycyjnej
produkcji, np w przemyśle szklarskim Go­
spodarka zyskuje także na tym, że wiele od­
padów z. tej produkcji zakłady chemiczne

mogą powtórnie przegapiać.

30 lat

Tyle lat pracuje iuż w Bratysławie Insty­
tut Badawczy Celulozy i Papieru, który zaj­
muje się badaniami dotyczącymi przeróbki
celulozy, masy drz’ewnej. przetwórstwem pa­
pieru f tektury Dzięki nowym technologiom,
opracowanym w instytucie, czechosłowacki

przemysł papierniczy znalazł się w wielu
działach w europejskiej czołówce Obecnie

instytut koncentruje prace nad rozszerzeniem ■
bazy surowcowej przemysłu papierniczego,
ni. in droga wykorzystywania drewna drzew

liściastych do produkcji celulozy i różnych

gatunków papieru, a także przeróbki odpa­
dów tzw. ścinków leśnych na celulozę.

Kubańska elektronika

Pomyślnie zakończyły się próby trzech no­
wych typów maszyn elektroniczno-obliozenio-

wych skonstruowanych przez kubańskich in­
żynierów Elektronika znajduje coraz więk­
sze zastosowanie w różnych dziedzinach ży­
cia gospodarczego Kuby W przemyśle cukro­
wniczym np. podstawowej gałęzi kubańskiej
gospodarki, wykorzystuje się elektronikę do

planowania i kontroli , produkcji Osiągnięcia­
mi kubańskimi w opracowaniu i wprowa­
dzaniu techniki elektronicznej w cukrownic­
twie zainteresowały się liczne kraje latyno­
skie Ostatnio zawarto porozumienie doty­
czące przekazania technologii tego typu Mek­
sykowi.

Eksport papierosów
Bułgaria śprzedaje co roku za granicę oko­

ło 60 tys. ton papierosów z filtrem i zajmu­
je pod tym względem pierwsze miejsce w

świecie' Bułgarskie papierosy trafiają do po­
nad 60 krajów, największymi odbiorcami jest
Związek Radziecki I kraje socjalistyczne.
Główne ośrodki przemysłu tytoniowego znaj­
dują się w okolicach gór Piryn i wschodnich.

Rodopów Roczne zbiory sięgają ponad 120

tys ton Eksport tytoniu przynosi 45 proc,
wpływów dewizowych za produkty rolnicze.

W NIEWIELU skupiskach miejskich NRD hi­
storia rewólucyjnego ruchu robotniczego,

ROZMAITOŚCI
• JAPOŃSKIE ZEGARKI w coraz większych

ilościach „zalewają” rynku światowe, skutecznie
konkurując z europejskimi producentami, zwłasz­
cza Szwajcarami. W roku 1970 Japonia wysłała na

eksport tś min sztuk zegarków, w 1978 — już pra­
wie 31 milionów, osiągając wpływy dewizowe się­
gające kilku miliardów dlarów w skali rocznej.

• DWADZIEŚCIA REAKTORÓW ATOMOWYCH
dla elektrowni jądrowych typu „woroneskiego” (o
mocy 440 MW każdy) wyprodukuje — na potrzeby
własne oraz na eksport do ZSRR i Innych krajów
RWPG — w przyszłej pięciolatce Czechosłowacja.

• WIELKIE PROGRAMY EKSPORTOWE przy­
gotowuje Brazylia na iata osiemdziesiąte. Ten kraj,
będący pierwszym pod względem wielkości obro­
tów partnerem handlowym Polski spośród krajów
Trzeciego Świata, eksportuje towary i usługi za

sumę !5 miliardów dolarów w skali rocznej. W ro­
ku 1984 eksport brazylijski ma osiągnąć wartość
40 miliardów dolarów. Główną role w realizacji te­
go ambitnego zadania ma odegrać przemysł, który
już dziś przynosi Brazylii 50 proc, całości wpły­

wów dewizowych (głównie przemysł samochodowy,
obrabiarkowy, okrętowy, włókienniczy I śpóżywćży).

® WIELKIE NADZIEJĘ wiąże hiszpańska gospo­
darka 8 dokótótiyni óśtatńló odfcryóićm żsiócżtijrell
zasobów gazu ziemnego w rejonie Kadyksu. Oblicza

się je na 8 miliardów metrów Sześciennych, ale

istnieją dane, że po bliższym zbadaniu złóż sza­
cunek ten znacznie się zwiększy, mianowicie do 29
miliardów metrów sześciennych. Złoża gazu ziem­
nego odkryto także w innych rejonach Hiszpanii.

• WSROD NIEPOWODZEŃ — „CUD GOSPO­
DARCZY” — tak określają eksperci osiągnięcia
Wielkiej Brytanii w dziedzinie rolnictwa i pro­
dukcji żywności. Niegdyś w bardzo poważ­
nym stopniu zdany na Import produktów rolno-spo­
żywczych. kraj ten osiągnął w ub. roku 56 proc,
samowystarczalności w tej dziedzinie, przy czym
— jeśli chodzi o produkty umiarkowanej strefy
klimatycznej — poziom samowystarczalności sięga
już 70 procent. W ostatnich latach Wielka Brytania
stała się poważnym eksporterem niektórych arty-!
butów rolno-spożywegych.

• Z KOMUNIKACJI LOTNICZEJ skorzystało w i
uh. roku na całym świecie ponad 600 milionów!
osób. Dla porówania; w roku 1970 statystyki ICAOj
notowały tylko 311 min pasażerów komunikacji ,

lotniczej, w 1960 — 108 milionów, w 1950 — 31 tni-l
lienów. <
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w Krakowie, ni. MOGILSKA ]

zatrudni

0 szefa produkcji
0 kierownika pracowni

projektowej
0 kierownika pracowni

konserwatorsko-badkwczej
0 st. projektantów architektów

0 st. projektantów historyków
sztuki

st. projektantów i projektan­
tów instalacji sanitarnych
st. projektantów konstrukcji,
inżynierów budownictwa lą­
dowego
sprawdzających dokumenta­

cję techniczną — głównych
specjalistów

O kosztorysantów branży bu­
dowlanej

O st. asystentów wszystkich
branż

■O pomoce techniczne

O maszynistki techniczne

O maszynistkę —• operatora
maszyn do kosztorysowania

.jSoemtron” ■
O st, referenta technicznego
O ekonomistkę pracowni
O referenta do spraw trans­

portu
O referenta dó spraw

administracji.
Warunki pracy i płacy do omó- |

wienia -r zgodnie z zasadami wy- g

B
W
IS

s

wienla -r zgodnie z gasaSamj wy­
nagradzania obowiązującymi w

państwowych biurach projektów.

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Służb Pracowniczych,

Kraków, ul. MOGILSKA nr 17.
pokój 207, tel. 190-33, wewn. 135.

K-8663
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W ogóle w samym Lipsku
jest co zwiedzać, jeśli idzie o

, , , pamiątki z tego zakresu, \
jego zwycięstw i porażek w;qze s:ę tak sii- właśnie w dawnym budyn­

ku redakcji „Leipziger Volk-

szeitung" ukończono prace
— 'renowacyjne i gromadzi się

nowe, nieznane dotąd mate-

riały. związane z pobytem i

działalnością tutaj — W. ,1.
Lenina. Pokój, w którym Le­
nin poprowadził nielegalne
nośiediente KC SDPR w r.

'912 został wyposażony w

kilka ~ sztuk oryginalnych me-

nlit odkrytych przez muzeo-

zbiorów. togóia. Przybyły takie fotó-
i część pisemnych

nie z dziejami miasta, jak w Lipsku.

WCZORAJ
najdobitniej — DZIŚ — JUTRO”, którą w o-

parciu o zasoby muzealne,
śmiało można nazwać nieu­
stającą wystawą, poświęconą
namiątkom ś rozwojowi lip­
skiego ruchu robotniczego.
Nieustannie' bowiem jest ona

uzupełniana i wzbogacano
wciąż . nowymi materiałami
•ak ostatnio choćby cennym’
archiwaliami ze ...... ..

werwszego, po wyzwoleniu z arafie

To właśnie tu zaobserwo- wę „LIPSK
wać można
na tle tworzenia eię i roz­
kwitu wielkomiejskiego o-

irodka kapitalistycznego —

jednoczesny rozwój niemiec­
kiej klasy robotniczej, jej
gwałtowny wzrost i zorgani­
zowane kampanie o swoje
prawa. Najpierw przeciw u-

stawom antysocjalistycznym,
wprowadzonym przez Bis­
marcka, potem . przeciw im­
perializmowi. a wreszcie
przeciw wojnie. Rewolucjo
Październikowa wywołała w

Lipsku . jedno z najgłośniej­
szych ech na obszarze Nie­
miec. Robotnicy lipscy wy­
stąpili zwartym frontem pod
czerwonymi sztandarami w

erosie '

wypadków listopado­
wych 1919 r. — zaś tir rąk
później podjęli watkę z orga­
nizatorami tzw. puczu Kop­
na, Przeciwstawiali się ‘roz-

V!OŁA HESS-LYZ LIPSK

bijackiej polityce ruchu ro­
botniczego w okresie kryzy­
su śiwot.owego lat trzydzie­
stych i narastającej fali bru­
natnego faszyzmu. Komuni­
ści Lipska znaleźli się w

pierwszej linii podziemnego
ruchu -oppm, nawołując do
zetnołenia sił wszystkich u-

grupgwąń .... antyfaszystow­
skich. Oni lei, jedni, z pierw- ■
szych padli ofiarą hitlerow­
skiego terroru i b'ezpro.wia.

Już tylko historia ostatnich
stu lat nozostawPa w Lipsku
niezwykłe bogate trndyem
rewolucyjne i dorobek ruchu

robotniczego, rzadko snot”-

Jfann gdzieś indziej — o z pe­
wnością nie tok udok.um.on-
towony. w sevs<e spuścizny
materialne! I duchowej, na

terenie rajuriekszych miast
niemieckich. 138 tego rodza­
ju „miejsc pamięci” oraz li­
czne muzea, gdzie zgroma­
dzono znaczną ilość ekspona­
tów oraz dokumentów —

świadczy wymownie nie tut­
ko o czystej rejestracji zja­
wisk historycznych, lecz o

stałym wysiłku przekazywa­
nia następnym pokoleniom
żywych tradycji z robotni­
czych dziejów Miasta Tar­
gów.

Wystarczy obejrzeć wysta-

pęt faszyzmu, nadburmistrza sprawozdań. Muzeum zosta-.
miasta — Ericha Zeignera. nie ponownie otwarte w

Odbywają się tu co pewien kwietniu 19HG r. na 110. ro-

czas publiczne spotkania z czmeę urodzin Lenina. Będzie
weteranami - antyfaszystami, to zresztą dodatkowa okazja,

aby • wszystkie pamiątki o-

brązujące dzieje , walk rewo-

które cieszą się wielką popu­
larnością zwłaszcza wśród
'mtodiłeżji,

' ‘

mogącej : skon­
frontować wiedzę szkolną ha
ten temat oraz wystawione
dokP.mcnip — i autentycz­
nymi wypowiedziami świad­
ków tamtych wydarzeń i

przemian.

lucyjnijeh klasy robotniczej
Lipska, udostępnić najszer­
szej publiczności, w nowym

opracowaniu zespołu history­
ków „Ruchu robotniczego”
Miasta Targów.

UWAGA Mieszkańcy województwa nowosądeckiego!
USŁUGI

ZŁOTNICZO
JUBILERSKIE

Ttpl poleca
im Ar„IMAGO-ARTIS

SPÓŁDZIELNIA FRACY RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO

w KRAKOWIE - oferując duży wybór pięknych kamieni

jubilerskich oraz atrakcyjne wzory biżuterii.

Cepelia

„IMAGO-ARTIS” prowadzi również skup korali i kamieni

jubilerskich pochodzenia zagranicznego - w każdy
czwartek, w godzinach 11-15, w Zakładzie Usługowym
Nr 12 w Krakowie, ul. Sławkowska 16 — telefon 238-58.

K-9048

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ, w godzinach 10-17, stale

punkty przyjęć:

w NOWYM SĄCZU, ul. Waryńskiego 4 — (w dniach 21

. i 22 każdego miesiąca)
w NOWYM TARGU, Rynek, Ratusz — (w drugi czwartek

miesiąca)
w ZAKOPANEM — Bazar Zakopiańskich Warsztatów

Wzorcowych, ul. Krupówki 53 — (w dniu 25 każdego
miesiąca)
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OGÓŁEM DO WYGRANIA 15 MIUON&W ZŁOTYCH »* * ♦«

KURSY
ZAOCZNE

(nauKa ■* niedziele)

przygotowujące
do egzaminów

czeladniczych
i mist.zowskich

v zawofżH* n idriacznlka

nłynarza produkcji wfr
aazowanvch kuc ha tym,

kfltipr a. <tiax3fza
piekarza • cukiernika

orąant/tip* Zakład
<konaienła Zawodowego
w Krakowie
Kraków ul DIET! A
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TEATRY^

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha i)-

3. Racine: Brytanik - 19.15, MI­
NIATURA (p). Ducha 2): S. Mro-
*ek: Policjanci r- 19.30 . STARY

(Jagiellońska 1): Sen o Bezgrzesz­
nej — rzecz dla teatru w 2

częściach ułożona przez J. Jaroc­
kiego i j. Opalskiego na podsta­
wie utworów S. Żeromskiego, do­
kumentów epoki 1 cytatów lite­
rackich - 19.15. KAMERALNY

(ul. Boh. Stalingradu 21): S. De-

laney: Smak miodu — 19.15. BA­
GATELA (ul. Karmelicka 6): W.

Perzyńskl: Polityka - 19.30. LU­
DOWY' (os. Teatralne 34): L. Ry­
del: Betlejem Polskie — 19.15.
MUZYCZNY (ul. Lubicz 43): O.
Nedbal: Polska krew — 19.15 (pre­
miera prasowa). GROTESKA (ul
Skarbowa 2): L. Carroll: Alicja w

krainie czarów — 10 i 17. KA­
WIARNIA „RATUSZOWA” (Ry­
nek Gl. 1): Kabaret „Kurierek”
— „Ani mi Sie śni” — 22, nicdz

(niecz.). JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45). Kabaret: „Diabli na­
dali”, niedz. (niecz.). FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny: orkiestra i chór
PFK. A. Natanek — dyrygent, Z
Śliwiński - fortepian, D. Damię­
cka, M. Olklsz, K. Myrlak, K.

Frzybubski — wokaliści, pro­
gramie: Gołąbek, Lessel,! Haydn
(Nelsonmesse) — 13.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): T. Lubklewicz-Urba-
nowicz: Małanka — 16.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
BAGATELA: J. Tuwim: Cuda 1

dziwy -- 11 i 17. LUDOWY: L.

Rydel: Betlejem Polskie — 15.30 t

19.15. MUZYCZNY (Scena Opero­
wa w Teatrze im. J . Słowackie­
go): G. Bizet: Carmen — 14 . RE­
GIONALNY (ul. Filipa 6) - „Szop­
ka” — 16 i 18, „U Zalipianek” —

„Herody” — 17, „Ratuszowa” —,

Szopka — 21 .

TARNÓW — SOLSKIEGO ful
Mickiewicza 4): J. p. Gawlik: Tor
— 18.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

Przeminęło z wiatrem cz. I
1 II (USA 12 lat) ♦»/"»• -

15.30, 19.45. KULTURA (Rynek Gl

27): Joe Valachi (fr. -wł. 18 lat)
•»«•«

_ 3, jo, 18, cień lecącego
ptaka (CSRS 15 lat) ***/■>» — 14,
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) _

20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Romantyczna Angielka (ang,
18 lat) »»/oo — 15.30, 17.30, Romans

jakich wiele (wł. 18 lat) **/ooo
_

19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15); ...Cóżeś ty za pani., (poi. 15

lat) */» — 15, 17, Mroczny przed­
miot pożądania (fr. 18 lat) »•*•/«»
— 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
S): King Kong (USA 12 lat) ♦/oooo

— 15.30, 10, 20.30. PASAJ: BIELA­
KA: Przygody Bolka 1 Lolka —

10, 11, 14, 15, Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ♦»♦»/«» — 12 . 16. Szał

(ang. 18 lat) »/» — 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bitwa o Midway (USA 12 lat)
**^000

_ 15.45, 18. SFINKS (os.
Górali): Port lotniczy-77 (USA 15

lat) »*/*xso
_ 16, 10, 20. SZTUKA

(Jana 4): Powrót rewolwerowca

(USA) — 10.15, 12.30, 15.45, 20.15,
Brunatna pajęczyna (NRD) — 18.
ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10) Miody Franken­
stein (USA 15 !at» - 15.45,
18, 20.15, ŚWIT MAŁA SALA:
Nieme kino (USA 15 lat).**fo« -

15, 17, 19.' ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Wciąż o

miłości (fr. 15 lat) *»/»’ — 15.45,
18. 20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Straceńcy (USA 18 lat) »/• — 15,
17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27):
Ostatni raz (USA 15 lat) **/■»» — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu):
Rój (USA 12 lat) */»» - 10- 12.115.

Milczący wspólnik (kanar, 18 lał)
**/ow

_ jg. 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): King-Kong (USA 12

lat) »/oooo
_ 14.?,o. Czarny korsarz

(Wł. 15 lat) •/“» — 17, 19 15 WANDA

(Waryńskiego 5) 12 prac Astę-
rixa (fr b.o) — 10. 12. Hotel

klasy lux (poi. 15 lat) */“’• -

15.45, 18. 20.15 WARSZAWA (Stra-
rlom 15) Konwól (USA 15 tai)***/
«• - 10, . 12 15 15.45. 18, 20.15
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) Impe­
rium namiętności (tao 18 lał)
lat) «»/»

_

to. 12 .15 15 45 t8. 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): Du­
bler (fr. 12 lat> »ł/oooo — 15.45, 18.
20. WISŁA (Gazowa 25): Rocky
(USA 15»1at) - 15 30; 17.45,
Nie ma dymu bez ognia (fr. 18

lat) *•/» {'i ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Nowe szaty
cesarza (widowisko scenicznó-fll-
mowe dla dzieci) -- 18, Amator
(poi. 15 lat) — 13. 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Wendeta
(fr. 15 lat) */<». KRZE­
SZOWICE — Nowości; Imperium
namiętności (Jap 18 lat) *»/=’. MY­
ŚLENICE — Wisła: Imperium na-

mietności (jap. t8 lat) **/«>. NIE­
POŁOMICE - Bajka: Bilet po­
wrotny (poi. 18 lat) ♦»/«». SŁOM­
NIKI — czar: Sędzia Favard zwa­
ny szeryfem (fr. 15 lat)
WIELICZKA - Górnik: Godrilla
kontra Gigan (Jan. 12 lat) */»>».

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Wierna żona (fr. 18 lat) »*/ooo —

15.45, 18. Wolne miasto (poi. 12

lat) **/» — 20.15. KIJÓW: Prze­
minęło z wiatrem cz. I i II (USA
12 lat) «»/»» — 9.30, 15.30, 19.45.

KULTURA; Joe Valachi (fr. -wł.
18 lat) *»/oco — 18, 20. MASKOT­
KA: Bajki dla dzieci — 11. 12 (po-
poł. seanse jak w sob), MŁODA
GWARDIA: No i co, doktorku?

(USA b.o.) łł/ooos
_

12 (popoł.
seanse Jak w sob.), MIKRO: King-
Kong (USA 12 lat) */»"» —11, 15.30,
18, 20.30 . PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka - 10. 11, 12,
13, 14, 15. Przełomy Missouri (USA
15 lat) *»**/ooo

_ 16, Szał (ang. 18

lat) »/o — 18, 20. PODWAWEL­
SKIE: Bajki dla dzieci - 11 .15,
12.15, Bitwa o Midway (USA 12

lat) • •/«» — 14.30, 17. SFINKS

Bajki dla dzieci — 11, 12, 13 (po-

I SOBOTA, NIEDZIELA 5, 6 I 1980 R. EDWARDA, jutro MELCHIORA

poł. seanse jak w sob.), SZTUKA:
Tomcio Paluch (meks.) **/°°

10.15, 12.30, Powrót rewolwerowca

(USA) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA: Chłopiec z burzy-
(austral. b.o.) ♦**/oo — 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . ŚWIT MAŁA

SALA: Intryga rodzinna (USA 13

lat)' - 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Trzej musz­
kieterowie (panam. 12 lat) ****/
00150 — 13 (popoł. seanse jak w

SOb.). UCIECHA! Rój (USA 12

lat) */ooo — 10, Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) ♦*/o«o — 15.45,, 18.
20.15. UGOREK: Bajki dla dzieci
— 12, 13 (popoł. seanse jak w sob.).WOLNOŚĆ: Podróż kota w bu­
tach (jap. b .o .) ♦*/<xxł — 10, 12,
Imperium namiętności (jap. 18 lat)
**/<» -r 15.45. 18, 20.15. WRZOS:

Bajki dla dzieci — 11. 12, Wódz
Indian — Tecomseh (NRD b.o.)
♦/oo<ł — 13.15 (popoł. seanse jak w

sob.). WISŁA: Bajki dla dzieci —

11, 12, Rocky (USA 15 lat) ***/***
— 13, 15.30, 17.45, Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) *♦/•© — 20.

ZWIĄZKOWIEC:1 Nowe szaty ce­
sarza (widowiska sceniczno-filmo-
we dla dzieci) — 18, Amator (poi.
15 lat) ***'*/oo — 20.

GDÓW — Promyk: Szczęki-2
(USA 15 lat) ♦/*». SKAWINA —

Hutnik: Roman i Magda (poi. 18

lat) */o, WIELICZKA — Górnik:
Godzilla kontra Gigan (jap. 12 lat)

Jesienna .przygoda (poi. b.o .) .

Pozostałe kina jak w sobotę

WYSTAWY

SOBOTA - NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓLE­

WSKIE: (10—15). SKABIEC KO­
RONNY 1 ZBROJOWNIA: (10-
15.30) Wystawa - WAWEL ZAGI­
NIONY: sob., niedz. (niecz.).
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON

ZYGMUNTA: (9—15.30) MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE -

Wystawa Narodziny Muzeum —

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci

J, Matejki: sob (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAY-
SKTCH (pl. Szczepański 4): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(10—16) NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wyst. ..Polaków portret
Własny" (10—10). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto­
ryskich: sob. (10—16), niedz. (0—
1.5). MUZEUM ETNOGRAFICZNE:

(pl. Wolnica 1): (10—18). MUZEUM

HISTORYCZNE: (Jana 12). sob,
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: W’ystawa: „Szopki krakowskie

(9 - 14). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalną 21): sob.
niedz. (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA: sob niedz (niecz.)
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):

Wystawa „Tradycje krakowskie”

(10—14).
' MUZEUM ARCHEOLOGI­

CZNE (Poselska 3): Wystawa
— Sztuka neolitu środk. Europy
V—II w. p .n .e . (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA {To­
polowa 8): Stała wystawa „Le­
nin w Polsce" oraz wystawa cza­
sowa „Krakowscy współpraco­
wnicy Lenina — S. Bogacki, J
Hariecki” — sob. (10—17 wst. wol.).
niedz. (10—15 wst wol ) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA’
(Tetmajera 23): Wystawa Folklor
wsi podkrakowskiej — sob., niedz.

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców). (10-16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna polska — pta­
ki (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. (9—14), niedz. (9—
19). KOPALNIA SOLI: sob. (8—11),
niedz. (8—16). GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt. Akt
i portret (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa jubileuszawa prof.
K. Srzednickiego oraz wyst. ma­
larstwa S. Kuskowsklego (11—18).
GALERIA ARKADY: Wyst. ma­
larstwa Edwarda Klerllnga (11—
18). GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa grafik Piotra Szneidera

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pi.
Szczepański 4)- Wystawa malar­
stwa i grafiki Z Króla (10—17).
SALON TPSP, Nowa Huta (al.
Róż 3): Wystawa poplenerowa
„Piwniczna 78” (11—18), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—
17) niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii
1906—1976 sob. (10—18). niedz. (10—
14). GALERIA „PRYZMAT” (Łob-
zowska 3): Wystawa grafik Rena­
to Alpeglani z Włoch' (10—18),
niedz. (niecz.) GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
Wyst. malarstwa Barbary Migdał-
Batko (11—19). niedziela (nie­
czynne) PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł 27); Wystawa: A
kademickie Konfrontacje Twór­
cze - Gorlice <9 (14—20). KLUB
MPiK (Mały Rynek- 4)■ CZYTEL­
NIA: (10—21), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Stani­
sława Wejmana — sob (11—19).
niedz. (11—15), KLUB MPiK (pl
Centralny: CZYTELNIA: (10—20).
niedz. (11—15). GALERIA' (10 -20),
niedz. (niecz.) DWOREK JANA
MATEJKI w Krzeslawicaeh

(Kruczkowskiego 3): (9—14.30, wsi

woL).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­

LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zasta-
wnlak oraz grafiki Joanny Ba

rańskiej-Bober (9—14) MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich i

ekspozycji etnograficznej oraz

wyst. czasowa „Twórczość pla­
styczna J. I. Kraszewskiego”. (10—

13): MDK (Reja 5): Salon Plałty-
ki Amatorskiej „świat malarski

Bożeny Gąsienlca-Byrcyn — sob.

(8—15), niedz. (niecz.). x

SZPITALE
DYŻURNE^

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, niedz.. — Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, niedz. — Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Na Skarpie. 65, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
niedz. — Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—13), pora­
dy stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7),
niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (OS. Jagielloń­
skie bl 1) - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel 618-55, 630-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych ora?

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji)

POGOTOWIE *

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki teł 99, za

chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22 Jerzmanowice

48, Proszowice 9 Myślenice 999,
Skawina 9. Wieliczka 9, 233-54,
Niepołomice 198

i <■
£1C□ TC IZ■1tł\1w

Robota — niedziela

punkt informacji aptecz­
nej 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42, pt Wolności T,
Pstrowskiego M, Dług* 88, Wa­
ryńskiego 24, Rynek Podgórski 9,
Nowa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen), Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. 'Warszawy

12)
SKAWINA (Słowackiego 8).

RADIO te

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI- 6.00, 8,00. 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00. 23.00, 0.01,
1.00, -2.00, 3.00 4.00, 5.00.

13.00 Kom. energet. 13.01 Z fono-
teki St. Gama. 13.20 Śpiewa Bet*
Midler. 13.40 Kącik melomana. 14 .00
St. Gama. 14 .2Ó St. Relaks. t4.23

St. Gama 15.05 Korespon. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00, Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka d. c. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Z archiwum

nagrań radiowych 1962. 19.15 Z ka­
towickiego studia. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21.05

Gwiazdy Jazzu. 21 .35 Przy muz. a

sporcie. 21 .58 Kom. Toto. 22.00 Z

kraju, i ze świata. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Bydgoszcz na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muz.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz

oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

15.20 Popoł. dziewcząt i chłop-
16.00 Śpiewa M. Jeżewska. 16.10

Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy znasz

tę książkę — zagadka literacka
17.00 Z archiwum jazzu. 17 .20 Czy­
ste ściany. — fragm. pow. G . Cas-

sleriego. 17.40 „Powrót w niezna­
ne” — rep. 18.00 Rad. estrada ma-

łych muzyków. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie. 19.00 Matysia­
kowie. 19.30 Ze złotych kart daw­
nej wielkiej sztuki śpiewaczej -

T. Buffo. 19.55 Wiersze T. Nowa­
ka, 20.10 Arturo BenedettJ Miche-

langeli — w Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie. 21 .30 Wiad. 1

inf. sport. 21 .40 D. c. recitalu
22.00 Gwiazdy estrady. 23.00 St
muz dawnej w Monachium. 23.35
Co słychać w Swlecie. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHi

13.00 Powtórka '

z rozrywki. 13.50

„Autobiografia Alicji Toklas” —

8 ode. pow. Gertrudy Stein. 14 .00

Kilka spojrzeń na cztery pory
roku Vivaldiego. 15.05 Kram z pio­
senkami. 15.30 Studio 202 — Wroc­
ławski magazyn rozrywkowy
16.30 Piosenki z Iluzjonu. 16.45

Sądy i przesądy. 17 .05 Muzyczna
poczta UKF. 17 .40 Z nowych na­
grań J. Hammera. A8.10 Pollt. dla

wszystkich. 18.25 Koncert jakie­
go nie było. 19.00 Posłuchać war­
to. 19.15 „W nastroju” — gra ze-

»p® Old Timer». 18.35 Opera ty- Teatr <Ua snłodzieśy:
godnia: G. Rossini „Cyrulik S«- '

wilski”. 19.50 „Przygody księdza
Browna” — 22 ode. pow. G. Che-
stertona (powt.) . 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
- Ella Fltzgerald. 22 .15 „Kobieta,
która przychodziła o szóstej” —

słuch, wg opow. Gabriela Gareli

Marąueza. 22.36 Romans przy ko­
minku śpiewa Sonia Timofiejewa.
23.00 Warmia 1 Mazury w oczach

poetów. 23.05 Jam session w Trój­
ce. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00, 16.40, 22.55.

11.00 Dla szkół średnich: bio­
logia — „Brońmy się”. 11 .30 Mo­
zart — Sceny z opery „Idomene,
król Krety”. 12.05 Podróże, egzo­
tyka, wspomnienia. 12.15 Agro-
chem informuje — Radio-reklama

(Kr). 12.25 Giełda płyt. 13.00 20 lek.
Jez. ang. 13.^5 Muz. 13.20" Mam 6

lat. 13.45 Muz. 13,50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14.45 Tańce lud

Jugosławii. 15.05 Teatr PR - Stu­
dio -Klasyczne: „Barberyn”. 16.05
Kodeks i kierownica. 16.25 Muz.
16.30 Rozm. o wychowaniu. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.45 Na rad. ant. wasze troski pa­
sze wnioski (Kr). 17.00 Sobotni

Mag. Rozrywkowy (Kr). 17.45 St
Dwóch — Mag. Stereo ez. T

(STEREO — KR). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Zapomniane kultury.
19.00 Czy znasz swój* prawof
19.15 14 lek. jęz. francuskiego.
19.30 St. Dwóch -- Mag. Stereo
cz. II (STEREO - KR). 21 .15 Pro­
gram stereofoniczny — koncert

symf. — w pr. utwory Haydna,
Dworzaka i Debussy’ego (STEREO
— KR). 22 .15 Rad. portrety Pola­
ków. 22 .35 Pomnikowe legendy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.08,
9.00, 10.00. 12.05, 16.00, 20.00.
21.00. 23.00. 0.01, 2.00, 3.00. 4.00.
5.00.

10.30 Teatr dla Dzieci: „Marcelka
z Marsa”. 11 .00 Różne barwy pios.
12.05 W samo południe. 12.45 Pol.
muz. popularna. 12.58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. 14.30 W
Jezioranach 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR: „Wybieramy Pre­
mierę Roku” — „Prawo inercji”.
16.50 Konc. na instrumenty. 1.7.15
St. Młodych. 18.00 Kom, Toto. 18.05
Inf. dla kierowców. 18.07 Przeboje
wczoraj i dziś. 19115 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życżeń. 21.05

„Mlni-maga-zynek”. 22 .00 Telegra­
my muz. ze świata. 22 .30 Moja au­
dycja muzyczna. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia pios. 23.45 Z nagrań
grupy Swing Session.

PROGRAM H
oa fali 219 m. czyli 1368 KH/

oraz na UKF'67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30. 6.30. 7.38

14.30, 18,30. 21.30, 23.30,
8.00—11 .57- Niedzielna spotk. —

program literacko-muzyczny. 12i03
Poranek muz. symfon. 13.00 Teatr
PR: „Zwloką”. 14.35 Nepal — le­
gendy, muzyka; obrzędy, 15.00 'Ra-

„Ani»
s Ayonlea” — es. 3. 15.45 Horo­
skop reklamowy. 18.00 Recital

chopinowski. 16.30 Wizyty i pod­
róże. 18.00 Panorama wokalistyki
polskiej. 18.35 Fel. publicyst. mię-
dzynar. 18.45 Moda 1 pios. 19.00
Reeital T. Haremzy. 19.20 St. Mło­
dych — Rozgłośnia Harcerska.
20.00 Wielcy artyśel estrady 1 ka­
baretu. 21.00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.30 Rozmalt. muz. 22.00 Jan Sf-
beliua — koncert skrzypcowy
d-moll. 22.30 Teatr Poezji — „Po­
ematy Ariela” — wg T. Eliota.
23.00 Z dziejów muzyki staropol­
skiej. 23.35 Publicyst. międzynar.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM TTI
UKF 66.89 MHz

10.00 60 minut na godzinę. 11.00

„Cebulka" — gra duet Zgraja —

Bednarek. 11 .15 Niedzielna szkół­
ka muzyczna. 11 .25 Muzyka z sal

koncertowych. 12.00 „Szabla I ra-

piety” — 3 ode. słuch, dokument.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 14 .0S

Peryskop — przegląd wydarzeń
tygodnia. 14 .30 Z nowych nagrań
pr. III. 15.00 „Poczekalnia śmier­
ci”. 15.20 „Kieł” — nowa płyta ze­
społu Fiee Twwod Mae 16.00 „Rę­
ka matki el przychyli cicho

szczęście w każdej chwili” —

słuch. 18.32 Rapsodie Hlcka Wł»
keman* — ez. 1. 17 .00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 Rapsodie Rieka
Wakemana — cz. II . 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 19.35 Opera ty­
godnia: G. Rossini „Cyrulik Se­
wilski”. 19.50 „Przygody księdza
Browna” — 23 ode. pow. G. Che-
stertona (powt.). 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Poezja, czy proza. 21 .00

Kołysanki mistrza Jana. 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Ella Fitzgerald. 22 .15
Studio Teatralne Pr. III — Jerzy
Broszkiewiez „Głupiec 1 inni” —

adapt. Ryszardy Dworaczyńskiej.
23.15 Stan Gotz i inni. 23.45 Mię­
dzy dniem a snem. 0 .50 Wiadomo*
ici.

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHs

DZIENNIKI: 7.00,12.00.16.08,
22.55.

10.00 Klub Młodych Miłośn. Mus.
11.00 19 lek. Jęz. łacińskiego. 11 .20
Fonoteka folkloru. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Teatr
PR — dla młodzieży: „Staną na

ziemi mogił i krzyżów”. 12.55
Klub Olimpijczyków, 13.30 Konc,
z gwiazdą. 14 .10 Dźwiękowe wta­

jemniczenia. 14 .30 Muz. 14 .40 Muz;
z jednej płyty (STEREO) (Kr).
15.00 Teatr PR — Studio Stereofo­
niczne: „Tragedia Zeusa” (STE­
REO) (Kr). 16.05 St. Wawel (STE­
REO) (Kr). 17 .08 Inf. 1 wyniki
Lajkonika (Kr). 17 .10 Wiersze o.

Iimpijskie — Witolda Nanowskie-

go (Kr). 17 .20 Kone. życzeń (Kr).
18.00 Radiolatarnia. 18.30 Przed tą
nocą — słuch. 19.00 Alban Berg:
„Lulu” — niedokończona opera w

3 aktach z prologiem (STEREO).
21.25 Koncert organowy J. F.
Haendla. 22 .00 Krak, aktualn.

, sport. (Kr). 22 .10 Międzynar. Try­
bun* Kompozytorów — Węgry.

Za zmiany wprowadzone w «-

statnisj chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV - Redak­
cja ni* bierz* odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — mśte-
, mat., sem. 3. Przygotowanie

do egzaminu, cz. 1
6.30 TTR, RTSS — fizyka,

rera. 3. Fałowe własności
światła

11.05 Program dla najmłod­
szych, kl. 3. Na lądzie, w po­
wietrzu i na wodzie (koi.)

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne, kl. 7—8. Ar­
chitektura (kol.)

12.45 TTR, RTSS — mate-

mat., sem. 1. Jak powtarzać
materiał

13.25 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Praktyczne korzysta­
nie z układu okresowego
pierwiastków

14.45 Program dnia
.14.50 Radzimy •. rolnikom
15.00 OBIEKTYW
15.20 Dziennik (kol.)
15.30 Telewizja Młodych

Kosmonautów „Orbita” (kol.)
16.00 Czarny kot — film fa­

bularny TV węgierskiej
16.50 Studio Sport — Teni­

sowe mistrzostwa świata w

deblu — transmisja z Londy­
nu

17.40 Korzystna współpraca
18.00 Wielobój gwiazd — cz.

2
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Lady Caroline Lamb

«— angielsko-włoski film fab.
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Hana i przyjaciele —

program rozrywkowy, wyst.:
Hana Zagorova, Irena Jaroc­
ką, Lenka Filipova, Henri Se-
roka i in. (kol.)

22.35 Belgradzkie opowieści
— Chłopak z prowincji — film
fabularny TV jugosłowiań­
skiej (obyczajowy) (kol.)

N4EDZIELZB>'W

PROGRAM II

13.55 Klub Jazzowy Studia
Gama — Freddie Hubbard na

festiwalu „Jazz Jamboree 79”
(powt. z 4.01)

14.35 Studio Sport — Infor­
mator turystyczny (powt. z 4.
01. br.)

15.00 Magazyn Motoryzacyj­
ny (powt. z 4. 01. br.)

15.30 Pegaz młodych (powt.
z 4. 01. br.)

16.05 Program dnia
16.10 Dla młodych widzów:

Sekrety kina (kol.)
16.40 Estrada folkloru — w

programie tańce polskie: kra­
kowskie, rzeszowskie, lubel­
skie' w wykonaniu Zespołu
Pieśni i Tańca „Słowianki”

17.10 Popołudnie wiedzy i

fantazji — spot, z prof. M.
Barnardem (USA) i prof. J.
Mollem na temat „Przeszczepy

i co dalej?” (kol.)
18.10 Noce i dnie — film

TP wg powieści Marii Dą­
browskiej. ode. 1 pt- Bogumił
i Barbara (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Opera mies^ca —

Wolfgang Amadeusz Mozart —

„Cosi fan tutte” (cz. 1) re­
transmisja z opery wrocław­
skiej (kol.)

2L50 Studio Sport — Teni-
sov,-ó mistrzostwa świata w

deblu — transmisja z Londy­
nu

PROGRAM I

6.20 TTR, RTSS — matema­
tyka, sem. 1. Jak .powtarzać
materiał

6.?0 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Praktyczne korzysta­
nie z układu okresowego pier­
wiastków

7.20 TTR, R.TSS — Nasze
spotkania (kol.)

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Tele-
wizjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film TV

angielskiej — Dick Turpin —

ode. pt.: „Złodziej” (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Pociąg’’ i ludzie — nic.

4 pt. „Union Pacyfik” — film
dok. TV francuskiej

11.35 Dziennik (kol.)
11.50 Rolnicze rozmowy
12.20 Piekńe głosy: Luigi

Alva — inscenizowany pro­
gram muzyczny (kol.)

13.05 Dla dzieci: Powsze­
dnie dni pełne czarów — „An­
dersen i krasnoludek” (kol.)

13.45 Studio Sport —- Tur-
niei czterech skoczni

15.10 Losowanie Dużego
Lotka (kol.)

15.25 Telewizyjny koncert
życzeń

16.05 „Wulkany świata” —

Etna — francuski film dok.
16.55 Pamiętnik z nrerii —

amerykański film fabularny
(western) (kol.)

18.10 Decydujący front —

Obrona Stalingradu — film
dokumentalny TV radź. cz. 7

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Córki Adama — franc.

film fab. (komedia obyczajo­
wa) (kol.)

21.55 Laureaci Konkursów
Chopinowskich — Krystian
Zimerrnan (kol.)

PROGRAM II

9.50 Program dnia
9.55 Popołudnie wiedzy i

fantazji (powt. z 5. 01. br.)
10.55 Estrada folkloru (pow’t.

z .5. 01. br.)
11.25 Militaria. obronność,

nowoczesność (kol.)
11.55 Kino — „Oko” — ka­

lejdoskop filmowy: „Głupta­
ki z wyspy Bonawentury” —

kanad. film dok. „Lód” —

jug. film dok. „W cieniu mal­
tańskiego krzyża” — poi. film
dok. „Miasto pad chmurami"
— radź, film dok. „Chmury
nad Kokurą” — czechosłowac­
ki film dok.

13.25 Wielka gra — teletur­
niej (kol.)

14.15 Światowe sposoby —■
film TV angielskiej (kol.)

16.00 Grand Prix — Formu­
ła 1 — Podsumowanie sezonu

17.00 Tropami mitów —

Folderowa podróż — ode. 7 —

film dok. Stanisława Szwarca-
Bronikowskiego (kol.)

17.25 Telewizyjne Studio
Debiutów — Przy stole z

przyjaciółmi — Przedstawie­
nie laureatów czterech festi­
wali piosenkarskich w 1979 r„

18.10 Studio Sport — Teni­
sowe mistrzostwa świata w

deblu oraz finał turnieju wy­
zwolenia w koszykówce

19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Telewizyjny Music-

Halł (kol.)
21.30 Mistrzowie sprzed lat

— Helena Rakoczy — film o

pierwszej polskiej mistrzyni
świata w gimnastyce arty­
stycznej (kol.)

21.50 Klub Filmowy — Ku­
szenie Łukasza (kol.)

irogram
elewizji

5I1980r.do11I1980r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem 3. Uprawa roślin strącz­
kowych w mieszankach i po-
plonach

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3. Przygoto­
wanie db egzaminu

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe, kl. 3, Zaintereso­
wanie czytelnicze a doskona­
lenie umiejętności czytania

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.00 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.25 Tajemnica rękopisu —

radziecki film fabularny (sen­
sacyjny) (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Teatr Telewizji — Jak

Kochanowski: Odprawa po­
słów greckich —• reż. Zbigniew
Zanasiewicz (kol.)

21.30 Płynie Wisła... — 'ode.
4 — Płock, Włocławek, Toruń

22.20 Jak? program pu­
blicystyki kulturalnej (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.30 Tropami mitów —

Folderowa podróż (powt. t 6.
01. br.)

13.55 Grand Prix I (powt. z

6. 01. br.)
14.55 Militaria. obronność,

nowoczesność (powt. z «. 01.
br.)

15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
16.00 Poradnia młodzieżo­

wych organizatorów sportu
16.30 Studio Sport — Echo

stadionu (kol.)
16.55 Język niemiecki —

kurs podstawowy lekcja 13
17.20 Kosmos 1980 — zapo­

wiedź bloku
17.25 Poczta do Klubu Alfa
17.45 Horoskop 1930 — dr

Leszek Weres o astrologii
17.50 Cztery miejsca z wi­

dokiem na Ziemię — O wra­
żeniach kosmonauty, onu-

szczającegó Ziemię mówi Mi­
rosław Hermaszewski, życie
codzienne na orbicie w rela­
cji Piotra Klimuka i Aleksie-
ja Sikołowa

18.10 Raz wokoło — etudia
baletowa

18.15 Do kogo należy ko­
smos — Prawo kosmiczne i
traktat o Księżycu na forum
ONZ

18.25 Pan Twardowski —

program baletowy
18.40 Księżycowy spacer —

Agnieszka Matynia oprowa­
dza po Księżycu i księżyco­
wych miastach

19.10
19.30

(kol.)
20.35

z\lfa — pożegnanie z bohate­
rami serialu TV ang. „Ko­
smos 1999”

21.00 Podarki z nieba — O
ziemskich zastosowaniach ba­
dań kosmicznych — dyskusja
w studio oraz film o XXI w.

21.25 24 godziny
21.35 Odyseja kosmiczna

1979 — sonda Voyager w po­
szukiwaniu kosmicznych bra­
ci. W studio prof. Stanisław'
Gorgolewski i doc. Marian
Jurkowski

2Ź.00 Pod znakiem Bliźniąt
— radź, film fab. (fantastycz­
ny)

23.20 Horoskop 1980

Program lokalny
Dziennik telewizyjny

Tu baza księżycowa

WTOREK " ai

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3. Uprawa roślin strącz­
kowych w mieszankach i po-
plonach

6.50 TTR, Mechanizacja roi-.
nictwa, sem. 3. Przygotowanie
do egzaminu

11.05 Dla szkół: język pol­
ski, kl. 5—6. Bolesław Prus —

Pałac i rudera
12.00 Dla szkół: język pol­

ski,kl.7i2lic. — Juliusz
Słowacki — „Balladyna" ode.
I

13.25 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1. Powtórzenie wiadomo­
ści

14.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1. Powtórzenie
wiadomości i przygotowanie
do egzaminów

Program dnia
Telewizyjny Klub

15.25
15.30

niora
16.00
16.20
16.30

dych
17.00

rodziny (kol.)
17.30 Sonda — „Metalowe

nerwy” — o problemach prze­
syłu energii i informacji (kol.)

18.00 Interstudio — „Celow­
nik 750” (kol.)

Se-

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Studio Telewizji Mło-

— magazyn szkolny
Dzień dobry, w. kręgu

18.25 Królik Bugs
wia — amerykański
mowany (kol.)

18.50 ‘’

19.00
19.10
19.30
20.30

pt. Bursztyn —•

22.00 Camerata — magazyn
muzyczny poświęcony 1 mię­
dzynarodowemu
dyrygentów im.
Fitelberga w

22.25 Merkury z paszportem
— „Ćentromor”

23.00

przedsta-
film ani-

rolnikom
(kol.)

Radzimy
Dobranoc
Siódemka
Dziennik
Zielona miłość —

telewizyjny
ode.

film fab. TP

konkursowi
Grzegorza

Katowicach

Dziennik
(kol.)
(kol.)

z

PROGRAM II

„Kosmos
br.)
Wulkany
— franc.

1980” (powt.

świata —

film doku-

12.05
7. 01.
14.25

„Etna”
mentalny

15.30 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (powt. z 6. 01. br.)

16.00 Program dnia
16.05 Język angielski —

kurs podstawowy, lekcja 13
16.35 Język niemiecki —

kurs podstawowy, lekcja 13
17.00 Dla dzieci:
17.30 Poradnia
18.00 Poradnik

byczajów
18.30 “

19.10
19.30

(kol.)
20.30

przez 6 wieków muzyki pol­
skiej — w programie ni. in.
utwory kompozytorów epoki
średniowiecza

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sprawozdanie z Woje­

wódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR w

Krośnie

„Cudaczek”
Zaufanie
dobrych o-

Program
Program
Dziennik

morski
lokalny

telewizyjny

Wtorek Melomana

PROGRAM I

6.00 TTR —- Uprawia roślin,
sem. 1. Powtórzenie wiadomo­
ści

6.30 TTR Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1. Powtórzenie

przygotowaniewiadomości i
do egzaminów

11.05 Dla szkół:
7—Rok1863—
tator

12.00 Dla szkół:
1. Z czego składa się piosenka

12.45 TTR, RTSŚ — język
polski, sem. 3. Romantyk czy
pozytywista

13.25 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 3. Utrwalenie wiadomo­
ści

14.30
15.25
15.30

ka, kl.

historia, kl.
ostatni dyk-

muzyka, kl.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kameleon
16.55 Losowanie Express

Małego Lotka (kol.) .

17.05 Dom i my (kol.)
17.20 10 minut “ Teletur­

niej (kol.)
17.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.00 Ofensywa styczniowa

— wojskowy program histo­
ryczny

18.30 Świat, który nie może

zaginać — Na żółwiej plaży —

film dok. TV angielskiej (kol.)
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

Na los
franc. film fab.

22.10 30 minut
tą (kol.)

22.40

i

Dobranoc (kol.)
Siódemka .

Dziennik telewizyjny

Filmoteka arcydzieł —

szczęścia

Dziennik

Baltazarze —

z architektu-

(kol.)

PROGRAM II

Studio Sport (pow't. z13.05
8. 01.)

13.25
(powt.

14.35
byczajów (powt. z 8. 01. br.)

' Interstudio (powt. z 8.

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków; (kol.)
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek Telewńzji

Dziewcząt
' i' Chłopców

' óraz
Szaleństwo Majki Skowrroń ■—
ode. 1 pt. Ariel — poi. film
fab. (kol.)

17.30 Skarbiec — magazyn
historyczny (kol.)

17.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.25 Patrol — Jedni z wielu
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Spotkania w mroku

— ode. 2 film fab. TV fran­
cuskiej (kryminalny) (kol.)

21.30 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.)

22.15 W minutę po premie­
rze — bohater czy watażka —

program publicystyczny (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

Wtorek melomana
z 8. 01. br.)
Poradnik dobrvch o-

15.05
01. br.)

15.30
br.)

16.00
16.05

podstawowy, lekcja 13 (kol.)
16.35 Język angielski —

kurs podstawowy, lekcja 13
17.05 Dla dzieci: Kino obie-

żyświat (kol.)
17.35 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Choroby zna­
ne i nieznane (kol.)

18.05 Przedmioty — maga­
zyn informacyjny (kol.)

18.30 Dla zainteresowanych
historią — antykwariat — Z

Fredrowskiego archi-wum
lokalny

telewizyjnj'

Sonda (powt. z 8.

Program dnia
Język rosyjski

01.

kurs

19.10
19.30

(kol.)
20.30

podróży (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wszystko już było

To był bal — program
zyczno-rozrywkoWy (kol.)

22.45 Bez recept

Program
Dziennik

Wieczór przygody i

mu-

CZWARTEK

PROGRAM II

13.30 Wieczór przygody i
podróży (powt. z 9. 01. br.)

15.00 Wszystko już było
(powt. z 9. 01. br.)

15.35 Antykwariat z Fre­
drowskiego archiwum (powt.
z 9. 01. br.)

16.05 Wojskowy program
historyczny (powi. z.9. 01. br.)

16.35 Program dnia
16.40 Dom i my (kol.)
16.55 Język francuski —

kurs podstawkowy, lekcja 13
17.25 Język rosyjski — kurs

podstawkowy lekcja 13 (kol.)
17.55 Postawy — Z inicjaty­

wa — program ekonomiczny
18.25 Studio Sport — stadio­

ny kraju i świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 NURT — Pedagogika

— Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli cz. 1

21.00 NURT — Matematyka
— Mierzenie okręgu

21.30 NURT — Pedagogika
— Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli cz. 2

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Sprawozdanie z Woje­

wódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR w

Rzeszowie

15.10 Redakcja szkolna za­
powiada

. 15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika

— Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli cz. 3

16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Di a dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Magazyn motorj żacyja

ny (kol.)
17.25 Domy i my (kol.)
17.40 Dzień dobry, w kręgli

rodziny (kol.)
18.05 „Saga rodu Rius” —•

ode. 11 filjn fab. TV hiszpań­
skiej (kol,)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Magazyn Studia Ga­

ma

20.35 „Klaudiusz” — wid,
rozr.

21.25 „Fonogama” — maga­
zyn akt. muz. rozr.

22.15 Recital zespolą wło­
skiego „Daniel Santaćruz”

22.50 Dziennik
23.20 D.c. magazynu Studia

Gama

PROGRAM TI

13.15 Studio Sport (powt. «

10. 01. br.)
13.55 Pegaz (powt. z 10. OL

br.)
■14.40 Skarbiec (powt. z 10<

01.br.)
15.05 Patrol (powt. z 10. 0t\

br.)
15.30 Program dnia
15.35 Język francuski — kur«

podstawowy, lekcja 13 (kol.)
16.05 Mam pomysł — pro«s

gram publicystyczny (kol.)
16.35 Studio Sport — Po­

radnik Turysty (kol.)
17.05 Dla dzieci: Złote wroJ

ta — program TV CSRS (kol.)
17.55 Poradnik Wędkarski —

Taaaka ryba (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — Big Band Toshiko
Akiyoshi i Lew' Tabackina w

Warszawte (kol.)
19.10 Program lokalny

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.30 Teatr Wspomnień —«

1969 — Jerzy Jurandot — Ta­
kie czasy, reż. Mariusz Dmo­
chowski

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Sprawozdanie z Woje­

wódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo- Wyborczej PZPR
w Tarnowie.

PIĄTEKPROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — język
polski, sem. 3. Romantyk czy
pozytywista

6.30 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 3. Utrwalanie wiadomo­
ści

' 11.05
ski, kl.
ku

12-00
ski, kl. 2 lic. Inscenizacja
tralna (kol.)

12.55 Dla szkół: fizyka,
1. Z czego składa się piosenka

13.25 TTR. RTSŚ - chemia,
sem. 1. Zastosowanie pozna­
nych praw w praktyce che­
micznej

14.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1. Powtórzenie ma­
teriału i przygotowanie do

Dla szkól: język
1 lic. Poezja XVII

Dla szkół: język

W drodze do nowego
Program dnia
NURT — matematy- (
3. Liczby niewymierne ! egzaminu

pol-
wie-

pol-
tea-

kl.

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — chemia,
sem. 1'. Zastosowanie pozna­
nych praw w praktyce che­
micznej.

6.30 TTR, Hodowla zwierząt,
sem. 1. Powtórzenie materiału
i przygotowanie do egzaminu

11.05 Dla szkół: program
dla kl. 1—2 — W mieście

12.00 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie, kl. 3 — Handel
zagraniczny

12.55 Dla szkół: geografia kl
5 — Wulkany i człowiek
. 13.25 .TTR, RTSŚ — mate­
matyka. sem. 3. Przygotowa­
nie do egzaminu cz. 2

13.55 TTR, RTSŚ - biolo­
gia, sem. 3. Czym zajmuje się
sozologia?

Serdecznie przepraszamy na­
szych Czytelników za mylący,
zamieszczony wczoraj w „GP”
program I TV. Pomyłka wy­
niknęła z błędnego przekaza­
nia nam poprawek przez TVP.

GAZETA PO» ODMOW A
- DZIENNIK POISKHJ
Z.IEDNOCZONR.I PARTII
RDROTNirZFI Adre» re-

4ahc,?l: 21 (17? Kraków, cl
WieloBol* 1 HJ p Nr In­
deksu 35 015. Wyd. A
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— zoo — zamknięte. Przychodźcie jutro!

Karnawałowy model
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

— Jeszcze jedno chciałabym wiedzieć,
dlaczego ciebie nazywają mistrzem? Rysunki: „Krokodyl , „Dikohra?

Eulenspiegcl”.

MOTTO: „Normalni ludzie przychodzą na świat, aby przy
pomocy etycznych szkieł przypatrywać się życiu wyjątko­
wych" (Adolf Nowaczyński (1876—1944), satyryk, dramatopi-
sarz, publicysta).

*

irS• i
1”01

Ai•ul
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— Kupiłem ? losów i wszystkie wygrały!

JESZCZE przed rokiem do­
ktor ostrzegał mnie, że gdy nie

przestanę pić, zostanę idiotą.
— I dlaczego nie posłuchałeś

jego rady? *

SZKOT '

obiecuje synkowi: —

Gdy będziesz grzeczny, zabiorę
cię w niedzielę do cukierni, że­
byś zobaczył jak wyglądają lody,

*

— -NIE CHCE cię widzieć wię­
cej, Wacławie!

Dobrze, zaraz zgaszę świa-

NA BIURKU dyrektora, dzwo­
ni telefon: — Kochanie — odzy­
wa się żeński głos — zostaniesz
ojcem. Czy cieszysz się?

— Naturalnie! A

ĘOGDAN
BRZEZIŃSKI

kto mówi?
*

— CO LEKARZ przepisał et
n e,i.Af niższości?
— Kazał mi powyrzucać

stkie lustra. *

na twój kompleks

SPOTYKAJĄ rię dwaj
jaciele: — Co tobie tak

wypadają? Prawie już

spięćja
— MOJA ŻONA 1 ‘

,

świetnie odstawia sceny małżeń­
skie.

— To jeszcze nic, mojajje wy­
wołuje. *

— ZACOi
rachunku 20
w restauracji.

Za działalność rozrywkową.
Niczego takiego nie^widzia-

wszy-

przy-
włosy

wyłysia-

ma talent, łeś. Robisz coś przeciw
— Tak. Staram się o

#
— NIE MUSISZ się martwić,

Michale tym, że wkrótce zostanę
matką — mówi dziewczyna
chłopcu. — Chciałam ci tylko po­
wiedzieć, te będę twoją mat­
ką. Wychodzę za maź za twojego
ojca...

mi pan dopisał do
zł? — pyta klient

To niech pan będzie zado-

temu?
rozwód.

— KTÓRYCH ludzi uważasz za

najodważniejszych: — kosmo­
nautów. spadochroniarzy, czy po-

■gromców dzikich zwierża.t?
— Mężczyzn, którzy się żenią

po raz trzeci...

Styczeń
Choć już po Gwiazdce
I po Sylwestrze,
Wciąż wspominamy
Te święta jeszcze,
Bo od relaksu
Nigdy nie etronim,
Lubimy nawet —

Odpocząć po nim,,,
A to już styczeń,
Pierwsza dekada,
Więc się do pracy
Zabrać wypada!
Naturę ludzką
Na wylot znając,
Wiem, co powiecie:
„Praca — nie zając!
Plan wykonamy,
A nawet więcej.
Bo aż dwanaście
Mamy miesięcy!”
Nie AŻ, Rodacy —

Pilnie to zważcie! —

Rok ma miesięcy
TYLKO dwanaście!
A czas ucieka,
Kalendarz chudnie,
Z tym _ wykonaniem
Może być trudniej,
Lepiej już teraz
Powiedzieć sobie:
„Miast zrobić jutro,

to zrobię!”

Tata nie wraca

Na wiadomość o iym, że Ma­
ria Torres urodziła w Kolumbii
Opięci oraczki, a nrzła już 8 dzie­
ci, mąż — ojciec lic.nego potom­
stwa Antonio — doznał szoku.
Pospiesznie spakował manatki i
wszelki ślad po ni.n zaginął.

1 woreczki plastykowe. Jeśli bo­
wiem po załatwiających się na

ulicy pieskach zostałby naj­
mniejszy ślad, ich właściciele
muszą płacić karę.

Zastrajkowal osioł

Jedyny śmiecia:-

skiej miejscowośr i
musiał zrezygnować
.winy osła. Ojcowie
mości ustalili ulice .

w hiszpań-
La Calota
z pracy... z

tej miejsco-
jednokierun-

.korne, a to sprawiło,
'(musiał zmienić trasę
dziennej wędrówki,
[był przyzwyczajony
Zwierzę zbuntowało
chciało nawet ruszyć
no i jego pan musiał zrezygno­
wać z pracy.

że osioł
swojej co­
do której
od 10 lat.

się i nie
z miejsca,

Ciężkie życie
dla miłośników piesków

Ciężkie czasy no :‘ały dla wła­
ścicieli
wyspie
swoich
muszą

psów na malowniczej
Capri, Wyprowadzając

ulubieńców, na spacer,
zabierać ze sobą łopatki

♦ Jak obliczono, Międzynarodowy Rok Kobiet (1975) upamięt­
niony został przez poczty 113 państw, które wydały łącznie 253
znaczki. Najczęściej powtarzającym się na nich motywem była
symboliczna postać kobieca, przedstawiona na 59 znaczkach.

+ Za sprawą polskich filatelistów w Wielkiej Brytanii odby­
wa się tam szereg imprez, upamiętnionych okolicznościowymi
datownikami pocztowymi Skrupulatne odnotowuje je dwuty­
godnik „Filatelista” w rubryce „Polonica”. I tak np. w listopa­
dzie 1978 r. urząd pocztowy London W 6 stosował datownik d!a

upamiętnienia 20-lecia czasopisma „Union of Polish Philatelists in
Great Britain”; z okazji jubileuszu odbyła się wystawa filatelis­
tyczna połączona z obchodami 69. rocznicy odzyskania niepodleg­
łości przez Polskę. Inny datownik udokumentował wystawą
w Muzeum W. Sikorskiego w Londynie, poświęconą szarży pol­
skich szwoleżerów 3 pułku J. Kozietulskiego pod Somosierrą.
W czerwcu ub. roku tenże urząd pocztowy posługiwał się datow--
nikiem z okazji wystawy filatelistycznej, ukazującej martyrolo­
gię narodu polskiego w walce r> niepodległość.

4^ W wyniku rozpisania przez gazetę „Mlada Fronta” 16.

międzynarodowej ankiety filatelistycznej miano najpiękniejsze­
go znaczka CSRS, wydanego w 1978 r.. zyskał bloczek, przedsta­
wiający słynny zegar „Orloj” na praskim ratuszuj

•$* W ślad za podwyższeniem opłat pocztowych w różnych
krajach emituje się znaczki o wysokich nominałach, i tak
w RFN ukazał się znaczek o nominale 5 LIM. w Wielkiej Bryta­
nii o nominale 2 i 5 funtów. Z kolei Włochy wydały znaczek wart.
5 tys. lirów. Islandia — 1000 koron, Gibraltar — 5 funtów i Liech­
tenstein — 20 franków. (ZG) .

POZIOMO: 4. dziedzictwo, 5. zbocze, 7. to co

ip dobra transakcja handlowa, 10. rękojeść
młotka, 12. kamienne usypisko na zboczu gó­
ry. 14. góralskie okrycie, 15. zespół taneczny,
17. przydomek Apollina, 18. urządzenie do
wzmacniania lub wytwarzania fał elektroma­
gnetycznych o bardzo wielkiej częstotliwości,
19. epidemia. 20. z „Placówki” Prusa, 21.
wrzący płyn, 23. 'członek Kościoła unickiego,
24. ukochana Petrarki, 26. dostarcza żywicy,
28. widziadło senne 29. człowiek prymitywny,
31. zaczarowane, nie do przekroczenia, 32.
drzewo iglaste w górach Azji i Afryki, 33. na­
głe zrozumienie czegoś, poznanie.

PIONOWO: 1. skrzyżowanie nitek osnowy
z wątkiem,.2 obiekt fortyfikacyjny, 3. myślal
o niedzieli i niestety. 5. przedstawiciel jed­
nego z narodów Jugosławii. 6. niemetaliczny
pierwiastek chemiczny bardzo rozpowszech­
niony. 7. składacz w drukarni, 8. średniej
szybkości bieg konia. 9. mityczny król Cypru
zakochany w posągu, 11. mały model pierwo­
wzoru, 13 gwarowo — żywy inwentarz, 14.
czynił czary i zaklęcia, 16. owoc tarniny,. 17.
związek chemiczny organiczny, czuć go w na­
szej herbacie. 21 w sklepowej kasie, 22. ma

nogi na sznurku. 23 uchylanie się od ciosu.
25. bożek-miłości. 27. Cześć fajki, 29. nospolit-?
w

’

Bałtyku skorupiaki, 30. republika we

wschodniej Afryce.

Tygodnik Nadzwyczajny

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Miałem przyjemność Nowy Rok spędzić w takim oto to­

warzystwie (przepisuję z afisza)! Henryk Debich (dyrygent),
Danuta Debichowa (sopran), Ewa, Snieżanka (piosenki), Ka­
zimierz Kowalski (bas), Mariusz Debich (solo fortepia­
nowe), Izabella Lipka (konferansjerka). Nim zjedliśmy pstrą­
ga w galarecie w restauracji „Pod Orłem”, w Bydgoszczy
w Filharmonii Pomorskiej im. Ignacego Paderewskiego od­
był się „Koncert sylwestrowy”. Takie koncerty organizuje
też Filharmonia Krakowska, której dyrektora Jerzego Katle-

Podatek na serce

Mieszkańcy amerykańskiej
miejscowości Framingham opo­
datkowali się dobrowolnie, aby
zebrać pieniądze na transplan­
tację serca dla 39-letniego stra­
żaka -Freda Kelly — ojca pię­
ciorga dzieci.

Strażak nie miał wła^wh

TAM
funduszy na tę poważną i drogą
operację, a bez transplantacji
lekarze nie dawali mu żadnych
szans na utrzymanie się przy
życiu.

Najdroższy grosz świata

Najdroższym groszem światu
jest angielski pens, który liczy
sobie już 1200 lat. Chodzi o

srebrnego pensa, który był wy­
bity za panowania króla Olfa
(737—79S r.) w środkowej Anglii.
Pieniążek ten zmienił ostatnio
właściciela, a został kupiony za

20 tys. dolarów.

— Razem 5 marek: 4 marki — za go­
lenie, 1 marka za plaster!

— Zupełnie nie

sposob udało się to Michałowi Aniołowi.
mogę zrozumieó, w jaki

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 11. I. 80 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 1", Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re­
dakcja rozlosuje nagrody w-postaci 10 KSIĄ­
ŻEK. .

' <■

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 50.

POZIOMO: 7 Maginot, 8. spaliny, 9. ostrygi,
10, Cremona, 12. bródka, 14. fetysz, 15. agen­
cja, 20. kaktus, 21. Awesta, 22. turniej, 24. sza­
fran, 26. skrucha, 27. prostak.

PIONOWO: 1. maestro, 2. Sieradz, 3. gong, 4,
opór, 5. klamoty, 6. ananasy, 11. siennik, 13.
Argos, 14. fajka, 16. Bałucki, 17. Ateneum, 18.
Belfast, 19. stragan, 23. echo, 25. zero.

WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy-
ówce nr 50, z dnia 22/23 XII 1979 r. KSIĄŻ­

KI otrzymują: F, Worytkiewicz, W. Hojda, D.
Mazur. J, Bartke, B. Mrugacz — Kraków, S.
Laszcząk — Kozy. E. Gąsior, L. Chwalibóg —

Tarnów, B. Stokłosa — Targowisko, M. Huza
— Zakopane.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ­
TA.

wieża obdarzam najwyższym szacunkiem! Nie tylko za to,
że jest artystą wielkim i organizatorem z polotem, ale przede
wszystkim dlatego — no, cóż jesteśmy egoistami — że przez
swoją osobowość i długie gawędy w Komarzyskach k/Piwnicz-
nej-zachęcił mnie do prawdziwej muzyki, z którą trzeba się
poznać, zaznajomić, spoufalić, o,by ją u> końcu zrozumieć.
Muszę tu uczciwie dodać, że dużą rolę w wyciąganiu mnie
z kompletnej ignorancji muzycznej odegrał. krytyk Leszek
Polony, za co mu oczywiście pozostaję dłużny.

Muzyka — twierdzą znawcy — jest językiem ponoć bar­
dziej komunikatywnym, subtelniejszym i bogatszym niż
mowa. Feliks Mendelssohn wyraził to bardzo pięknie: „Od­
noszę wrażenie, że słowa w porównaniu z prawdziwą, rzetel­
ną muzyką są wieloznaczne i niejasne”. T jest to wina słów
— oskarżał — które nie potrafią tego uczynić lepiej. Mogłem
o tym jakoś przekonać się w tej wielkiej, szczelnie zapeł­
nionej i podniosłej — o nienagannej akustyce — sali Filhar­
monii Pomorskiej. Nie byłem na sali balowej, gdzie damy
piękne i panowie wspaniali, a wydawało mi. się że idę w

tany w rytm tego „Cesarskiego walca" Johanna Straussa w

wykonaniu Orkiestry Filharmonii Pomorskiej w Bydgoszczy
pod dyrekcją Henryka Debicha. Nie tańcząc samemu, nie
widząc nawet jak ktoś tańczy, można, okazuje się doznać
tanecznych wzruszeń, satysfakcji i estetycznej rozkoszy.
Kiedy później zwierzyłem się o tym Henrykowi Debichowi

usłyszałem: tylko człowiek pierwotny do rytmów tanecznych
i muzyki tanecznej zawsze tańczył. Nie umiał po prostu,
nie potrafił jeszcze wsłuchiwać się w nią i rozkoszować
wyłącznie jej dźwiękami i melodiami. Mój Boże! To znaczy,
żę ja nie jestem jednak człowiekiem pierwotnym, choć przez
tydzień kombinuję jakby tu zadbać o swoją pupę, bo nigdzie

nie kupisz papieru toaletowego. Nawet w Bydgoszczy, która
jak wiadomo produkuje dobre rowery „Romet”.

Koncerty pod dyrekcją Henryka Debicha cieszyły się
ogromnym powodzeniem i bilety zostały sprzedane na dłu­
go, długo przed imprezą. No. sali czuło się, że jest to

wspaniała publiczność, która odczuwa i przeżywa. I pośród
tej publiczności — rzecz-dla mnie zupełnie zaskakuje,ca —

pamja młoda z panem młodym, rodzice, świadkowie, wszy­
scy goście weselni. Nie było żadnej biby w domu. Młode
małżeństwo uznało, że najlepszą formą ich wesela będzie
udział w tym pięknym koncercie, w którym orkieśtra grała
też Bedricłia Smetany Polkę Skoczną z opery „Sprzedana
narzeczona".- Kiedy-solista opery w Lodzi, Kazimierz Kowal­
ski odśpiewał „Wypiłem miarę miodu” i zszedł ilb rzędów,
w których siedzieli goście weselni sala wstała z miejsc. To

był bardzo piękny gest, a pomysł nowożeńców dowodzi, że
jednak nie opuszcza nas wyobraźnia, którą chętnie chcieliby
w nas zabić zrutynizowani specjaliści ód rozrywki.

Tak się stało w Krakowie, gdzie znów np. w kinie „Ucie­
cha”. odbyła się impreza sylwestrowa, ale przed filmem pi.
„Wciąż o miłości”. Można śmiało zaryzykować twierdzenie,
że nikt by nie przyszedł na ten program estradowo-rewlo-.
wy, gdyby nie ów film. Ktoś, gdzieś wymyślił, że ktoś i

gdzieś musi robić forsę, no a skoro musi, to bez względu
na umiejętności i talent, robić, musi. Toteż do seansów fil­
mowych — do takich „Przeminęło z wiatrem" —dołącza się,
co ma oczywiście wpływ na ceny biletów, różne marne

piosenkarki i lichych piosenkarzy. Tak modna sprzedaż- wią­
zana, Niedawno kioskarka „Ruchu” sprzedaż kremu „Nwea”
uzależniała od kupna „Szpilek". Fakt ten, a znam go przecież

również z autopsji, dowodzi zapewne o wzroście jakości kre­
mu i,Nivea”.

Niekiedy dobrze jest pojechać do innego miasta i zachwy­
cić się czymś normalnym, prawda? Mimo woli przypomina
mi się takie wyznanie Wolfganga Amadeusza Mozarta: „Gdy-
byście mi dali najlepszy nawet w Europie fortepian, lecz ka­
zali mi grać przed audytorium, które tego, co gram, nie

rozumie, zrozumieć nie chce i wspólnie ze mną przeżywać
n;e umie — straciłbym wszelką chęć i radość muzykowania”.
Interesujące jak czują się rzekomi artyści, którzy męczą się
przed publicznością w kinach, która wiadomo, nie przyszła
l a m dla N 1 C H! No, ale w Polsce wszystko jest możliwe.
Nawet i tak zachęcający, kolorowy afisz, jaki w jednym ż
warszawskich zakładów pogrzebowych wywiesili sobie pra­
cownicy na powitanie petentów: „Lataj LOT-em”. Nawet

po śmierci nie.dadzą człowiekowi spokojnie poleżeć. I oczy­
wiście posłuchać dobrej muzyki! Korzystając z okazji infor­
muję uprzejmie, że podrożały nasiona rzepy, ale ja nie wiem
co to jest rzepa. Wesołego Alleluja.

P. S. Tadeusz Biedźki z „Trybuny Robotniczej” poinfor­
mował. że w 1979 r. wojewodowie, prezydenci, oraz naczel­
nicy miast i gmin wydali około 12 tys. zarządzeń. Nato­
miast rady parodowe — gminne, miejskie i dzielnicowe —

podjęły ponad 18 tys. uchwal. Kiedy doliczy się do tego
zarządzenia’ wydane przez różnych ministrów, dyrektorów
departamentów, zjednoczeń — powstajó zbiór liczący ponad
100 tysięcy zarządzeń I w przekonaniu że jest to zbyt ma.a

liczba, „Kurierek” wkracza w dziewiąty rok działalności
Mecenat sprawować będzie red. Janusz Marcjan, który właś­
nie w tajnym głosowaniu obrany został kierownikiem so­
botnio-niedzielnego wydania „Gazety Południowej”.
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